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Pj&iięTfci* W arszawski w ychodzi w  pier- 
w szym dń ih  Każdego mfeśifća. Każdy/nu.j- 
tncr Składasię ższeściu  przyfaaymnićy ąfkuf 
szy. Cztery nninera .składaię toni ie d e n ,  
do którego osobny iesYtytuł ireiestr rzeczy.

Prenum erata w  W arszaw ie w  księgarni 
Zawadzkiego i Węckiego tiprzyw ilęiow a- 
nych D w oru  Królestwa Polskiego D ruka­
rzy  i Księgarzy, prźy ulicy Krakowskie 
Przedmieście, N t0 4 i 5. w ynosi półrocznie 
bez pocztjr, Zl. 22; na rok cały Zło. 40.

Dostać nadto można tego Pam iętnika 
tv Krakowie u Józefa M ateckiego, w  Pozna­
niu u JP a n a  Kutznera r  w  Kaliszu  u G a­
bryela Karpińskiego, w fF ilnie  u Józefa Za­
wadzkiego , ive Lw ow ie  uRk PfafFa, księga­
rzy, iako tćż na Pocztamtach w Królestwie 
Polskiem za cenę nieco w yższę, która ie- 
dnak 54 zło. rocznie przechodzić nie może, 
W państw ie Rossyyskićm na Pocztamtach 
Litewskich za 53. zł. to . gr. rocznie.

Listy do kantoru Pamiętnika lub dc T 
daktora franco  przesyłane być m aiy„ ;
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Pamiętnik Warszawski zawierać Tną 
wszelkie pisma, które czytelników polskich 
interesowąc, azate'm oświecić lub przy­
swoicie rozerwać mogę, Mieścić się przeto 
Łęd§ wszelkie rozprawy* nie tylko orygi­
nalnie w polskim ięzyku napisane, ale i z 
obcych ięzyków tłómaczone; wyimki a 
dzieł obcych powszechny m ai|cy interes; 
wiadomość o odkryciach i wynalazkach 
Wszelkiego rodzaiu, tudzież o. celnieySzyęh 
towarzystwach uczonych, ich usiłowa** 
niach i postępach, iakq tćź o instytutach 
znakomitszych; poezyc b§dź oryginalne 
będź z obcych przekładane w zorów ; re- 
cenzye czyli rpzbiór dzieł polskich lub o 
Polszczę mówięcych; nakoniec rzeczy roz­
maite, Wszelkie pisma do umieszczenia 
w  Pamiętniku stosowne, nawet uwagi nad 
rzeczami w Pamiętniku drukowanemi, na­
pisane wtonie przyzwoitym, a przestane 
do redakcyi pod adresem księgarni Za­
wadzkiego i Węckiego w  W arszaw ie, * 
należni przyięte będę wdzięcznością.
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S I E R P I E Ń .

U W A G Ę
Z powodu młodey kobiety ślepey, 

która w odległości końcami pal­
ców czyta, przez J. Mi ł e g o  

D. M. Prof, w Uniw.
Król. Warsz.

D z ie n n ik i Paryzkie donoszą o tern nadzw y- 
czaynem  zjawieniu W A n g lii, rozwinięcia wła­
dzy widzenia w p a lcach , po utracie iey w o- 
czach. W y d aw ca dziennika Journal de P hy­
sique Ocłobre (*), dodaie: że P . G low er

(*) P a m ię tn ik  W a r iz a w s k i  i 8 l § .  L u l y  —  s t r .  a  tli .
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doświadczenia czyniący iest człowiekiem świa­
tłym , trudnym  do złudzenia, i który wcale 
nie stara się ich tłumaczyć podług żadney te -  
oryi 5 przy  tern iune okoliczności zdaią się rze­
czywistość tego, choć nadzwyezaynego feno­
menu , zaręczać, pp. że osoba ta ślepa pozwo­
liła sobie ieszcze oczy zawiązać, tak ,  iż P. 
Glower był pewny, ze żaden promień światła 
do nich doyść nie m ógł, ' że te doświadczenia 
przez tiy.y dni powtarzano przy św iadkach, 
ze ta osoba nie przyymowała za to nagrody, 
,że iey nawet przykrość osoby odwiedzaiące 
sprawiały i t. d. ' Zdaie się więc, źe ani P an ­
na Evoy  (nazwisko osoby ślepey) miała inte­
res łudzić,  ani tez P. Glower był łatwym do 
złudzenia. Podobieństwa zaś naywięcey do 
praw dy tem u zjawieniu dodaią postrzeżenia 
podobne na osobach kata lep tycznych , noco- 
b łę d n y c h , i  do wysokiego stopnia śomnambu- 
lizm u doprowadzonych przez wpływ innych ; 
co M a g n etyzm em  zw ierzęcym  nazwano. Już  
dziś w rozmaitych kraiach często powłarzanć 
doświadczenia utwierdziły rzeczywistość istnie­
nia fenomenów niepoięlych, k tórych  całość 
Magnetyzmem zwierzęcym się oznacza. „ M a­
gnetyzm zwierzęcy, mówi Eschenmayer (*),

(*) Vetsuch d ie  scheinbare M agie des th ien sch en  
b la g n e titm u s aus p h ysiu log isch en  u n d  [>syę!ii~
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nosi p ię tno cudowności. P ie rw szy  raz o iego 
fenom enach  s ły szącem u , m ogłoby  się zdaw ać ,  
źe last w ow ych c z a sa c h , gdzio się kabała i  
iey  towarzyszki N e k ro p a u c y a  i D em o u o m a-  
n i a , czarownic i duchów  dz ia łan ia ,  sym pa ty ­
czne i magiczne kuracye do m ed y cy n y  w trą ­
cały. Byłoby iednak niesłusznie dać tem u  
w ia rę ,  gdyż wiek nasz dość okazał się być o-  
s troźnym  i niełatw'0wiernym , a p rz y n a y m n ie y  
mężów, k tó rzy  na czele m agnetyzm u zw ierzę­
cego s tanę li ;  o m istycyzm  obw in iać  nie m o -  
zna. Fenom en ten nie iest sku tk iem  rózgrza-  
n e y  tinagitiacyi, lecz sarn z siebie czasowi n a ­
szemu się dosta ł ,  i znalazł z im nych  i n ie p o -  
deyrzanych  postrzegaczów. Ich  nazw iska , mó­
wi a u to r ,  są : M esm er, G n ie l in , B ó l im an n , 
W i e n h p l t ,  R e i] ,  T a rd y ,  O lb e rs ,  H e in e k e n ,  
N o r d h o f , H ufe land  , W o l f a r t ,  B a r lh e ls ,  K lu ­
g e ,  S c h u b e r t ,  Jean P a n i ,  K le in ,  R e n a r d ,  P e -  
t e t i n , A r n d t  (d o  k tó ry c h  ieszcze wiele za ­
c n y c h  mężów doliczyćby m ożna) .  T r u d n o  
by łoby , zacnieysze nazw iska  i razem  ta k ic h ,  
k tó rzy  się w w idokach teóYetycznycli k rz y ż u -  
i ą ,  zna leźć; dow ód , że m agnetyzm  zw ierzęcy  
nie m ógł się zwiększyć an i kolorów  p rz y b ra ć

schen Gesetzcn zu  erklar.ren  —  pion E sc h en m o y c r  
M . D , P ro fesso r  in  Tubingen . Ś iu tg a r d  1 8 1 6 1 

p a g .  g .
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od szkła, którym  teorya go oglądać mogła 
była. Naywięcey z ty ch  mężów nie uganiali 
się za fenoiitcnern, przypadek im go podał, 
Wzięli go iuk prz3'stoi m ężom , klórym  zależy 
na znaiomości duchownego i cielesnego orga­
nizm u , i całey oświaty.'"

Chociaż te nazwiska są wyższe nad p o - 
deyrzenie fałszywego lub tylko omylonego 
postrzeżenią, chociaż osoby m agnetyzowaue 
nayczęściey są uznane za niew inne, nieo- 
św iecone, nie znaiące m agnetyzm u [zwierzę­
cego, niezręczne do oszukaństw, choć ważne 
fakta są zatwierdzone sądow nie, choć liczba 
nieogłoszonycli ieszcze postrzeźeń przewyższa 
liczbę ogłoszonych, i wielu lekarzy, k tórzy 
zbierali nayinteresownieysze fak ta , ieszcze się 
p u b l i c z n i e  z  n i e m i  nie o d e z w a l i ,  c h o c ia ż  to 
wpzystko za prawdziwością fenomenów ręcz - 
iediiakowoz nie powinniśm y icli k ry ty k i om i- 
iać. W iadom o iak dwie osoby zm ów ione, ca­
łą  publiczność mogą zw odzić, i czyn w zaga­
dkę nierozw iązaną zm ienić; wiadomo iak da­
leko zm yślanie, mianowicie u  płci żeńskiey, 
W udawaniu zachw yceń, kouwulsyi i exaltacyi 
wszelkiego rodzaiu posuniętem być może. I to 
pow inno n as , gdzió m am y w ierzyć, fenome­
nom  ostrożnym i czynić. M ianowicie w tedy 
doradzam (mówi P. Eschenm ayer) ostrożność, 
k iedy podstarzałe , nie zupełnie nieskazitelne^
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go powołania kobiety w takich się znayduią 
stanach. N a lałszywych czynach nie może 
zbyw ać, i nadal ieszcze częstszemi będą, bp 
przykład zwracania na się oczu cudow nością, 
d!a pew nych osób iesl powabnym i iak zaraza 
działa. Są i psychiczne epidemie które się 
przez,sym patyą rozszedzaią i t. d.”

W idziem y Lu istnienie m agnetyzm u zwie­
rzęcego zupełnie w przekonaniu i dowodach 
au to ra , k tó ry  się iem u z bliska p rzy p a trzy ł, 
bo go sam rozw iiał; lecz widziem y zarazem  
iak m ąż ten nie chce k ry tyk i u ch y lać , i o- 
wszetn iak ią  doradza, żeby fałszywe feno­
m ena od praw dziw ych oddzielić. \V  istocie 
podaią nam i takie zjaw iska, k tórych  rzeczy­
wistość iest ieszcze w ątpliw ą, lecz do ty ch  
nie należy bynaym niey fenom en, źe perce- 
pcya (przeym ow anie w rażeń) zmysłów może 
opuścić swoie organa i skupić się na innem  
m ieyscu c ia ła , nayczęścićy w dołku piersio­
wym  i w palcach. „  W szystk ie  doświadcze­
nia (mówi daley E schenm ayer (*),) które Re­
n a rd , P e te tin , A rn d t czynili z przeniesieniem  
zm ysłów w okolicę dołka i na p a lce , p rzy  
świadkach i w rozm aity sposób, i iak im  myśl 
w momencie podała, c o ’wszelkie zupowy w y­
łącza ; nie zostawiaią naym nieyszegq śladu

(* ) W  dziele przytocz, pag. i4 .
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oszukańslwa I omamienia. Jeżeli takie osoby 
wymieniają na zegarku do' dołka przytknię­
ty m ,  minutę i sekundę, w tedy  wszelkie tu  
omamienie ginąć m usi, bo iakze się zmówić 
na  sekundę czasu upływaiącego. Jeżeli So- 
mnamhula Huftlauda swoie wnętrzności widzi 
i  dokładnie opisuie , iakże mamyż m yśleć, że 
ona ku temu zamiarowi anatomii się uczyła? 
i  t. d.”

,, Już  p rzy  zwyczaynych nocobłędnych 
musi coś podobnego zachodzić (*). Pewność 
ich kroku w niebezpiecznych mieyscach , zrę­
czne omiianie bez uderzenia, dostatecznie po- 
k a z u ią , ze ręce i nogi właśnie zmysły tu  za- 
stępuią.”

Paki wysoki iednak s t o p ie ń  Somnam bu- 
łizmu'1, gdzie się podobne fenomena zadziwia-, 
iące rozwiiaią, nie iest tak łatwo i często do 
wyprowadzenia. Deleuze i inn i ,  k tórzy  wielo 
i  przez długi czas magnetyzmem zwierzęcym 
trudnili  się, podaią nam  bardzo m ały stosu­
nek osób zdolnych do przyięcia wpływu m a­
gnetyzm u, a mnieyszy daleko osób które by 
łnożna do naywyższych stopni doprowadzić; 
przeto  nie często i nje każdemu może się wy­
darzyć sposobność w’idze'nia podobnych feno­
menów. Lecz czyż tylko w to wierzyć mamy

( y  Eschenmayer tamże p ag . 64.
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co sami widziem y ? c z y i polegać iuz nie m o­
żna na zaręczeniu ludzi światłych , uczci*  
w y c l i , w iarygodnych? „ Żaden z m ężów , 
l ió r y c h  Esclienm ayer cytował (m ów i llecen -  
zeut iego rozprawy (*),) n ie iest oszustem , 
niedołęga , ani zagorzalcem. Czyż nie dość

(*) A rch iv  f u r  den  T h ie risch en  M a g n e łism u s. Von. 
D r. E sc h en m a y e r  P ro fe sso r  zu  T ubingen . Dr» 
l iie se r P ro f. zu  J e n a . D.r. N a sse  P ro f. zu  H a l­
lo. 1817. p a g \ l ig .

Dzieło to peryodyczne, obeymuiące wiele w a ­
żny h postrzeżeń tu należących, wyda i ą  mężowie 

znani w świecie uczonym. Skład iego ieśt częścią 
teoretyczny, częścią pzaktyczny. Dążnością Śle­

dzenie is toty  zwierzęcego magnetyzmu, czyli l i-  

zyelogiczne nad nim badania. Ponieważ ieduak 
każda teorya wiadomości natury, tylko na rz e -  

czywistey p o d s ta w ie , na postrzeleniach zjawisk 
na tury  może się opierać,  przeto pismo to służyć 
ma mianowicie do zbierania postrzeżeń i do ­

świadczeń rzeczywistych czynów, od ludzi bez 
p rzesądu i umieiących prawdę od fałszu k ry ty ­
cznie rozróżnić. Praktycznem i z tego względu 
ile używany do leczenia magnetyzmu zwierzęce­
g o ,  uważany iest iako środek lekarski.  Mieszczą 
się  w nim i recenzye nowych dzieł dotyczących 

się magnetyzmu zwierzęcego w róźn.yuh wycho­
dzące ięzykach, i doniesienia o s ta n ie  iego w i n ­
nych kraiach, mianowicie we Francyi.
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na tem ? biada trzem  czwartym  częściom ' hi-' 
sto ry i powszechney, gdyby innych  wymagała 
dowodów.”

Jeżeli iedna.k nie chcem y na slovrie i za- 4 
ręczeniu innych  polegać, zostaćby nam nale­
żało przynaym uiey oboiętnym i,

Lecz nie tale widziemy zachował się au­
to r ,  k tóry  arty k u ł now y o m łodćy kobiecie 
Ślepey, czytaiącey w odległości końcami pal­
ców , umieścił w A n n a les de C/iimie et de 
Physique  (# ) . N ie iest on za m agnetyzmem  
zwierzęcym  iako rzeczą niezgodną z iego teo- 
ry a m i, przeto i podobieństwo fenomenów ma­
gnetyzm u zwierzęcego ze stanem ślepey Euoy, 
nie służy mu za żaden dowód możności ich 
is tn ien ia ; woli on te fenom ena za niedorze­
czności u z n a w a ć ,  i  p r z y p i s a ć  i e  z  i e d n ć y  stro­
n y  oszukaństw u, a z drugióy słabości osoby 
postrzeżenia czyniącey. T ak  poczyna autór 
rzecz swoię; „  A rty k u ł ten  m ogący się z 
honorem  mieścić w rocafiikach  dziwów ma­
gnetyzm u zwierzęcego i t. d.”

N ie wiem co dla autora &st dziw em , 
gdyż w yraz ten indywidualnego prawie nabie­
ra  znaczenia. Jednem u przestaiącem u na tem 
że coś iest, nieciekaw em u iak ie s t, wszystko

(*) Wyłożony w Pamiętniku W*rszaw»kim 1818. May 
pag- 9̂ -



to w przyrodzeniu  m usi się zdawać n ad p rzy ­
rodzonym , co tydko nie iest codziennem . 
Dla innych bardzo rozum nych ludzi, k tórych  
poięcia obręb zrównał się z obrębem natu ry , 
samey, tylko to co się podług ich wysokich 
wiadomości i obszernych teo ryy  wyłożyć m o­
le ,  ma swoie istn ienie; a to Co iest. za granicą 
ich poięcia, iest uyoiehiera, dziwem. In n i 
znów (d o  których au tor zapewnie nie na le­
ż y )  szukaiąc praw dy rozmaitemi d rogam i, 
przekonyw aią się o możności zbłądzenia, i o 
S7,cznplości obrębu wiadomości ludzkich. Ich  
duch sceptyczny przypuszcza ieszcze coś, co- 
by  mogło ich przechodzić poięcie. .Nie tło ­
czą oni wszystko w leo ry e , nie wstydzą się 
w yznać, źe to co w iedzą, iest tylko m ałą czą­
stką tego co nie wiedzą. N ie narzucaią lecz 
dobieraią teorye do czynów, nie czyny do te- 
oryi. Factum  u nich pierw sze, to nadaie p ię­
tno  rzeczyw istości, ono oczywisty dowód i 
m agnetyzm u zwierzęcego. Puysógur, naystar- 
szy i nayzasłużenszy po M esm erze, prezes to ­
warzystwa m agnetyzm u zwierzęcego w P aryżu  
teraz istn ieiącego, które wydaie peryodyczne 
pismo Bibliotheque du M a g n e t istne a n im a l , 
m ówi ( # ):  i dziś nie mogę wytłum aczyć

(*) Du Magnćtisme animal --  par de Puysegur etc, 
Paris 1807. pag: 8.
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fenomenów m agnetyzm u zw ierzęcego; on iest, 
bo iest.'— Od ao lat nic się więcęy nie nauczy­
łem.” Przestańm yż na czynie, choc go wy­
tłumaczyć nie możemy, bo ieżeli zaczniem y 
czyny zaprzeczać, wnet będziemy mieli dwa 
światy, z których książkami obięly ani podo­
b ny  będzie do istotnego. Eschenm ayer mó­
wi (*): „ W iele czynów m agnetyzm u zwie­
rzęcego tak są pewue i niezachw iane, żo 
naw et nayw iększśy przenikliwości scepty­
k a , ieżeli przypuszcza kałkuł praw dopodo­
bieństw a, pozoslaie ty lko , albo m agnetyzuią- 
cego i świadków wprost za oszustów ogłosić, 
albo czynom uwierzyć. Moc uroień i p rzy ­
widzeń osób chóru iących  na nerw y znamy, 
wszyscy, ale nie to nas wprawia w podziwi®- 
n ie , lecz zgadzanie się tychże przyw idzeń z 
rzeczywistością.

O ptyczne i im aginacyyne omamienia nio 
są licznieysze iak omamienia ro z u m u , k tóre 
na tem zawisły, że takie czyny k tórych  obia- 
śnieć wie możemy, i k tóre się nie stosuią do 
czasowych teo ry i, zaprzeczamy* Stałość, z ia- 
k ą  zjawienia na pozór nadprzyrodzone odrzu­
camy, £na w istocie swoię dobrą stro n ę , lecz 
tu  brakuie k ry ty k i i  drugiey s tro n y : czyli 
to ,  do czego nasz rozum  ieszcze m iary ^ie

{*) W  dziele przyt, na k. 173.

»



znalaz ł,  w istocie icsi cudownem ? J a k  to, co 
naszym  przodkom zdawało się nad p rzy ro d zo -  
nem , leraz pod prawa fizyczne p o d c ią g n ię to , 
tak też zapewnie m iędzy  nami a coraz  daley 
posuwaiącą się oświatą podobny zachodzić bę­
dzie s to su n ek .— M agnetyzm  zw ierzęcy wła­
śnie iako laki fenom en  w naszych  czasach 
p rz y p a d a ,  i m y  na przem ian, albo zap rzecza ­
m y większą część szczególnych czynów* i u -  
waźatny ie za omamienia i oszukaństw aj albo 
coś przypuszczam y, co dla tego nam  się w y- 
daie hyć n a d p rz y ro d z o n em , że wszystkie do­
ty chczaso\ve obiaśnienia nie wystarczaią na  
Wytłumaczenie onych."

„  O d naydaw nieyszych  czasów (*), iest 
w ażnem  w h is tory i nauk  naslępuiące tw ier­
dzenie: Im  więcey się obeznawainy z w yższe- 
m i p ra \y a m i , k tóre  tkw ią  w nas s a m y c h ,  tera 
więcey niknie cudow ność w naturze. Za  cza­
sów G reków  ieszcze czczono ciała niebieskie 
iako  istoty Boskie. F izyka i as lronom iia  p o ­
woli rozpędziły  te ch m u ry .  D ziś podobnież 
rzecz się ma z takierai zjawieniami, iakie n a m  
m agne tyzm  zwierzęcy przedstaw ia , bo nasze 
t łum aczen ia ,  zw yczayne  i u i  nie w ystarczaią .”

(* ) E schenm ayer w dziele przyt. k.



44o

„ (*) Szukają inni tylko cudów w zjawi­
skach magnetyzmu zwierzęcego. Cudowność 
tak ziedney strony zniknąć może iak z dru- 
giev niedowiarstwo. Ludzie którzy to , co im 
iest naywyższem, tylko ze świata zmysłowego 
czerpnią, nie zrozumieią gdy im dusza wyższą 
stronę pokaże 5 tacy nawet fenomen dla te­
go, ze się nie będzie stosował do ich miary, 
zaprzeczą iako uroienie, ale nie będą mogli 
iednak obalić postrzeżeń i doświadczeń. Z tym, 
co czyn zaprzecza, kończy się sprzeczka. Cho­
ciaż nawet w dwadzieścia postrzeżeń iedno fał­
szywe się wsliznie, to nas iednak nie upowa­
żnia , abyśmy i pozostałe dziewiętnaście za­
przeczać m ieli, tak i«k nie będziem dwudzie­
stu przysięgających poczytywać za krzywo- 
przysięzców, gdy fałszywe świadectwo iedue- 
jnu  zostanie dowiedzionem.”

A utor artykułu nowego, ieżeli się tylko 
czyny uie zgadzaią z iego niemylną teoi-yą, 
zaprzecza ie , choćby nawet były napiętnowane 
światłem i zacnością obserwatora, iak się to do­
statecznie z tych iego słów okazuie: „ Pan Glo­
w er był łatwym do złudzenia, sądząc po iego 
niewiadomości (?) teoryi szkieł płaskich i wy­
pukłych.” Cała więc wina Pana Glower, że pa­
trzał na te zjawiska zdrowemi zmysłami, i  wię-

( ' )  Eschewnayer dzieło przyt. k. 34.

I
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cey irn zawierzył iafc szkolności. U niknąłby 
zapewne tak niedelikatnego w yroku au to ra , 
gdyby ogłosił to, co się w ciele żyiącem  z teo- 
ry ą  m ertw ey fizyki nie zgadza za niew idziane, 
chociaż przez trzy  dni na to patrzał. — Dość 
iednak na tein co do au to ra , k tóry  nie po­
wstał iako rozsądny k ry ty k , ale w prost fakla 
zaprzecza iako niedorzeczności nie zasługuiącc 
na surowe zbiianie; z nim  więc sprzeczka m u­
si się kończyć. N ie załatwia się o n a , ale 
przeciętą zostaie.

le ra z  tylko w przykładzie autora zoba- 
czeniy, iak m ylnie iest z m achin przenosić 
prawa na iy iące istoty, nie podlegaiące p ra ­
wom powszechnym m atery i, które fizyka śle­
d z i; lecz wcale in n y m : sile życ ia , która 
zm ienia, waży, łamie prawa powszechne m a­
teryi m artwey. Zobaczemy, czyli według teo- 
ry i dzisieyszćy z doświadczeń w ciemnicy (m  
camera obscura) wziętey, (n a  czem się au tor 
iedynie w spiera), można wytłumaczyć widze­
nie. N ależy tu  iedak tę  funkcyą w powsze­
chności, nie tylko u ludzi ale u  wszelkich wi- 
dzących istot uważać. Gdzie idzie bowiem o 
oznaczenie bezwzględne iakiey czynności orga- 
n ięzn e y ; lam  nie można się ograniczać na ie - 
dnym  gatunku istot organicznych , lecz uw a­
żać ią należy w całym (ich zbiorze. W z ią ­
wszy na pomoc zoologią j  lizyologią i  ajiato?



442

m ią po rów naw czą ,  pokazuie się tu, iak taż sa­
rna funkcya  rozmaite w ciałach o rgan icznych  
odebrała n arzędz ia ;  tu  to w idać , iak natura  
ten  sam cel rozm aitem i dopina środkami.

Podług .aU tora  widzenie tam iest tylko mo- 
ż n e m , gdzie się obraz przedm iotu  malować 
może. A p a ra t  więc w zrokow y musi być na 
podobieństwo ciemnic uksz ta łcony ; b o ,  pon ie ­
waż każdy p u n k t  ciała nieosłoniętego może 
być  uderzany  od wszystkich p rom ieni światła 
n a r a z ,  k tó re  z nieskończoney liczby punktów  
postrzeganego przedm iolu  w y ch o d zą ,  przeto 
takie ciało będzie ty lko  iasuein ale nie odda 
n am  obrazu. A b y  to  nastąpiło, trzeba ogran i­
czyć przystęp  światła do płaszczyzny, gdzie 
się m a obraz m alow ać, i to dopina się w cie­
m nicy , w k tó rą  ty lko  iednym  m ałym  otworem 
z p rzedm io tu  światło w chodzić  m o ż e , i na 
p rzec iw ney  ścianie odw rotnie  obraz się wyda, 
z p rz y c z y n y  skrzyżowania się światła w swoiem 
przeyściu  p rzez  otwór. Podobna do ciem nicy  
iest budow a oczu zw ierząt pAcierzowych (ssą­
c y c h ,  ptaków, płazów, i ry b ) .  T u  także w y- 
drążałość oka otoczona iest nieprzezroczysterni 
śc ianam i,  i ty lko  w iedney  stronie do p rzed ­
m io tu  obróconey  m a dziurę  ( z rz e n icę ) ,  k tórą  
w chodzi światło , krzyżuie  się i na  przec iw ney  
śc ian ie ,  to iest na dnie oka, obraz maluie.
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N im  pokażę, iż wielu istot organa wzro­
k u  nie są w niczem podobne do ciemnicy, a 
więc w nich się obraz przedmiotu malować 
nie m oże, a istoty te iednak pomimo tego 
w id zą ; przytoczę tu  twierdzenie ieduego z 
naylenszych czasu obecnego fizyologa^ iak 
mylnie iest przenosić wprost ciemnicy feno­
mena w.oko ludzkie. „ W iększa część rezulta­
tów (mówi M  age fi d ie , (#) który w obecności 
znanego fizyka Biot., czynił doświadczenia na 
oczach zwierzęcych) iest zgodna z teoryą wzro­
ku  czasu obecnego. Jeden przecież nie zga­
dza się, a tym iest czystość obrazu. P rzy  roz- 
mailey odległości przedmiotów, trzeba w teo- 
ry i  (na doświadczeniach w oczach sztucznych 
oparto teoryą w zroku) żeby oko zmieniało 
kształt (żeby się dno oka oddalało lub zbliża­
ło) aby obraz był czysty, lub też żeby socze­
wka usuwała się w tył łub naprzód, według 
odległości przedmiotów. T u  iednak doświad­
czenie sprzeciwia się teoryi, (bo  czystość o- 
brazu była bez zmiany kształtu o k a , zawsze 
iedna przy  rozmaitey odległości; a w sztucznem 
oku wiemy, że trzeba dno przysuwać i  odsu­
wać przy zmianie odległości przedmiotu) a teru

( ' )  Precis ilem entaire de P hysio log ic , p a r  T . Ma-  
g tn d it. P ar U . l8j,6. pag; 63.
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samem upadaią wszelkie tłumaczenia w te j  
rzeczy,” '

Lubo więc nie wszysLkie zjawiska cie­
mnicy i naturalnego oka zwierząt pacierzo­
wych są sobie podobne, ieduak zaprzeczyć 
nie można, że naywięcey z nich z sobą się 
zgadzaią; dochodzenie iednostronne światła do 
dna oka iest warunkiem istotnym, a bytność 
zrzenicy konieczną w oczacit vertebratdw. A  
nawet w oczach iedney familii niepacierzy- 
styclr zwierząt, u tak zwanych M ollusca Ce­
phalopoda , iak w gatunku Sepii ( # ) ,  gdzie 
choc nie ma błony rogowey (cornea) i tęczy 
( m s ) ,  a soczewrka (Zeus) wolno wystaio w o- 
tworze skierotyki, iednakowoż budowa oka 
tego ieszcze iest podobną do ciemnicy, światło 
W śro d ek  oka w d r ą ż a , i  to z ie d n e y  tylko 
dzieic się strony. Lecz zupełnie inną i prze­
ciwną ciem nicy budowę przedstawiaią nam 
niepacierzyste zwierzęta w swoich oczach, 
prócz iedney w yżey wspomnianey familii. 
Omiiam tu oczy ślimaków (Mollusca Gastero­
poda (**)) na ich wyższych mackach osa- 
_____________   dzo-

(*) L egom  d'A natom ie comparśe de G. Cuvier. P a­
ris  i8o5. T. I I  pag: 5y2.

C *) Leg on i  d ’A/iat: comp: p a r  Cuvier. T . I I .  p- 3jo; 
Pystem e de? an im aux  sans vertebras, P<*r L a  
iia re k . f a r  is  »8oi. p .  ^  -  io3.
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tlzone, które mogą z głowy wywiiać iak palec 
z rękawiczki, omiiiam oczy raków (Crusta­
cea (*)) na pieńkach ruchomych osadzone, i 
niektórych robaków (**), bo tu leszcze wątpli­
wość między badaczami natury zachodzi, czy 
te wzgórki łyszczące, które zresztą światła 
bynaymniey w środek nie wpuszczaią, są isto­
tnie wzroku organami. Lecz p r z y p a tr z m y  się 
oczom insektów, klassy zwierząt nayliczniey- 
szćy (*##), międ*y niepacierzystemi nayszla- 
chetnieyszym, dla rozmaitości i układu ich 
organów, a z tąd wypływających nayrozmai- 
szych funkcyy (****). Mianowicie p o r u sz e ­
nia ich dowolne, własność istotna zwierzęca, 
są iak naymocnieysze, szybkie i rozciągłe; 
ich prędki bieg, wysokie skoki, pływanie, w

(* ) Leęońs d 'A n a t. comp. Cuvier T. I I .  p . 372 i  44a« 
S y s t . der an. invert. L a  M arek, pag: 143.

(**) Leęons d ’A nat. cómp. Cuvier T. I I .  pag. 372. 
A yst. des an. ini’. L a  M arek pag . 321 .

f*M|  S y s t . des ani. invert. L a  Marek p a g : 185 |  lo» 
,, Z w ie rzę ta  n ie p ac ie rzy s te  t w o r z ą  o ddz ia ł  n a y l i -  
czn ieysży  k ró le s tw a  zw ierzęcego, k tó ry  w ięćey  z a y -  
tnu ie  g a tu n k ó w  iak Wszystkie inne  raZem w z ię te . ’* 
ZoOtogie A nalytigue pa r C. D uinćrll O: M. P aris  
1806 pag: 186. „  Klassa i n se k tó w  zay m u ie  w ię -
cey  g a tu n k ó w ,  iak  r a z e m  w z ię te  in n e  k lassy  inver- 
t e b r a t ó w . "

(****)' te iś  von Oken 9 H eft 1817, pag. 1245.

.1818* Lipiec* T . XI* 3o
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powietrzu latanie są tego dowodem; przy terii 
płeć w nich rozdzielona i rozmaite działania, 
w których instynkt pizemysłu na! iera postać, 
\vywyźs2aią owady nad inne przed niemi u- 
niieszczone zwierzęta (*). Budowa oczu tych  
doskonalszych istot iest tak odmienna od 1 u -  
dowy wzi'okowego organu pacierzystych zwie­
r z ą t , iź trudno przyszłoby uw ierzyć, że to są 
narzędzia w zroku , gdyby doświadczenia nau5- 
myśl nie czynione nie okazały tego (**). Oczy 
insektów przednią boczną i nay większą część 
głowy zaymuiące, są n ieruchom e, w ypukłe , 
g o łe ,  pościnane na powierzchni, w pieżli- 
czoną liczbę płaszczyzny które się z sobą sty- 
kaią i maią kształt sześcioboczny. Całe oko 
pokry te  iest skóreczką twardą,łyszczącą prze­
zroczystą ,  a za tą  b łonką , która iest iedytją 
częścią przezroczystą oka owad u ,  iest p o kry ­
cie nieprzezroczyste, które zupełnie przylega

'(») Cuvier L e ę o n s  d ''Anat: comp: T . I .  p a g . 60.
tyiestuszrtie <lla braku naczyń cyrkulacyynych u -  
mieścit w systemacie sw oim , pod leniwerai Mollu-
*kami, i w ciemnościach ziemi żyiącemi robakam i, 
owady, k tóre  ta k  w ziemi iako też w wodzie i na 
powietrzu iy ią .

£**) L e ę o n s  d ’A n a f. comp-. C uvier T . I I .  pag-  
S y s t:  d 'an: inc. L a  M arek  pag: ig 4.
L is to ir e  abregee des isn ęc tes  p a r  G e o fr o y  D . M - 
P a r i s  1800. T .  I ,  p a g :  4-
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ściśle do ty ln ć y  p łaszczyzny  b łony  przezrooźy-  
stey, nie żośtawiaiąc żadnego przeyścia  świ. t ł a  
w ew ną trz  oka. Inne  wewnętrzne części lego 
organu  , białe niteczki, uważa C uvier  iako n e r ­
w y , iako r e ty n y  (b ło u a  nerwowa w głęb i oka 
zw ierzą t  pacierzow ych na k tórą  światło pada) 
każdego bocżka , k tó re  mieć m ożna za oczy  
po iedyncze  wielkiego oka wspólnego insekto­
wego , lecz t ru d n o  sobie w y t łu m a c z y ć , iak 
światło działać może na taką  cetynę przez 
ścianę n ieprzezroczystą . W  te bezy więc choć 
są ku lis te ,  wielkie i wydęte iak puzdra ,  świa-. 
tło iednak wchodzić nie m oże , bo są otoczo­
ne b łoną  n iep rzez roczys tą  nie ruaiącą żadnego 
o tw o ru ,  nic podobnego  do z rzen icy  u  pacie­
rzo w y ch  z w ie rzą t ,  k ló rab y  ieuną  s troną  jtylko 
światło w oko wpuszczała. Lecz  światło do­
chodzić  będzie m ogło  do pow ie rzchn i  tego 0 -  
ka zewsząd, przeto iedeu p u n k t  będzie tu  ude­
rz a n y  razem od wszystkich p ro m ie n i ,  k tóre  z 
n ieskończoney  l iczby p u n k tó w  postrzeganego 
p rzedm io tu  w y c h o d z ą ,  a obraz p rzed m io tu  
na p o w ie rzch n i  takiego oka nie  będzie m óg ł 
się malować iak w c iem nicy . Z tąd  p rzypuśc ić  
tr z e b a ,  Że w chodzenie  światła w  środek na rzę ­
dzia w idzen ia ,  a w sk u tk u  tego padn ieu ie  iego 
na  m ały  obręb  i m alow anie  się p r z e d m io tu ,  
nie  iest istoluyift w aru n k iem  w idzen ia  w p o ­
w szechności , iak to chce m ieć a u to r  a r ty k u łu

3o*
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nowego, ale że proces ten odbywać się może 
i  bez malowania obrazu, za przystępem świa­
tła z różnych stron na raz do powierzchni 
obszernych organów zdolnych widzieć (*), iak 
tego przykład mamy na częściach, któremi in ­
sekta, osoby maguetyzowane i ślepe osoby 
widzą, po przeniesieniu tego zmysłu na inne 
mieysca ciała, których budowa iest taka , że 
tylko do powierzchni przypuszcza światło.

Zkądżeto autor artykułu nowego wie, że 
P . Glower iest mniemania (chociaż się z nim 
wyraźnie nie oświadczył, iak to sam mówi) 
iż na szkle na otwartem powietrzu, tak do­
brze mogą się malować rozmaite przeciwległe 
przedmioty, iak w izbie ciemnćy. Panna JEvoy 
i bez szkła czytała, iak doświadczenie ósme 
p o k a z u i e  (* * ) , lecz palce b l is k o  liL er m ia ł a  ; w 
odległości gdy chciała widzieć, używała tafli 
azklauney, ale czyż to szkło iuź do czego in ­
nego posłużyć nie mogło by ło , tylko do tego 
aby się przedmioty na niem malowały. Nie 
mogłoż szkło to iey widzeniu i w ten sposób 
pomagać, le  iako środek ńietamuiący przyr

{») Leęons d'Anat: comp: p. Cuvier T. II . p.
O czy insektów  przedstaw iaią Światłu tak  w ielką 
płaszczyznę, iak żadne oko atosunkowo innych 
zw ierząt;

(«*) Parnięt. W ir i* .  1818; L u tj*

1
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slępu światła do palca , przez nacisk na m ięk­
ką i czułą iego część, onę skupiło i gładkiey 
pow ierzchni ićy nadało? Tak tu  mogła była 
tafla posłużyć iak p rzy  szklannóm zw iereiedle, 
do nadania ża sobą będącóy massie zw iercia- 
d lanney  gładkićy powierzchni. Dla czego tu  
właśnie potrzeba było utworzenia płaszczyzny 
do tego sposobu widzenia?—nie wiem ; ale mo­
le  to na tem samem polega praw ie, dla które­
go oczy kuliste owadów m aią płaszczyzny na 
swoiey pow ierzchni. P rzykładaiąc palec do 
soczewki, lite ry  iey powiększonemi być się 
wydawały. Może iż na to wpływ miało in ­
ne ukształcenie brzuśca p a lc a , gdyż teraz 
w klęsłość, zamiast pow ierzchni, utw orzyć W 

nim  się musiała , w tym  razie niepotrzebne 
byłoby mieszczenie palca w ognisku soczewki. 
I  w oczach insektów  do pierwszey błony p rze- 
zroczystey, k tóra w środku kaźdey płaszczy­
zny  iest nieco w ypukłą i może soczewkę za- 
jtępuie (#), część n ieprzezroczysta, na k tórą 
światło p ad a , iak nayb liiey  przylega. W szak­
że iednak owady z tem  usposobieniem w idzą!

Spuszczaiąc się ieszcze niżey po szcze­
blach królestwa zw ierzęcego, napotykam y 
nayprostsze co do układu  swoiego istoty, po-

(*) Leęons d'Ancu. comp, par Cuvitr. T. If. p. 5g I,



1

4 5 o

lipy , w k tó ry c h ,  iak mówi R icherand  ’(*), ca­
ły hy l  s łuży ietlyuie do ak tu  pożyw nego , a 
cała subslancya  do u tw orzenia  pokarm ow ego 
worka- T e  nie ,inaią żadnych, organów, czu­
łość i draźiiwość (moc skurczauia  się za d o ­
tkn ięc iem ) iest zarówno vozposlarla na w szy- 
slkicli punk tach  c ia ła ,  dla czego też każda 
część od całości oderw ana żyć nie przestaie. 
Zmysłowość w iedney  tu  t y lk o ,  w zasadney 
form ie  iako Z m y s ł  dotknięcia is tn ie ,  albo ra -  
czey całe zwierze iest ie d n y m  organem  z m y ­
słowości (**), dla tego zwierzęta t e , ,  światło 
poczuw ać się zdaią (###). Słusznie  mówi Śnia­
decki (##*£), że : istotna część zm ysłu  iest nerw, 
a istotna iego , czynność  czucie. —  W  polipie 
m a m y  czuc ie ,  a sn bs tancyą .ozue ia  roz laną  w 
całćm c ie le  nroże więc i  tu  len stosu­
nek m iędzy  światłem a mas«ą, 'nerwową zacho­
d z ić ,  k tó ry  widzeniem  zowięmy. Może któś

(*) N o u vea u x  e lem en t de P h y s io lo g ic , p a r  R ic h e -  
r a n d  6 E d it  T . I .  pag: i 5'.

(**) P h y n o lo g ie  ’des M erischen von W a lth e r . L a n d s ­
h u t  1808 2 R a n d  pag: 267.

(***) L.eęons d 'A n a t.  comp. C-uvier. T . I I ,  pag:  538. 
R ic h e ra n d  nouv: SI: de P h ys ., T . I I .  pag: 8g.

T eorya iestestw  organicznych przez Jędrzeia  
Śniadeckiego. W ilno  1811 T . U. k. 265.

R echerches su r  le S y s teu m e  nerveuX  en ge­
n e ra l e tc . p a r  G all, P a r is  iSoęp p a g . 22.



45 i

tu  powie: ale to nie iest dla nas do poięcia!— 
A  możemyż my poiąć, iak malowanie obrazu 
na siatce nerwowcy może być warunkiem wy­
obrażeń, które zwidzenia m a m y ? — Rety na 
iest konieczną częścią organu widzenia, mniey 
istotnym środek przezroczysty między nią a 
przedm iotem , owo narzędzie dyoptryczne 
przed retyną umieszczone, służące do zbliża­
nia rozchodzących się promieni i we wzglę­
dzie achromalycznytn potrzebne. Część tego- 
narzędzia nayważnieyszą;, to iest soczewkę, 
gdy się zaćmi, chirurg bezkarnie w operacyi 
katarakty rozdziela, kruszy, albo Wywraca, 
usuwa z drogi światła, lub też raną w błonę 
rogową zadaną wyymuie zupełnie, przy czćra. 
i  inne środki przezroczyste oka cierpią. 
W szystko to nie szkodzi wiele wzrokowi, ieżeli 
tylko czynność retyny nie ustala; gdy to na­
stąpiło (Am aurosis),' na nic się nie przyda 
naypięknieysze, nayczystsze oko. Na próżno 
hędzie się obraz światły na retynie malował, 
ona go czuć nie będzie. Lecz i działanie rety­
ny  nie iest iednakowe, i zawisło znowu od 
czynności przyzwoitćy narzędzi przenoszą­
cych wrażenia (nerwy) do centralnego organu 
systematu nerwowego (mózg, mlecz pacierzo­
wy), i od działania tegoż organu; bo przy do­
brem narzędziu zmysł-wem, i dobrey nawet 
retynie, ieżeli woli nie m a, ieżeli baczność

%
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les t na co innego odw róconą, m ożna na co* 
p a trzeć , a iednak lego nie widzieć. Człowiek 
zatopiony w m yślach, nie w idzący p rzy  zdro­
w ych i otw artych oczach co się przed nim  
dzieie , daie nam lego przykład. T ak  tez 
znow u może być baczność na ieden punkt 
przedm iotu zw róconą, można z całey osoby 
ty lko iey twarzy z bacznością się p rzy p atry ­
w a ć , i w naydrobnieysze iey  szczegóły wcho­
d zić , a resztę osoby co do ogółu ty lk o , lub  
wcale nie w idzieć, choć się i ta reszta maluie 
W oku. •— Baczność też m usi być p rzy czy n ą , 
Że owad dowolnie tey  lub  owey płaszczyźnie 
swoiego ogromnego oka odpowiadaiące p rzed- 
m ioty  (może te ,  z k tórych  prom ienie pionowo 
n a  n ią padaią) w yłącznie widzi.

Co to  iest ta n ay  w ażn ieysza w  oku r e ty -  
n a?  ta część istotna, bez k tórey nie ma p rzy - 
ięcia wrażeń, chociaż rzeczy zewnętrzne na o r­
gan zmysłowy działania swoie w yw ieraią? — 
O to re tyna iest tkaniną zasadnych części c ia ­
ła , zostaiącą w związku z centralnym  organem  
nerw ow ym , w którey układzie massa nerw ow a 
górnie. Cała skóra iest podobnym  o rg a n em , 
ale w n ić y  nerw y nie tak gó ru ią , palce ie -  
dnak  więcey ich  iak inne części posiadaią. 
N ie możeż więc taki nadzw yczayny stan n a ­
stąp ić , że czynność^nerwów tu tay  podw yższo­
n ą  zostanie , i żc percepcya nastąpi na przed-
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m ioty odlegle?— Ze to tak iest \v istocie, wi­
dzimy na osobach m agnetyzow anych, i na 
ślepych , w których oczach czynność ta p rzy ­
tłum iony, a gdzieindziey rozwinięty została.

v „ Jeden tylko zmysł iest w zm ysłach , 
mówi W a lte r  (#), istotnie nie różnią się zm y­
sły między sobą; i tym  sposobem być m oże, 
że ieden drugiego zastępui© m ieysce, i źe so- 
m nam bul nie oczami lecz inuem i częściami wi­
dzieć może.”

W idzen ie więc nie tylko być m ole w o- 
czach do kam ery obskury podobnych , ale i  
w in n y ch  odm iennćy wcale budow y organach. 
Isto tną w nich częścią przyym uiącą wrażenia 
n ie iest samo narzędzie, ale raczey nerwowa 
substancya. I ta stosowność we własnościach 
iizycznych zm ysłowych aparatów, z własno­
ściami ciał zew nętrznych czyniących wraże­
n ia , np. przezroczystość części okć ze świa­
tłem , twardość części aparatu słuchalnego ze 
sprężystością powietrza i t. p. i ten użytek 
narzędzi zm ysłow ych, że , iako powłoki n er­
wów, przepuszczają do nich ty lko pewne isto­
ty  i poruszenia, , mogą być bardzo w ażnem i, 
zeby czucie wzmocnić i oczyścić przez odoso­
bnienie z całey zmysłowości iednego rodzaiu 
percepcy i, ale istotuem i, kouiecznemi povvo-

(*) Pfrysiol. de* Mcntchen. a Band jiag; a5a.



darni z my sio we y percepcyi nie s ą ,  kiedy i 
bez tych organów można innemi inieyscami 
ciała, właśnie tak , iak zmysłami poczuwać te 
same wrażenia. Co widzimy w istotach na 
niższych i uayniźszych stopniach skali zwie- 
rzęeey umieszczonych, i w ludziach przy p e­
w nych słanach anomalnych i dla tego nieco­
dziennych.

Ztąd chciałbym wnieść, że autor ar ty­
kułu now ego, pomimo znaiomości teoryi 
szkieł płaskich i wypukłych, mógł się był po­
m ylić ,  iak równie i to ,  ze P. Glower mógł 
był ią znać, i przy iey znaiomości sądzić ie- 
d n a k , iż sposób ten widzenia mieysce mieć 
m oże; i że postrzeżeń iego zdrowetni zmysła­
m i czynionych, nie należało mieć za niedorze­
czności nie z a s ł u g u j ą c e  n a  surowe zbiiauie, iak 
to autor w swoim artykule powiedział, dla te­
go iedynie że się nie zgadzały z leoryą szkieł 
płaskich i wypukłych.

W ystrzegaym y się iednostronności #n au -  
kowey, i nie sądźmy, iż to tylko być może w 
sferze obiawień ciał natury, co według czaso- 
Wey teoryi, 3 naymnićy to ,  co w życ iu  z na­
rzędzi sztucznych obiaśuić możem. Jakoźkol- 
wiek są ważne nauki ciał martwych i w swo­
im  różnostronnćm zastósowaniu ko rzys tne , nie 
są przecież one tern w zastosowaniu do tłuma­
czenia działań istot ly iący ch ;  i minął iuż ten



czas gdzie ro z u m ia n o ,  ze się w chemii i w fi­
zyce znaleźć musi to  czego hrakuie  wfizyologii. 
INie powie nam  'cherniia iaki tey  części k tó rćy  
nam  skład objaw ia, by ł u k ła d ,  (s tosunek  w 
położeniu  iednych  cząsteczek do d ru g ic h )  a 
u k ła d ,  o rgan izac ja  przy badaniu  ciał o rgan i­
cznych  obchodzi nas nayw ięrey ; od niego z a ­
wisła ta rozmaitość w częściach które co do 
składu swoiego tak bardzo sobie są podobne-  
mi. F izyka badaiąca r u c h ,  niepowie nam  
zkąd  się bierze i iak się uskutecznia  wp włó­
knie m ię sn e m , iak ciężkość i sprężystość k tó ­
re w m achinach  m ar tw ych  są iedyną  duszą 
r u c h u , w m ach in ach  żyw ych zostają pod rz ą ­
dem sił żyw otnych . Fizyologiia, p rzy  tak liie 
Wielkiey ty c h  wiadomości pom ocy, nie będzie 
w ię c ,  iak by się to może zdawać m ogło , ich  
w yp ad k iem , ale odrębną wiadomością. P rz e d ­
m iot badan łizyologicznych ,  ciała ż y w e ,  
przedstawiaią iey  wcale inne  zjaw iska , nie 
m aiące  nic podobnego ze zjawiskami ciał m a r ­
tw y ch  , które  lak mało m atery i  zdaią się być 
w łasnością ,  ze ie n iem aterya lney  p rzy p isu ie -  
m y  istocie. Fizyologiia więc m usi przestąpić 
gran icę  świata m a te ry a lu e g o , gdzie k re d k a ,  
waga i m iara  tak wielką m aią w artość, i w 
sposób sobie właściwy z in n ey  s t ro n y  na tu rze  
flię przypatryw ać. D ążm y  wspólnie i zgodnie 
do iednego ce lu ,  aby  zgłębiaiąc te s trony , do-



piąć punktu  wszystkim wspólnego, a w ówczas 
iedna wiadomość obeymowałaby powszechne 
praw a ciał organicznych i nieorganicznych; 
iedna byłaby tylko wiadomość n atu ry , iedna 
fizyka. Tego punktu zjednoczenia praw natu ry  
nioże naypewniey szukać należy na polu fizy- 
ologii powszechriey, którey zadaniem iest tłó- 
m aczyć życie i iego sposoby obiawiania się w 
rozm aitych ciałach ziemskich. A  ieżeli ieden 
duch wszystko ożywia i porusza , w ówczas 
iednym  prawom musi podlegać życie ciał n ie­
bieskich lak iak ziem skich; a iednostayność i 
p rzym us życia planet i ro ślin , tudzież do­
wolność życia zwierzęcego muszą też mieć 
swóy punk t zetknięcia. W  zwierzęcym m a­
gnetyzmie, w którym  tak ściśle się łączą fizy­
czne i p s y c h i c z n e  fenomena z s o b ą , g d z i e  n a m  

dusza dozwala w swóy u k ry ty  warsztat zaglą­
dać, nayprędzey spodziewać się można znaleźć 
pośrednie ogniwa łączące świat fizyczny z u -  
mysłowym . Choć nas zm ysły do rozm aitości 
prow adzą, do szukania iedności iest popęd ro ­
zumu,
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O kronice Polskiey W apowskiego.

B ernard W a p o w s k i  Kantor Krakowski i 
Przemyski, Sekretarz Zygmuta I. Prothonola- 
rius A postolicus, w rycerskim stanie młodość 
strawiwszy, przeniósł się do.stanu duchowne­
go , umarł sędziwy roku i535 (a). W mate­
matyce tak był biegłym , ze sławny Kopernik 
w wielu wątpliwościach z nim się porozumie­
wał (/>) 5 w wierszu ( r )  i w wymowie ( r / )  gła­
dki,  pisał i kronikę Polską od początku na­
rodu , ale iey nie dokonał.

Zygmunt I. zalecał Ilozyuszowi aby t  ̂
kronikę przeyrzał i  wygładził , z czego się in - 
nemi waźnieyszemi zatrudnieniami wymó­
w ił (e).

(a) Niesiecki korona Polska.
(b ) L ii t  u Tylio Brabe ds Com cta L . II. f. 36a.
(o) Panogyris scu  carmen Elegiacum  in  V ictoriam  S i-  

gismmidi X. do Sloschis, Rom® i 5 i5 .  in 4to.
<d) O ratio  ad R. Sigismmidum I. liabita Cracoria:. T y— 

pis F lorian! 1 5 a 5 . in 4to.
(•) M artini Crom eri ad  Sigismundum Augustura P r o « -  

mium in C ronici cjusiUm,
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K rom er wspomina kronikę Wapowskiego 
w kilku mieyscach, i niekiedy idzie za iego 
powieścią ( f )Ą wydawca zaś kroniki Kromera 
Marcin Płaza, mówi (g): „ Znayduie się bo-
„ wiem Bernarda Wapowskiego kronika da- 
,, lćy ( to  iest niż K rom erow a) .  bo do trzy- 
„  dziestego roku panowania Zygmunta 1. do- 
„  pro wadzona; zdało mi się byćyrzeczą dogor- 
„ dną osobom ciekawym, dopełnić (czego 
„  kronice Kromera braknie), dodatkiem kro- 
„  niki Wapowskiego... ile źe nic lepszego ani 
,, pewnieyszego o tym czasie (to iest Zygtpun- 
„ ta I.) nie mamy.”

; f ■ ' i  i  . . • . . . / >
Stryikowski ( h ) bardzo wiele czerpał 

z  kroniki Wapowskiego i w licznych miey­
scach przepisuie go słownie i przytacza iego 
iwiadectwo (i). W arszew icki także ią wspo-

(fj Martini Cromeri Epis. Varniiansis Polonia Lib. X. 
p. l i  c t  16. Lib . I ł .  p. 18. et rg .  Editio Coloni-  

ensis.

(g )  Ibidem pag. 5 3 2 .

(h) Kronika L itew ska ,  Pr j sk a ,. R uska ,  P ruska  e tc .  
Macieia Stryjkowskiego r.  1582 w Królewcu; prze­

drukowana r.  1766. w Warszawie.

(i) Na karcie 101. i 5 l ,  162. i 65 . i  wiele  innych ,  
edycyi Vt'ar szawsliey.  '
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mina (!■), a znayduie si«| W kronice świata 
M arana Bielskiego wydrukowana, którą sam­
ie  Bielski w kronice Polskićy wspomina (/).

Dziwną iest ieduakowó rzeczą, ze ani 
K rom er, ani Płaza wydawca kroniki iego, 
wspominaiący iego kroniką Wapowskiego w 
rękopiśmie, nie \vzmiankuią o kronice iego, 
w przeciągu dziesięciu lat pod ich' prawie 
oczyma kilka razy przedrukowali e y , lubo 
Slryykowski takie współczesny wyraźnie kro­
niką Wapowskiego z drugipy edycyi kroniki 
świata Marcina Bielskiego przytacza (/«)•

Być może, ze gdy księgi Marcina Biel­
skiego w iiulexie ksiąg zakazanych od koucy- 
liuin Trydenckiego policzone («), wyniszczyć 

'.usiłowano (tak iak późniey historya Zygmun­
ta I, przez Siaro wolskiego napisana wytraco­
n ą ) ;  Kromer przeto ani Płazawspomnienia 
ich i śladu zostawić nie chcieli.

Ocalały Jednakże od powszechnego za­
tracenia niektóre exemplarze, z których dwa

(k) De origiite sen denominations generis e t  noiuinis 
Poloni .  Vilnse xó8o.

(1) Na karcie 126. edycyi Watszawskidy.
(m) Na karcie 171. 181. 182, i wielu innych edycyi 

Warszawskiey.
(n) Judex Librorum prohibiborum. Cracovice 1617 sub 

L it .  M.
‘  t
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różnego wydania to Jest r. i5 5 i i 1564. znay- 
duią się w W ilanow ie w bibliotece J W . W o -  
iew ody Potockiego; iedno u W . Skorochód  
M alewskiego Pisarza A kt. Król. Pol drugie 
dwa podobnież w bibliotece l ir .  Ossolińskiego 
w W iedniu  (o), acztery różne wydania w bi­
bliotece Załuskich znaydować się miały (/?).

X . Bohom olec w krótkiey wiadomości o 
życiu M arcina B ielskiego, przy przedrukowa­
n iu  kroniki połskiey  przyłąćzoney, nie wspo­
m niał kroniki św ia ta  tegoż autora, które Za­
łusk i w rękopiśm ie tak opisuie (cj):
  ______________________   B iel-

(° )  K tó re  P. L inde widział.

(p) T rzecie wydanie a w jporządkii toydgh d ru g ie , 
iectto  które S tryjkow ski tyle razy  wspomina , d o - 
daiąc l i c z b ę  k a r t y  d r u g i e g o  w y d a n i a ,  

k tó re  iednakz’e liczby nie zgadzaią się z liczbami 

i 5 5 i  i i5 6 4  wydania.

B iblioteka h istoryków , polityków  i t. d. na k. 58 
w  m anuskrypcie opisanym przez Bentkowskiego 

W h ist, liter. poi. I, 3 a . Dodać tu  leszcze wzglę­
dem dalszych losów  tego rękopism n m usińly; i i  
oryginał pisany w łasną ręką Joz. Epif. M iiiazowi­
eka Znayduie' się teraz w W arszawie u W . P ó ł-  
kow nika Marcina M olakiego, i ma takow y ty tu ł:

n Polska  w obszernych wiadomościach swo­
ich  skrócona , z  podziałem  na tr z y  części, z  
k tó rych  1. opisanie P olski topograficzne i c y -  
wi/ne* / / ,  U isto ryą  Polską literacku- / / / ,  / # -
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Bielski Marcin a Luler wydał dwie kroniki:
Jednę całego św iata, drugą samćyPolski, (ków  
'fYraz mówię o pierwszey, na sześć części wie- 
Rozdżielił ią iak zwykło. A choć ieSŁ wydana 
Cztery razy, zaledwie gdzie bywa widziana (r). 
Mam ie wszystkie, ale trzy z nich są bez ty tu łu ;  
Poszły pod placki, czy też w nabóy pistoletu. 
W óstatniey edycycyi dołożono dzieie 
Polskie Zygmunta króla, które pisał Bernard

s to ry ą  Polską duchow ną w sobie zaw iera . R ze cz  
c a la  p rzez  J ]V . ś. p . J X .  J .  A . Z a łu sk ieg o  
R isk . Kiiow. i Czerń, i t. d. częścią w Sm olcu -  
s k u , częścią  w K a łudze  zeb ra n a  i w ierszam i t e -  
ch n ic zn em i d la  le p s ze y  p a m ięc i u lo io n a  ię68 r. 
Indoc ti  discant et ameut meininisse periti . Z  wo­
l i  z a ś  iego o s ta tn i iy ,  p r z e z  J .  £ . M inasow icza  
R a n . K a ted r . K iio w ., P asterskiego  te s ta m e n tu  

\  n a znaczonego  e x e k u to ra , p r z e y r z a n a , p o p ra w io ­
n a  , w n iek tó rych  m ie y sc a c h  d o p e łn io n a , i d ru — 
Aicm n a  widok p u b l ic z n y  p o d a n a • Opus post— 
liuinum. w W a rsza w ie  ty jh .” 4to.

‘t y t u ł  !en przeznaczony do druku, k tó ry  i e -  
dnak nigdy nie przyszedł do skutku , okazuie , ze 
historya polska l i te rac k a ,  przez Bentkowskiego W 
przytoczonem mieyscu opisana , drugą tylko ęzęść 
całego dzieła składa. Postaraliśmy się o kopiią  
części, pierwszey i trzeciey tegoż rę k o p ism u , i a 
czasem podamy o n ich obszernieyszą wiadomość, 

(r) Na boku dodane iest ręką  Minasowicza s w t trak .  
in  fol. i5 3 ł .  i554. t564. i5..m

1818. Sierpień. T, 2L1. 3r
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 ̂ .W apowski (s) (dziad S tryienki tney) K antor
Krakowski

Po łacin ie , a Bielski przełożył po polsku. 
N arzekaią a często lilerci nasi, 
łż e  się z cytowanym  textem nie zgadzaią 
Bielskiego cy tacy e , a lo nie badaią,
Ś e  d\foiaka (?) kronika iest: a pierw szey cztery  
O dm ienne edycye są od siebie cale.
O prócz szesc wieków które są wzięte z Sleydana 
I  kontynuacyi iego , ta w dw udziestu v 
P iąciu  rozdziałach ; iest też życie Skanderberga 
Z  Bari eta H istorya T u reck a ; i wszystkich 
Cosmografia kraiów  E uropy, a zwłaszcza 
V> ęgier, Czech , Polski naszey,' a tey w ósiney

księdze.

Opisanie Kroniki Ś w ia ta  M a rc in a  Bielskiego, 
w  krórey się kronika Bernarda W a~  * 

powskiego znayduie.

Piewsze wydanie  in  4to r. T 5 5 i. iako się 
z listu przypiśnego okazuie, bo ty tu łu  w e-

(s) Myli się Z a łu sk i , albowiem to  iest  kronika od

początku  narodu Polskiego, do t r j j jd z io i teg o -ro ­
ku panowania Zygrnuta X. i „ j e ty)ko w 05tatniey 

tdycy i  K r o n i k i  ś w i a t a  M a r c i n a  B i e l ­
s k i e g o ,  ale i we wszystkich trzech znanych n a m ,  
znayduie się.

(t) lo  iest Kronika ca ł ego ś w i a t a ,  i a a m e y
V o l s k i.
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xemplarzu W ilanowskim  braknie ; zdaie się 
być drukowano w Krakowie, z ryc inam i,  n a -  
slępuiącytn porządkiem:

1. List przypiśny do króla, Epigrammata 
do au to ra ,  Regestr książki, Chronologia 
Monarchów, i wiersze autora.

2 . Cosmografia z karlą geogruficzną i wi­
dokiem Raiu («).

3. Ilislorya Jana Sleydana de quatuor sum - 
tnis Im perils wytłumaczona i skrócona, 
karla i. do n 4 .

4. O Włoskich ziemiach, o Niemieckim na­
rodzie , o Hiszpanii, o T a ta rach ,  o Ama-» 
żonkach, o królach T u re ck ich ,  o W o ło -  
azech , o W ęgierskim  i Czeskim króle­
stwach , Historyczne wiadomości bardzo 
krótkie od karty n 4 .  do i36.

5. O wywodzie narodu Polskiego, rozpra­
wa M. JJielskiego, poprzedza

6. Kronikę Polską Wapowskiego, od kar ty  
.58. do końca którego kiikauaśoie kart 
brakuic.

(u)  C o s m o g r s l i a  o c z e w i ś c i e  t u  i e s t  o z o b n e m  d z i e ł e m ,  

a l b o w i e m  w i ę k sz e r u i  l i t e r a m i  d r u k o w a n a  , k a r t y  

n i e  s ą  l i c z b o w a n e ,  t y l k o  a r k u s z e  k u s t o s z a m i  d r u ­

k a r s k i ' m i  o z n a c z o n e ,  i w  p o p r z e d z a i ą c y m  r e g e -  

z t r a e  ksi  4ż s i  n i #  w y m i e n i o n e .

3t*
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Że edycya in 4to iest istotnie pierwszą e- 
^ y cy 4 ł potwierdza to Stryikowski przy  nastę- 
puiącey okoliczności:

W  kronice B ielskiego  edycyi iii 4to n a  
liście 2 6 1 , powiedziano iest: „ Osijchowskie-
„  go i Myszkowskiego obieszoho, którzy w 
„  Sandomirskiey ziemi drapieżyli.”

W łe y z e  kronice edycyi in folio na drugiey 
stronie listu 402. te słowa opuszczono.

Stryykow ski zaś m ówi na karcie 6y3. e- 
dycyi W arszaw sk iey : „  Osuchowskiego i M y- 
j, sowskiego ścięto, nie Myszkowskiego cno- 
it lliwego szlachcica i starożytnego, iako się 
s, drukarz w pierwszym wydaniu Bielskiego 
„  omylił.’’

Trzecie w ydanie  (w ) znayduiące się w 
bibliotece W ilanow skiey  in folio, około roku 
i564 drukowane, iako się z przydatków o sey- 
jnie Frankfurckim  r. i 5 6 2 . w księdze siódmey 
znayduiących się, okazuie; bo także ty tu łu  i 
kilkunastu kart b raku ie : zdaie się druko­
wane w K rakow ie, z ryc iuam i, innym  wcale 
porządkiem , z przydatkami i  pomnożeniem , 
na  ośm ksiąg podzielone.

W  pierwszey i |  drugiey księdze tłóma- 
czenie hisloryi Jana Sleydmia de quatuor sum -

( w )  M ó w i t ó  i i ę  W JJrzypiaia  (11) o d r u g i e m  w y d a n i u .
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mis- Jmperiis obszernieyszc niż w pierwszem 
w ydaniu.

W  trzeciey tłómaczenie tegoż Jana S ley- 
dana de S ta tu  Religionis et Reipublicae (x). ,

W  czwartćy źyeie Skanderberga (y ) po­
łączone z h istoryą T urecką.

W  piątey Cosmografia, na początku pier­
wszego w ydania znayduiąca się.

W  szósley i siódmey o W ęgierskiem  i  
Cześkiem królestw ach, daleko obszerniey niź 
w pier.wszóm wydaniu.

W  ósmey kronika Polska W apowski.ego, 
taż saina słowo w słowo co w pierwszem w y­
daniu.

(x) Zdaie s i ę ,  źe  dla t e go  saczególniey  p ism a mogta.

być k ro n ik a  św ia ta  zakazaną.

(y) W b i  b lio tece  Po ry c k iey  na  W o ły n iu  znaydu je  się 

i y w o t  Skanderberga  z Berlecyusza  , p rzez  C y p r ,  

Bazy l ika  z łacińskiego n a  po lsk ie  p rze ło ż o n y ,  d r u ­

k o w a n y  w Brześc iu  L i te w .  i 5 Gy.  fol.  701 s t r o n ,  

T rz e b a b y  p o r ó w n a ć ,  k to  roa spo so b n o ść  do t e g o ,  

czyli  to  n ie  i e s t  iedno t łum aczen ie .

♦
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W tóry  wypis przełożony z rekopi- 
smu X. Stanisława Górskiego.

II O N  A  S f o r z a  a  sfrrcgońąka, K rólow a Pol­
s k a , X ięzn a  udzielna  (D u x )  B a r u ,  
X ię zn a  (Princeps) R o ssa n u , TKielka 
X if in a  L itew ska  (*); Sam uelow i M a -  
cieiowskiem u K an on ikow i, i  Sekre­
ta rzow i JKielkiernu. ( Z n aydow a ł się  
w  ten czas p r z y  królu w e  L w o w ie ).

w  Krakowie dnia 8. Paidzier, i53y.

^ ^ i e l e b n y ,  u p r z e y m l e  n a m  m i ł y !  na  d w a  
listy wasze, ieden ostatniego Sierpnia, drugi 
w tym miesiącu do nas pisane, liiuieyszym 
odpowiadamy; które lubo nie mpgą nam być 
przyiemne, przysługa iednakźe wasza w dono­
szeniu nam co sią lam dzieie, iest nam mila.

Odpowiedź J W .  Jana Tarnowskiego Ka­
sztelana Krakowskiego szlachcie dana (* * ) ,

(*) Audia tu r  et altera pars;
( • s )  Odpowiedź ta , iako i wszystkie mowy, znayduią 

się w kronice Orzechowskiego tłó  naczoney. N i e  zna 
ś n a d ź  X .  W  ty ós ki książki kilkunasto arkuMowey
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wcale nam się podoba. U żył On tey wym owy, 
roztropności i wierności, iakowa mądremu,, 
statecznemu i wiernemu Senatorowi przystoi, 
czego mu zawsze będziemy pamiętni, a król 
Jmć i Nayiaśnieyszy syn nasz starać się będą 
odwdzięczyć.

Czytaliśmy takie i  pilnie rozważali R e -  
plicationes  szlachty na tę odpowiedź, i prze­
konaliśmy się iak wiele namiętności i chciwo­
ści ukrywa się w nich, pod pozorem dobra pu­
blicznego, którego źli ludzie na swóy własny

pod ty tu łem : Krótkie rzeczy  potrzebnych  z  s tro ­
n y  wolności a swobód Polskich zeb ra n ie , p rze z  
tego , k tóry wszego dobrego iy c z y  oyczyzn ie  
swoit y ,  uczynione roku 1587. 12 Februarii, wKrah• 
u M acieia W ierzb iety  in  Sito. wydaney, w którey 
ważnieysze z tych mów w oyczyjtym ięzyku w y­
drukowano. Nic dalby tobie był pracy wskrzeszać 
je na powrót z łacińskiego ięzyka, ale raczey za­
chowałby ie był, iako rzadki zabytek starożytności: 
takowe są na kartach 178, 186, 188. 192, ao5, 2 1 4 , 
318, 274, tłómaczenia.

Zaymuiącym się ięzykiem 1 wymową oyczy- 
stą , nie oboiętną byłoby rzeczą przedrukować tam­
te mowy, dla porównania trzech wieków różnicy.

Odpowiadał zaś od tronu Tarnowski dla te­
go, źe Kanclerz Choiński nie mógł się znadować 
przy k ró la , dla nienawiści u szlachty, którzy na­
wet pomiędzy żądaniami swoiemi położyli , ażeby 
mu kanelerstwo odebrano.

N
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zysk nadużywaią. L ubo nie wyrażacie kto te 
replicationes napisał i mówił, iednakźe z osno­
w y  i wyrazów domyślamy się, ze Taszycki 
sędzia Krakowski a ieżeli się w tem  nie
m ylim y, bardzo nam żałosno, że człowiek, co 
tyle łask i przychylnos'ci naszey doznał,  któ­
regośmy nawet dwóch synów wychowali, i w 
dom u naszym utrzym ywali, ważył się tego 
przeciw JK M ei,  i mnie samey. N iecbay teu 
poczciwiec, iako sędzia, sam się osądzi, ia- 
k iey  wart pochwały za taką dla nas wdzię­
czność. Da Bóg i dla nas porę , że tego nie 
prześpiemy. W iele iest d róg, podług przy­
słowia, do R zy m u ,  ieżeli nam iedua zarośnie 
d rugą  dóydziem y; ieduakźe chcemy być od 
was zapewnieni listownie, czyli on sam nie 
kto inny  p i s a ł  lo i  m ó w i ł .

Żądam y także, ażebyście, podług obieca­
nia , nadesłali nam skargi szlachty wszystkich 
.Woiewództw (**), bo w tych co nas iuż do-

( * )  M ów ił  p o dobn ie  p rz e c iw k o  krolowe'y  W a l e n t y  

D ę b iń s k i  z natchn ien ia  K m ity  ( i a k o  dodaie  a u ­

to r - rękop ism u  w p rz y p is ie ) .

(**) Skarg i  te  zn ay d u ią  s ię  w rękop is /n ie  W i l a n o w ­

s k i m ,  k tó ry c h  tres'ci doczy tać  się m o ż n a  w  R oz .  

V I I .  życ ia  P io t ra  K m i ty ;  w odpow iedz i  T a r n o w ­

sk iego  od  t r o n u  w szóstey  księdze  k ron ik i  O rz e ­

c h o w s k ieg o ;  n-j kon iec  w kons ty tu cy i  s ym u  n a -
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szły, w yezytu iom y, że się i na  nas sk a rżą ,  la ­
ko dobra  królewskie w y k u p n iem y  (*), w c z e m  
nie pomału zuaydu ie iny  się być  p o k rz y w d z o -  
Hemi, albowiem now e p ra w a ,  pod ług  u p o d o ­
bania sw e p o , dla nas przepisyw ać c h c ą ,  sobie 
sam ym  wiip-ey niżeli n am  wolności d o z w a la ią , ’

6tępuiącego P i o t rk o w s k i e g o ,  d r uk ow a n óy  r .  i 5 ' 5 g ,  

(prZi d r uk o wa nó y  ki lka r azy  w zbiorach k o n s t y t n -  

c y i ) ,  przez  k t ó r ą  wszys t ko  p r a w i e ,  co żądal i  

sz l acht a  w K r ak o wi e  i pode L w o w e m ,  o t rzymal i .

(*) K t ó r e  poprzednicy  Zyg mu n t a  I. k ió lowie  p oz os ta ­

wial i .  Kazimierz  Jagie l lończyk , gdy na  d ługą  i 

ko sz t o w n ą  w oy n ę  z K r z y ża k a m i ,  z t ru dn o śc i ą  na 

aeymaeh  od Tłzpl tey dos t awaó  mógł  p i en i ę d z y ,  

z as t awia ł  w po i rzeb i e  dobra  k r ó l e w s k i e ,  p o d o ­

b n i eż  i nas tępcy i ego czyni l i .

Wapowsfci  w kron ieo  ( na l i ście 252  p i e r -  

ws z ey  e d y c y i ) o Kaz i mi erzu  Ja ge l łończyku  m ó w i :  

że  b y l  u t r a t n y  t a k ,  z e  w i e l e  m i a s t  ; 

z a m k ó w  p o z a s t a w i a ł .

Bie l ski  zaś o królu Al exandr ze  ( k a r t a  4 S i  

edycy i  W a r s z . )  m ó w i :  że  ,, c l ioyno^cią  s w o i ą

„  wszys tk i ch  i nn y ch  b r a t ów  p r z e w y ż s z y ł . . .  t a k ,  

,,  i ż  p r awi e  w czas  u m a r ł ,  póki  j eszcze w s z y -  

„  s tk i ego  w Pol szc zę  i L i t w i e  n i e  r oz da ł . ”

Z yg mu nt  I. w  p oczą tkach  p an o wa n i a  swego  

zaczą ł  w y k u p ow a ć  t a k ow e  zas t awy,  wyl icza n i e ­

k t ó r e  W s p ow sk i  na l iście ( t o  i es t  ua  kar  ie ) 

3 5 4 .  pierw szóy edycyi .



m niem aiąc  nas b y ć  niższemi od siebie. M ó­
w ią  że sta tu t króla Jag ie łły  w zbrania nam  po­
siadać dóbr  k ró lew sk ich ,  dla teg o ,  ze iesteś- 
m v  ro d u  x iążąceg o ; tąż samą p rz y c z y n ą  i 
p rzeszkodą m oglibyśm y przeciw ko n im  sa­
m y m  odwi-ócić: onito nie m aią praw a posia­
dać k ró lew szczy zn , bo radzi nazyw ać sią x ią -  
żą tam i,  h ra b ia m i ,  i ty m  podobnie w l is tach , 
p o m nikach  i w i n n y c h  okolicznościach sami 
sią p o d p isu ią ,  albo sią zapisywać k a ż ą ,  tego 
od innych  w y m aga ią ,  i niemiło im kiedy kto 
ubliży. S k ru p u la tn i  ci p rzyw ile iów  i  pi-aw 
stroze , zdaie sią źe naszego s tanu  i u rodzenia  
nie w iedzą , rozum ieiąc  nas b y ć  xiążęcego ro -  

i g d y  m y  z krwi i ro d u  nayznakom itszych  
królów  pocliodziem. S ta tu t  ten  W ła d y s ła w a  
rozum ie  sią o xiążątacli p o c h o d z ą c y c h  z x ią -  
ż ą t ,  czyto podległych czy  n iepod leg łych  k ró ­
lestw a, ale m e o kró low ych . M y  nie iosle- 
śm y  xiążną p o d d an ą  k ró les tw a ,  ale iestesmy 
kro low ą królestwa Po lsk iego , x iążną  i pan ią  
iego p o d d a n y c l) : p rzeto  s ta tu t ten  nas tyczeć 
sią nie może. G d y b y  było m yś lą  p raw o d a ­
wcy? w yłączyć królową od posiadania k ró le -  
w szczyzu^ w yraź  nieby t o ' w  statucie ostrzegł. 
Jeśli wolno poddanym  naszym  posiadać k ró -  
lew szcyzny , czem uż nam  n ie?  n a m ,  co ie­
stesmy ich kró low ą i p a n ią ,  nam  co rozszar­
pane  i rozproszone d o b ra ,  dla króla  J m c i  i
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nayiaśnieyszego syna naszego o dzyskn iem y  od 
ty ch ,  co ie po części zn iszczy li ,  p o  części so­
bie przyw łaszczy li  ?

O bw in ia ią  Mikołaia W olsk ieg o  K asz te lana  
Sandomierskiego, Marszalka dw oru  naszego, ia -  
k o b y  nam  doradzał i pom agał do w ykupow ania  
d ó b r  k ró lew sk ich :  n iespraw iedliw ie ; gdyż  m y  
nie Jesteśmy tyle z rozsądku  i znajomości rz e ­
czy  o b ra n i ,  ż ebyśm y  sami przez się nie um ie­
li p oznaw ać ,  co ntoze b y ć  królowi Jm c i  i 
K zpltey  pożytecznego. P rzy w iązan ie  naw et 
nasze k u  J K M c i ,  k u  Nayiaśn . synow i nasze­
m u ,  i k u  p o d d an y m  n a s z y m ,  zm usza n a s ,  
a byśm y  dobra królewskie  w ykupow ali ,  i zam ­
k i  dla bezpieczeństwa śam ycbże poddanych  
naszych  budow ali ;  na  co um yślil iśm y łożyć  
nasze p ien iądze  i d o s ta tk i ,  i woJemy ie rja to 
ob racać ,  niż na próżne  w y d a tk i ,  albo niżeli 
w ysy łać  i w yw ozie  z krain. Kecz głupi ludzie 
nie chcą  znać dobrodzieystwa naszego. P o -  
karze ich  13og za tę n iew dzięczności m y  zaś 
p odda iem y  się w yrokow i JK M o ś c i ,  iakow y  
względem nas i d ó b r  od nas posiadanych  p o ­
stanowić ra c z y :  iest on k ró le m ,  m ężem , i pa­
nem  n a sz y m ,  iego samego woli posłuszuetni i 
pow olnem i będziemy.

M ów ią ,  źe żadna królowa Polska nie po­
siadała tak wielkich d ó b r ,  dostatków i włości 
iak m y. O dpow iadam y im  na to ,  źe żadna
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k.xolowa tak wielkiego posagu, tyle pieniędzy, 
tyle kosztownych sprzętów, i tak wielkiego 
państwa i xięstwa do Pplski nie w n io s ła : a 
zatym nie ma się czemu dziwić, że inne kró­
lowe tak bogate iak my nie były. Mylą się 
bardzo mniemani ci opiekunowie nasi, rozu­
m iejąc, że m y te włości za Polskie pieniądze 
wykupuieniy. Nic dopuści Bóg ich złości tey 
pociechy, ażeby nas w podobnem ubóstwie, 
nędzy, niedostatku, nieochędóstwie, iak oni 
zony, synów, i córki swoie u trzym uią ,  wi­
dzieli. Godność i dostoieństwo nasze królew­
skie, z nikczeinnością swoią porównać wszy- 
stkiemi sposobami us iłu ią : lubo m y nie iesle- 
śmy z jakiegokolwiek szlacheckiego dom u, ale 
Z nayznakomitszego (co wszystkim wiadomo) 
królewskiego r o d u .  K o l ą  ich w o c z y ,  i chcie­
liby nam wydrzeć włości sprawiedliwie i do­
brze nabyte w Polszczę; może ich łakomstwo 
i chciwość i o t e , co we W łoszech  posiada­
m y, pokusi? Ale cóż oni mogą? Bóg nas nie 
opuści, i nie braknie nam ehleba do śmierci.

N iechay szlachta, co nas nowemi p r a - ' 
wami krępować usiłu ie , ażebyśmy się do ża­
dnych  spraw nie mięszali, niechay nam do­
zwoli pozostać przy królu Jm ci pośrednikami 
za nieszczęśliweini, i w cięźkiey iakowey 
znayduiącemi się niedoli! W iadom o światu, 
ileśmy się wstawiali, nie tylko ża możmeysze-

r
\.
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m i ,  ale za m nieyszem i i nayn ikczem nieyszcm i 
lu d ź m i ,  ile im  to mogło być pomocne. A  w 
ty c h  naw et oko licznośc iach , w ychodzi u a  iavy, 
ile nam  są wdzięczni ci s a m i , za k lórem i^m y 
się wstaw iali ,  i iak nam  się w ypłaca ią ,  k iedy  
ich  p o m o c y  po trzebuiem y.

W e  w szystk ich  do b rach  naszy ch  posta­
now iliśm y szlachtę osiadłą s ta ros tam i,  a gdzie- 
b y  się uieosiadły zn a laz ł ,  przez nieostrożność 
naszą trafić się m o g ło ,  co łatwo w każdym  
czasie popraw ić  można. JLubo takowi n ieo- 
siedli starosLowie, sprawiedliw iey, p rzy zw o i-  
ciey, z większą ludzkością  zachow uią  się z są­
s iadam i, niż owi co ich  o niesprawiedlisvosci 
oskarżaią. W ie le  nam  i starostom naszym  u -  
właczaią ta k o w i ,  co nie w stydzę  się z m y ś la ć ,  
i  obrnawiać i c h ,  iakoby  b ezp raw ia ,  gw ałty  i 
k r z y w d y  sąsiedzkiey szlachcie w yrządzać mie­
l i ;  owszem w p r z y p a d k u ,  kiedy się k tó reu  są ­
siad o szkodę sobie u cz y n io n ą  poskarży ł ,  za- 
wsześmy tego zak azy w ali , i zalecali,  ażeby 
się sprawiedliwie z sąsiadami i  z każdym  za­
chow y w an o  : i pew ni iesteśniy, że g d y b y
w szystk ich  sąsiadów naszych  z g ro m ad zo n o ,  
żadenby  się słusznie usk.-sżać na nas albo u -  
rzędn ików  naszych nie m ó g ł ,  i nie więcey d a ­
liby  się boiaźnią do m ilczenia  lu b  ulegania 
ods tra szy ć ,  iak sami odwaźaiący się n a  tako­
we obw inienia  dow ódzcy. N ie  szkodnic nic
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szlachta  w sąsiedztwie naszern osiedli przez 
nasze sąsiedztw o, k tó re  owszem może im hyc 
przyiemnejj z większą ludzkością  i sp raw ied li­
wością obchodz iem y  m y  się z n ie m i ,  niż owi 
(*) co te niegodziwe fałsze na nas zm y śla ią ,  
i  liałasy n ieb aczn y ch  podbudzaią. O n ito  sa­
m i  sąsiadów swoich szlaclilę tak gnębili (#*), 
źe p rzed  ich ty ra  u i ią i okrucieństw em  z kra in  
się w ynieść  m u s ie l i ,  po rzuc iw szy  z żalem d o ­
b ra  i m aią tk i  swoie, które ci ty ran i  podgarnęli. 
N ie  p rzem ilczam y  m y  tego w swoiem mieyscu! 
L e c z  któż tem u  w in ie n ,  ieżeli nie m y sami? 
bo śm y  burz liw ych  i n iew dzięcznych , nie p o ­
znaw szy  się na n i c h , łaskam i i dob rodz iey -  
s tw y  o b d a rza l i ,  tak dalece niekiedy, że boga­
ctwa ich  i potęgę choynośc ią  naszą przeciw ko 
sobie sam y m  (czego teraz dośw iadczam y) p o d ­
sycaliśm y i g runtow ali .  Z a c z y n a m y  p rzec ież ,  
iubo  z udręczen iem  serca naszego , poznawać 
się iuź  n a  tych  fa rb o w an y ch  lisach. N ie c h  
ich  E óg  ciężko pokorze  za icli obłudę i p ło -  
chość. K ie d y  p o m o cy  naszey  p roszą  i po -  
t r z e b u ią ,  w t e d y  us ługi sw oie , s ta ra n ia ,  p o ­
w o ln o ść ,  w ie rność ,  s ta teczność , i Eóg wie nio 
co ob iecuią  i p r z y r ż e k a i ą : a skoro  czego ż ą ­
dali o t r z y m a ją ;  ia k b y  się L e tcy sk ich  wód

( ' )  I*r2yniówfca tło P io tra  FCmity. w  R p ś m ie .
Wżyciu Kuiity Rózdze IV. z n a y d u i e  j»ię to obszernie.

i



n a p i l i ,  dobrodz ieys tw  naszych  nawieki zapo­
m in a ją :  nie ty lko n am  żadney  wdzięczności
nie m a ią ,  ale naw et niezliczone niegodziwości 
i [rot w arze na nas w y m y ś l a j , k tó re  n iech  
Bóg na n ich  sa m y c h  odwraca.

O debra liśm y nie daw no  list J K M c i ,  ręką  
w aszą  pisany, z w y ra ż e n ie m , ze J W .  P io tr  
K m ita  W piew o d a  K rakow sk i ska rży ł  s ię ,  jako ­
by od nas i p o d d a n y c h  naszych  wielkie k r z y ­
w d y  i szkody  w dobrach  swoich ponosił. N ie  
m ogliśm y wraz i dowodnie  odpowiedzieć Jego 
K  Mci więcey nad  to, ze o zaskarżonych  szko­
d ach  i k rzyw dach  wćale nie w iem y: iakoż nie  
wiedzieliśmy, bośm y ich  nie rozkaza li ,  i nie 
m og liśm y  się inacżey  t łu m a c z y ć , p ók ibyśm y  
kogo z łu d z i  n a sz y c h ,  na m ieysce do u z n an ia  
ty c h  szkód nie zesłali. Posłaliśm y więc P io -  
Ira Łubow ickiego  sługę n aszego , k to re n  roz -  
t rz ą sn ą w sz y  i ro zp a trzy w szy  wszystko n a  
m iey scu ,  doniósł nam  za pow rotem  sw o im , że 
p o ddan i nasi żaduey  wcale szkody nie u c z y n i­
li ; w yjąw szy , ze n iek iedy  na polach i pastw i­
skach  W ó ie w o d y  K rak o w sk ieg o ,  owce swoie 
p a s a ią ,  k tóre lo  pas tw iska , będąc za p raw em  
dobrego  sąsiedztw a, p o w in n y  być wspólne 
n aszy m  i iego p o d d a n y m ,  iako to sąsiad u ią -  
cy, dla dobrego  pom iędzy  sobą z a c h o w a n ia , 
c zyn ić  zw ykli .  G d y b y  naw et te pastwiska 
n ie  b y ły  w spólne , m ógłby  len J e g o m o ś ć  aa
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łaski i przychylność naszą, za dobrodzieystw* 
liczne, które od króla Jmci i od nas otrzy­
mał, mógłby też muiey ważyć te drobne rze­
czy, i gdyby był4wdzięcznym, przebaczyć nam 
nie tylko to , ale i co wię,cey! Zuaycież bez-? 
czelność i niegodziwość tego człowieka, któ­
ry  nam zarzuca, co sam niegodziwie przeciwko 
nam zbroił. Wszakto 011 więcey niż trzysta 
chłopów swoich z końmi i z bydłem na grunt 
nasz wpędził, zboża i wszelkie urodzaie, czę­
ścią zabrał, częścią wytrawił, wreście zdeptał, 
sterał i zniszczył, naymnieyszego ziarna nip 
zostawiwszy. Pobiegł prosto cj° króla J ilości 
z fałszywemi i zmyślonemi na nas plotkami, 
spodziewaiąc się, żeJKMość iego potwarzom, 
iak wyroczni Apollina natychmiast uwierzy, 
a przeto sprawa iego polepszy się . Poprzedza 
nas przed JKMością swą skargą, którą słu- 
szniey i sprawiedliwięy nam należało pierwey 
zanieść. Widzicie więc bezczelne i niegodzi­
we kłamstwa, tego niesprawiedliwego i nie­
wdzięcznego człowieka! widzicie iaką nam si* 
wdzięcznością odwzajemnia! moglibyśmy i 
mamy leszcze wiele o tein powiedzieć, ale nie 
chcemy lego listowi powierzać, zachowuiąc { 
sobie ustnie wam w swoim czasie opowiedzieć.

Pewien obywatel Krakowski, powracaią- 
cy ze Lwowa, powiadał nam toż samo co­
ście pisali: że gdy w senacie (wiemy z waszc-



go lisin w lislu iv iakim celu.) umówiono r .p o ­
stanowiono , ażejiy szlachta, wszystkiej \V o ie -  
wódzlw z kasztelanami i wodzami swęierai, 
sb royną  do oieprzyiaciejskiey ziemi (dla pum-; 
szczenią się ich zunennictwa ) ; wkraczali, pe­
wien z senatorów, wychodzący z senatu ., zaraz 
ostrzegł szlachtę, ze ta wyprawa, na uieprzy- 
iarie la ,  dla postrachu tylko szlachty umówio­
n a ,  ażeby, ich przeto powoluieyszemi i ła­
twiej szeini uczynić , do zezwolenia podatku 
na zaciąg, służebnego żołnierza, i do powodo­
wania się \ve wszystkieru woli króljswskiey* 
N appmiuał ich ażel)y się wyprawy W ołoskiey , 
ićlko wymyślonego postrachu, nie obawiali, 
ze król w osoluu swoiey dp \)(ołoszczyzny nie 
ruszy*, bęzktóregp szlachta iść nie obowiązani. 
Jak  prędkp tuięmnioę rądy senatu wyiawiotio, 
szlachta, co \yychodzie rpieli na niszczenie 
ziemi nit przyiacielskiey, wstrzymali sio, i nie­
zmiernie się oburzy li ; w zuchwałości zacięci, 
wszystko mięszaią, i źąduym przedstawieniem, 
do słusznych i spokoyuych o b rad ,  zwrócić 
się nie daią.

P o p u lą in y  ten senator,  niegodziwym po­
stępkiem swoim, całą uadzieię szczęśliwego 
rzeczy ukończenia z rąk  JK M ości wytrącił. 
Iiadziliśmyr JK M ośc i ,  i napominali szczerze i 
w iernie , kiedy ztąd odieźdżał, ażeby nie ka-

1818. Sierpień. T. X I.  3 2
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i i f ó to i  ta iefnm ć swoićh pów ie tza ł ,  ale z nie- 
Ł tore nu  ty lko  zaufańszem i naradza! siłp' Ubow 
Je ^ a in y  m ócno ;“ ‘fc  t a k '  p o p u la rn y c h  , lekko- 
h tyślnycli  i p ło ch y ch  isehatorów m am y, co  ta -  
iem n e  ra d y  wyiawiaią "a naw et podszeptu ją  
^Antiowi Idkkfbmu r  - burz liw em u' ' rad y  barda# 
L k o d l lw e  f  n ie f t^ u ć c z t re  JK M o śc i  i R zp llóy . 
ŃiĆcIi* każdy  s ą tM ,  "iakiey k a ry  l a k o w e z d r u -  
jfy Są p l U e r  O ^ v ^ s t k l c h  królów  i x ią ż ą t ,  
<v k a ł f f ć y  r i f j d n e y  R zbftey , ' t i k '  g a r d t ó - ś ą  k ara -  
S * H & 4  d m i k i ó t  g d y  w ń iń łó y  naWet
licżlue ky^wi^fszegi) senatu C h r y s t u s a ,  1)0 
p o m ięd zy ’ dwuna s t u  A p o s to łam i, '  znalazł s'Ą 

la k ;0 wy i co P an a  zdradz ił!  -
N ió  należy h fgdy  żiłpełhib zawierzać. 

Pów iiilr i iby  R> iednakże król J m o ś ć ,  łącznie  
a c a ł y i n  só iia ten i , ; sprawiedliwie i p rzyk ładn ie  
ii karać. Z akazać  i zabronić  ty c h  schadzek i 
spisków, k tó re  szlachta sami so b ie ,  p rzeciw ko 
pow szechnem fi praWitp zbieraią. Pók i tych  w 
R z p l le y  nie w y k o rz e n ią ,  dostoy.ność k ró lew ­
s k a o d  p o d o b n y ch  n iegodz iw ych  O b e l g ,  lako-*- 
w y ch  teraz  przeciw ko n iey  dopustźczaią* s ię , 
zabeżpieOzottą być  n ie  moźó. . W  lak o w y ch  
s c h a d z k a c h , straszda- la  o w ielu ' łbach  bestya', 
ło  ieSL gm in  , ’ wiele w ład a ,  i  n a d tó JsobiO p«^ 
zwala': ' t rzeba ' w szystk iem i siła rh i i s p o s o b a m i  

pilmy s ieć ’,' o pow'M;{ghieniu idy tut p r z y s z ł o ś ć .  

Jeżeli tcuiii ‘ ze łm u wcześuióy się m «  zapobie-»



ży, nie widftie,h y  iakim  sposobem dostoynosó 
N a y ia śn .  syna naszego , pomiędzy tak (>onto- 
Wtiii Zełn i, burz łiw cm i i zzuchw aionem L p o d -  
da i ie iu i , z przyzwoitą  pow agą u trzym ać się 
będzie mogła ? O strzegayeic  przeto JKtYlość, 
ażeby pilnie ..roztrząsał i rozw ażał,  ile ma n a ­
t r ę tn y m ;’ pcoźbom szlachty pozwolić lub od-; 
m ów ić :  .bo g d y  im cokolwiek raz pozw oli,  
( c h o ć b y  też dostoyność s tanu królewskiego i  
sainóy l lzp lley  szkodliwe być m ia ło )  uparci® 
tego trzym ać się b ę d ą y  ,i za kard y n a ln e  p ra ­
wo b io rąc ,  odwrócić się żadną m iarą  nie 
dadzą. N iech  czuwa JfkM ość , ażeby dostoy-. 
jiości swoióy, i Nayiąśn..  syna swoięgo na ia- 
kie trudności i  uc isk i ,  z gm inem  nierozsą­
d n y m , nie .n a raz i ł ,  z k tó ryc ljhy  ani sam król 
J m o ś ć ,  ąui N ay iaśn . syn  n a sz ,  w ydobyć  sią 
jiie mógł. N iech  sobie raczey będzie N ay iaśn . 
król m a ły m  p a n k ie m , i p ry w a tn y m
Polskim  obywatelem ,, niżeliby m iał z takim u -  
ciskiem (czego Boże zach o w ay )  ko ronę  i rzą ­
d y  królestwa dźw igać: bo cóż może być u ę -
dzuieyszego, nieszczęśliwszego i sm utnieyszęgo 
nad takowe panow anie!  naszem  zdaniem  (iezeli 
iuż  teraz nic lepszego zdziałać się nie da) t rze­
ba pokóy zrobić z W o ł o c h a m i , k ló rego  oni 
sam i,  iakośmy słyszeli, ż ąd a ią ;  a zatem z g ro ­
m adzen ie  nioposłuszney sz lach ty  lepiey i o z -  

p u śc ić ,  niżeli na iakie nieprzyzwoiLości d p -
3a*
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mowe króla Jmci, Nayiaśn. syna naszego i nas 
samych wystawiać.

Na zarzut zaś szlachty, iakoby JK M osc 
prawa i sta tu ta królestwa przestepoWał, i wie­
le rzeczy przeciw nim czy n ił ; mógłby wza- 
iemuie król Jmość zadać szlachcie, źe więcćy 
daleko przeciwko prawom wykroczyli i wy- 
kraczaią. Z takowemi występnikami, gdyby  
chciał król Jegomość surowo podług pstrości 
praw i statutów (iakośmy mu radzili) postą­
p ić ,  nie mnieyby szlachcie dokuczył. Ale-ńi-e 
należało królowi Jmości zniżać się do sporów 
prawniczych z poddanemi swoietni, w n iniey- 
szych okolicznościach, i na lakiem m iejscu1; 
takowe rozprawy w czasie pokoiu i w zaciszu 
domowem mogą mieć mieysce; ale trzeba by­
ło  odrazu ruszyć przeciwko nieprzyjacielowi, 
i  popierać woynę, na którą szlachtą publiczną 
Uchwałą wezwano. Nie na sey m , nie na zwa­
dy, ani na sądy król Jmość zLąd wyiechał. 
3Sie powinien był popuszczać cuglow tey roz- 
łiukauey drużyn ie ,  a raczey dowódzcom iey 
łiiespokoynym. Dawno należało ich powścią­
g n ąć ,  a unikuęljbyśmy teraz tak srogiego za­
mieszania. Lecz zuchwałość zrodziła się bez 
karnośc i,  która z zby tn ie j  powolności i cier­
pliwości J KiYlości pochodzi. Nie maią żadne­
go względu na wiek, prace, woyny, zwycię- 
alvva iego , chwalebne, sprawiedliwe, i um iar-
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kowane panowanie. Poznaią kiedyżkolwiek ci 
Herkulesowie, ci stróże i obrbócy praw, iako 
się sobie sam ym , rzeczypospolitey, sławie i 
honorowi królestwa, przysłużyli!

W  okoliczności metryk i ksiąg kancler­
skich (*}, naywiększe upalruicmy nieumiarko- 
w anie , i żądze ^agarnienia dóbr królewskich. 
Ubiiźaią oni tym księgom wiary, i ucliylaią 
i e ,  kiedy idzie o dobra królewskie, które so­
bie poddani nasi przywłaszczyli, zostawuiąo 
im zupełną powragę w rzeczach oboiętnych so­
bie , zkąd nie ppatrnią dla siebie żadnego zy­
sku. Ufam y kronikom i historyom , zawie­
rzamy prawom i statu tom, księgom grodzkim ; 
ziemskim, konsystorskim, m ieyskim , księgom 
kupieckim i towarzystw dobrze urządzonym  
daiemy wiarę; wypisom nawet sądowym (clioć 
się niekiedy zfałszowane zrtayduią, iako się 
w sprawie Masińskiego trafiło) wierzyć musie- 
my, bo nas do lego prawa i statuta obowię- 
zu ią ;  a księgom królewskim pod nayw yższą 
powagą i dozorem kanclerzów, przez przysię­
głych ludzi p isanym , dowierzać nie m ożem y? 
Księgom m etryk i,  które są powszechnym i 
zwvcznynym wszystkich mieszkańców skarb­
cem , spraw i rzeczy ludzkich uaywierniey-

(*) O biaśnienie tego zaskarżenia w miey»cach wzmian­
kowanych wyżey w przypisie 5ni wskąząne.

.i
'Łi



szym świadkiem, tym tylko wiary dawać nie 
yWiamy? dia chciwości iednego hieSpokoynego 
wichrzyciela? nie rozumieymy ażeby wszyscy 
inni lak byli zaślepieni, ażeby iednego zago­
rzałego łakomca niegodziwe wymagania, z 
własną swoią i całego królestwa szkodą popie­
rali. W szyscy rozsądni povVinniby odrzucić 
lak bezczelne i szkodliwe Wymagania, pozo­
rem dobra publicznego powleczone.' Do ty ch -  
to upraw nionych ksiąg uciekaią się wszyscy, 
W przypadku zatracenia przywileiów, od k tó­
rych prawność i bezpieczeństwo maiąlków i  
fortun ich zawisło. Nie potrzeba rozsądnych 
o tym  przekonyw ać, sama rzecz za sobą 
mówi.

Dla tegośmy wszystko to wyrazili,  aże­
b y ś c i e  w  p o t r z e b i e  i  JKTWci p r z e d s t a w i ć ,  i  n a  

zarzuty  nieuważnego ludu (ieżeli król Jinć po­
zwoli) odpowiedzieć umieli. A le zachowaycia 
to  w sobie sam ym , i nie zwierzaycić się niko­
m u ,  ani nawet prżyiaciołom i krewnym swo­
im. Dochodźcie tego, ieżeli w tak licznem 
nagromadzeniu ludzi, znayduią się też i stron­
nicy nasi ,  co przy nas ,  przy dostoyności i 
prawach naszych obstaią, mianowicie z pomię­
dzy tych co dobrodzieystw naszych doznali.

6’* W rześn ia  ś53j  r. w  Krakowie,
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O niektórych wyrazach do sztuki 
rymotwórćzey nahząóych.

• ' c ' •• • f c ( « - V >

MVr zeczach naukowych, równie iak \v wie- 
Ju innych:, mamy nazwiska i wyrazy, któ­
rych  dawność szanować się .każe, a klóry.cjj 
-nie ieden może używa tyjko dla tego, ż,e/ kio 
inny w podobnym razie toż samo uętpy uij. 
W iękza część pism publicznych, nie dla są-j 
mych tylko wychodzi znawców, ale dla Tysgy>r 
s tk ich , którzy ie czytać zechcą y-dta pego te£ 
każde dzieło prócz innych iak ie , tylko nppp 
może celów, do ieduego nayważnieyszego dąr  
iyć powinno, a ten iest cel oświecania*, *Ązór 
by zatem pismo było nauczaiącem, powinno 
być dla każdego czytelnika zupełnie zrozumia­
łem ; nie będzie niem przecież, jeżeli są. w 
nićm wyrazy, które czytelnik w dobrćy p ie ­
rze tylko przyymuie za to , za co m u są prze- 
dane. Gdy więc w naszych czasach god&ię 
pracować nad upowszechnieniem literatury* 
możeby nie było od rzeczy,• udzielić czasem 
czytelnikom pism peryodycznych, krótkie wy­
jaśnienia i pochodzenia wyrazów od dawna u* 
źywanych, a po części samym tylko zanwcom 
w szluce zrozumiałych. — Dla. pczynienia(f>°r
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czą tku ,  poważam się podać tu  niektóre w p o -  
ezyi używane, z krótką uwagą o plerwszem 
przezraczeniu samey poezyi.

FO EZYA, w początkach swoich była m u ­
zykalna i śpiewana; dowodem tego iest zna­
czna część wyrazów, która następnie poznamy, 
a  które albo od śpiewu swóy początek biorą  ̂
albo od muzyki są pożyczone; 'nad to wszy­
scy autorowie starożytni, świadczą tę prawdę. 
W  wiekach naydawnieyszych muzykę w po- 

i wszechności, nie tak iak dziś uważano ; nie b y -  
Ja ona sztuką bawienia, ani sztuką popisywa­
nia  się', iak ią dziś większa część świata mieć 
chcft', ale była podstawą wszystkich nauk i 
umibiętności y  była pierwszym przedmiotem w 
■wychowaniu młodzieży, i nie wiele trzymano 
O m oralności, d o b r y c h  s k ło n n o ś c ia c h ,  o b y c z a -  
iafch i  innyćh  zdatnościach tegor,' kto nie znal 
m u zy k i;  ale też w starożytney m uzyce, ni* 
ty le  zważano na wyszukane ozdoby i prze­
zwyciężane trudności,  iak raczćy na to ,  aże­
b y  muzyka swoią metodyą i harmonią , tra­
fiając-d o  serca ludzkiego, budziła uczucia nia 
przehiiiaiące, ale tak ie ,  które miały zupełny 
Wpływ na umysł a zatem i  na postępki słu­
chaczów (*). -

(*} „M uzyka i i^y przewodniczka filozofia, od Bogów , 
■prawodawców postanowione do poporąwy obyczajów,
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Niezliczone micysca z  starożytnych au­
torów przytoczyćby woźna, które iasno oka- 
zu ią , że wszystkie1 inne nauki były podległe 
m uzyce ,  którą tak szanowano, iż w n iey  nio 
zmieniać nie. wolno było (*)• Chociaż za cza­
sów Greckich, podłu gwielu świadectw, a mię­
dzy iimemi Platona, muzyka nachylała się 
iuź do upadku.

Do grammatyki s tarożytnych , co u nas 
•dzivm&rn się może nie iednetnu wyda, należa­
ła także muzyka (#*).

Każdy rodząy mowy przygotowaney, był 
muzy kalny i śpiewany. Początkowo nawet i 
komedye śpiewano. Plutarch mówi: źe hy | 
czas, kiedy każdą rzecz ważną, układano 
wierszem poetyckim i iako śpiew muzykalny, 
Strabon u trzym uie, że wyraz dicere i cantre  
za ieduo był używ any: „ Itaque cum voca-
,, biduni dicere prim o omnium de poetioa 
,, e»t usurpaium dictione, quae cum cantu

naprowadzały część umysłu bezrozumową aby by­
ła rozumowi powolną.”  P la to .

[*) Cycero w księdze o prawach, m ó w i:  zgadzam się a 
P la to n e m , który- twierdzi, i ż  w  prawach muzy­
cznych nic zmieniać nie można, bez zaprowadzenia 
zmiany w prawach publicznych.

(**) T um  n e t c ifrą  m usięen  G ram m atice  p o te s t  esse  
p e r fe c ta , cum  ei de m e tr is  rh y tm is ^ u e  d icęndum  
t i t .  QuiaLit! r
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tra t conjunct a , canere iis et dicepe pro eo~ 

„ dem  suniehantur etc.
N ic wątpili o tem  staroży tn i, ze proza 

iest późn ie jszą  od w iersza, poezya bowiem z 
n a tu ry  wzięła swóy początek , i dla tego to 
F. Q uinlil. m ówi: A n te  enim  carmen or-
,, tum  ent, qrtam obsirvatio car minis.

Teraz zgadzamy się na to , że poezya slą- 
1’ozytna wyższą była nad poezyą dzisieyszą, a 
przecież nie chcem y się zastanowić nad te ra , 
czem wiersz iest u  n as , a czem być pofyiuiep?, 
chociaż dalekę ^twardsze ięzyki od polskiego 
przekonały się, że w powierzchowności wier,- 
sza, prócz rymu* inne ieszcze piękności m ieyr 
sce mieć m ogą, ieżeli tyiko poezyi do iey  
prawdziwego źród ła , do m uzyki zblizyc się 
pozwoleray, co n as tąp i, iczoli rzecz będzie 
tern , czem ią nazyw am y; ieżeli każdy rodzny 
w iersza, nie na próżno przecznacpone dla sie­
bie będzie nosił nazwisko. P rzystąpm y do 
wyiaśnienia wyrazów.

ODA. W y raz  grecki Ode znaczy w o- 
gólności śpiew. 'W szelako przyięle u nas n a­
zwisko O d a , używa się często do oznaczenia 
szczególnego rodzaiu p o ez ji, k tóraby powinna 
być do śpiewania zrobiona, a która częstokroć 
nie iest taką. Nazwisko O dy nadaią rozm ai­
tym  poezyom , zgadzaią się ied n ak , że Odę 
właściwie tak nazw aną, stanowi tylko uay-
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w yższy  stopień ppezy i;  Jeżeli więc w śpiewie 
palmie wspaniałość, ieźeli iest zach wycaiący , 
wyi>»źa uczucia uayżyw sze ,  zw ro jy  ma u ie -  
z w y czay n e ,  i ton bardziey aniżeli w .iugych  
poetycki , śpiew taki podług pgzyię tych  p rze -  
pistiw, słtosznie się odą nazwać m oże;  ale ic ie -  
i i  p rzy  tein wiersze będą tak  u rz ą d z o n e ,  że 
się śpiewać nie d ad zą ,  iakźe im  służyć będzie 
nazw isko O d y  — śpiew u?

O d w yrazu  Ode pochodzą  icszcze n as tę -  
pu iące :  - i i i ...........................

P R O Z O D Y A ,  co zpaczy dU śp iew u, bo 
pros zna rzy  dla 5 ode śp iew ; 00 łac ienn icy  
oddali słownie przez wyraz a ccen tu s , :  a d  b o ­
wiem znaczy ,  d la ,  do cant us śpiew. P ro zo ­
dya  iest część g ram m aly k a ln ey  zn a iom pśc i ,  
k tóra  się t r u d n i  oznaczeniem długości i k r ó ­
tkości zg łosek ; a to dla mecligniczney b u d o w y  
wibrsza. U  s ta roży tnych  p rozodya  , miała ie- 
dnę  Zasadę mierzenia d ługich  i k ró tk ich  zgło­
s e k , co nie zawisło b y u ay m u jćy  od akcen tu .  
P ro zo d y a  dzisieyszych ięzyków  g ru u tu ie  się 
na  -ich właściwym a k c e n c ie , i dla tego<t zgło­
s k a ,  która  ;co do czasu, z n a tu ry  budow y sw e-  
ićy  naykró tszą  być p o w in n a , skoro ua n ią  
w ag a ,  czyli przycisk m ó w ien ia ,  u (n^p akcen ­
tem zwany, pada , za d ługą  uży ta  być m u s i ; 
wszystkie zatem akcentow ane zgłoską., w sto­
sunku  in n y c h  nieakcentowauyc]i są długie, i
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to ies t ,  czerń się p rozodya teraźnieysza różtu  
od prozodyi ięzyków  sta roży tnych  , w których, 
akcent od iłóćżasu, ani iloczas nie zależał od 
akcentu.

T R A G E D Y A ;  wyraz ten złożony iest z 
ode i łr a g o s , co znaczy  k o z ła ,  dla tego że vy 
starożytności dawano skurę koźlą pełną wina 
t e m u , kto nay lep iey  śpiewał pochw ały  Ba­
chusa. P od ług  in n y ch  tragedya  pochodzi od. 
t.ragfós; dla tego i e  w yraz  ten  znaczy to  samo 
co ru d is , a sp er , su row y, ostry , a za tern po­
n u ry ,  gn iew liw y; i z tego p o w o d u ,  poema 
przeznaczone do opowiadania w ypadków  sm u­
tnych  i o k ro p n y c h ,  nazw ano T iag ed y ą .

K O M E D Y A ;  od ‘óde i to m e , co znaczy  
u l icę ,  m iasteczko , w ieś , ponieważ s tarożytn i 
pOćc.i, przechodżiti  z mieysca na mieysce , zb  
\Vsi do w si ,  dla śpiewania swoich kom edyy. 
In n i  przecież rozu tn ie tą ,  że komedya pocho­
dzi nie od konie w ie s , 'a le  od komos u c z ta ,  u -  
ciecha ,r' stąd kom edya śpiew radosny , poema 
wesołe.

P A R O D Y A ;  od ode i p a ra ,  co znaczy 
na  ptzeciw , n a , przy- U  Greków parodye b y ­
ły  żartohliw-e p o ezy c , czasem niek tóre  m ie y -  
Sca, alhb ty lko  poiedyrtcze w yrazy, z ważnych 
poazyi wyięte. W  tem  samem znaczeniu  w y­
raz  par ody a  u żyw a-s ię  i teraz. I l e  g e m  o 
z T h a s o s  m ia ł  być wynalazcą- parodyi.
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R A P SQ D Y A , od ode i rhaptp, co zua-
czy zszywaim, '[zbieram, zgromadzam. G re­
cy tak nazywali zbiór różnych części poezyi 
Homera. RapsodysJUmi zwano ty ch ,  którzy 
się trudnili opowiadaniem ułamków poezyi. 
H om era , Hezyoda i t. p. Podług Viliotpau  
znayduie się ieszeze dziś w Epicie rodzay ra ­
psody.stów, pod nazwiskiem: M ohhaddethjn
(raconteur*) opowiadacze.

P A L fN O D IA ,  od ode i . p a lin , co zna­
czy znow u, lub przeciw; patinodia więc iest 
powtórzenie śpiewu, albo śpiew z strony prze- 
c iwuey; śpiew przeciwny poprzedzaiąceinu, 
odwołanie.

E P O D O S , od ode i epi,, co znaczy : k u ,  
przeciw, n a ,  obok , pod , przy. — Tak nazy­
wano trzecią część śpiewu podzielonego na 
strofy i anlistfofy.; wyraz epodos oznaczał 
zawsze coś dodatkowego do poprzedzaiących 
wierszy. Oda liryczna była podzielona na 
trzy części, z k tórych pierwsza nazywała się 
strophe , druga ant istrophe , a trzecia epodos- 
Zresztą wyraz ten brano w rożnem znaczeniu , 
czasem nazywano tak krótkie poema liryczne, 
czasem oznaczano wiersz krótki po długich 
następuiący.

E P IZ O D , podobnego iest pochodzenia; 
tak nazywano w dramacie sceny pomiędzy 
Śpiewem choru wystawiane, be wyraz ten o-.



żrtkćzał początkowo coś po śpiewie, albo po­
m iędzy  śpiewem będącego. T eruz  epizodami 
n azyw aią  te  sceny, k tó re  się wpreecwie óz/yH- 
ilości w łącża ią ,  to  iest tak ie ;  które  nie ko­
niecznie  maią  związek z g łów nym  pfzedm io- 
tem  , m ianu jąc  ie ustępami.

M E L O D Y  A , od óde' i m elo s , część , 
p ie sn ,  sposób. P rzez  w yraz  nt*lt>s rozumiano 
W m uzyce  s tarożytuey , pew ną  Ijezbę m uzyka l­
n y c h  tonów , vV p ew n ey  wysokości głosu. M c- 
lo d y a  znaczyła właściwie śpiewanie z miarą. 
■Grecy rozum ieli  przez m clodyą • sztukę uk ła ­
dania frazesów Rytmicznych i h a rm o n ic z n y c h ,  
i m elodya złożona była  ze słów, h a rm on ii  i 
r y t m u ,  uważać bowiem należy; że ‘lia rm oniia  
u G re k ó w  oznaczała bardziey  to co się u nas w 
rńuzyce  melódyią zowie. T e ra z  tnelodyą n a -  
nazyw aią  następstwo tonów, które śp:iew sta­
no w ią ,  o ile ieśt różnym  od tow arzyszącey m u  
ha rm on ii .  M elodya s lanówi w m uzyce  tu, co r y ­
sunek w m alarstwie. N iek tó rzy  rOzumieią przez 
m elodyę  następstwo tonów, p rzy jem ne  dlą li­

c h a ;  ale c i ,  k tó rzy  cele m uzyk i dokładiiióy 
zgłębili, chcą, ażeby m uzyka , tiie tak do ucha, 
lako raczóy do serca i um ysłu  przemawiała-, 
a Lak przy jem ność  i naywiększa dla ucha ni® 
iest dostateczną. M elodya powinna naślado­
wać akcenta  ję z y k a , m a lo itać  nam ię tnośc i ,  
b y ć  duszą  i , pierwszą podstawą m uzyk i.  G o ­
by zatem inelodyą wiersza nazwać m o ż n a ,
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łatwo osądzi uważne uc]io znąwcy filozo­
ficznego. . vagi' - ■
u l  P S A Ł M G D Y A , od ode i  p m llo ,  śpie­
w am , oauuezalovMtlascivvie -mo^ę- • *auzykahi%
stylem przecinanym.

Powyższe wyrazy wszystkie, od ode po ­
chodzące, iasnyrn są dowodem , żp początkiem.- 
pdezyi był śpiew; inne ,  któj^j następnie p o ­
znamy, pochodzą albp od m uzyki,  albo są iey 
równie iak i poezyi współ im , . r ...
. i A N T I F O N łA ,  słownie wyraz ten  w 
Greckim ięzyku znaczy odpowiedź lub od ­
powiadanie ; liadl-o u Grekówn 1’odzay muzyki 
gloso wey łub, instrumenlajney, tak _zlożoney^ 
że różne głosy oktawą, sobje , odpowiadały. 
Stąd zdaie się poszło, iż A nlyfoną ,w muzyce 
kościelney i w obrządach kościoła katolickie­
go , nazwano śpiew lub modlitwą, któremi 
lud cały kapłanowi, albo część c h ó ru ,  d ru -  
giey części odpowiada.

A R J A ,  pochodzi od aera* W y r a z  ten 
oznaczał początkowo toż samo co numerus, pó- 
zuiey użyto wyrazu tego, równie iak pier­
wszego, nie za miarą , lecz za sam śpiew, czy­
li m elodyą, miarze podległą. Sałmasins u -  
t rzym uie , że z wyrazu n e m ,  w tem  znaczeniu, 
to iesl za sam śpiew używanego, powstało.W ło­
skie arid  s francuzkie air, przez co oznacza 
się pew ny rodzay kompozycyi śpiewu w m u-



zyce; w poezyi zaś, krotki * lirycznym wier­
szem zrobiony śpiew, skfdauiący się z c1wó<jK 
oddziałów w ten sposób, żo po o d ś p i e w a n i u  

drugióy części,- pierwszą bez zepsucia sensu 
powtórzyć można.

CH OR. W y ra z  grecki c/wros znaczy 
naprzód lauifec,’ po wtóre zbiór osób ta m u ją ­
cych i śpieWaiących, a mianowicie takich, 
które przy urócByStóściach na oześc bóstwa 
sakowego odprawianych, tańcowały i śpiewa­
ły. Takowe chóry tancerzy.'i  śpiewaków skła­
dały pierwiastkowe chory satyryczne w dniach 
uroczystych Bachusowi poświęconych, skąd 
późniey powstała komedya i tragedya, gdy 
do chóru tancerzy i śpiewaków przyłączono 
aktorów, którzy opowiadali lub wystawiali ia- 
kowe d ra m a , który to wyraz grecki znaczy 
zdarzenie  lub czyn. W e  wszystkich trzech 
rodzaiaeh D R A M A T Ó W ", to iest satyry­
cznych czyli w sa ty rach ,  komedyach i tragie- 
d y a c h , w początkach był ch o r  tancerzy i śpie­
waków rzeczą głów ną; poźnićy wystawienia 
czynu stanowiło istotę; a ch ó r ,  w którym  li­
czbę osób zm nieyszono, był tylko rzeczą u -  
boczną. Stosunek chóru do czynu głównego 
opisuie Horacy w liście do Pizonów (wiersz
sp3'— 201-) Nakon iec  w sreduiey G rekó w  ko-
riiedyi zaniechano zupełnie choru i przemiur 
poety do widzów, a komedya przekształciła



się zwolna na tak zwaną nową kom edyą, któ­
ra same obrazy charakterystyczne wystawiała, 
dawney. zaś kouiedyi przedmiotem było osobi­
ste kogoś wyszydzenie albo spraw iakówych 
towarzyskich lub publicznych. W  czasie u ro ­
czystości postępował chór okpło ołtarza , k u  
prawey stronie zaczynaiąc; ta część chóru 
nazywała się strophe, pówracał na lewą, z 
którey postępować zaczynał, ta część nazywała 
się antisirop/u  ;• polem wprowadzono pomiędzy 
poyśeieim a powrotem przerwę, w czasie któ­
rey, chór obrocouy kn ołtarzowi, trzecią 
część śpiewał, i ta nazyw ała 's ię  epodos,

U  nas nazwisko Dramatu iladaie się sztu­
c e ,  która na nie naymoiey .zasługuie, to iest 
takiey, którąby ani kom edyą, ani traiedyą na­
zwać njesmiayo. J^ywa to .mieszaniua scen ró­
żn y c h ,  sm u tn y ch , wesołych, tk liw ych, okro-, 
pnych  i t. .d. uayczęściey bfcz żadnego pomię-. 
dzy sobą zw iązku , któreby właściwie oko tyl­
ko bawić powinny, i dla tego to może Niemcy 
nazywaią podobne sztuki zazwyczay Schau 
»piel, przez co ią różnią od traiedyi Trauer-  
epiel, i komedyi LuętspieL t  >

D Y T Y R A M B . W y ra z  grecki D ith y-  
rnmbos, którego źródło iest niepewno, i od 
różnych rozmaicie wrywodzone, był przydom­
kiem Bachusa, a nadto oznaczał poezyą śpie­
w aną ,  poświęconą.na cześć tegoż bożka. D y -  

i8 r8 .  Sierpień . T , X L  33
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ty ram by składały czwarty rodzay śp iew u, 
który był poświęcony obchodowi urodzin Ba­
chusa. Pierwszy bowiem rodzay były h y -  

*• m ny, drugi treny, trzeci peany n a j e ś ć  Apo- 
* l i n a , czwarty D ytyram by na cześć Bacliusa. 

"Wiersze dytyranjbiczne nie były  ściśle podle­
głe przepisom m uzyki,  i wytnagały pewnego 
nieporządku. W łasności lego rodzaiu wier­
sza ,  były, nieograniczona wolność w składa­
n iu  i wyszukiwaniu wyrazów, szumnością 
zwłaszcza swoią uderzaiących, śmiałe i zawi­
łe  metafory, dziwna mieszanina prawdziwie 
w spania łych, pokaleczonych niekiedy m yśli,  
n ad e r  wolne wierszowanie i t. p.

E L E G I E ,  treny, od E leg o s , co znaczy 
n a r z e k a n i e .  N i e  zgadzaią się względem w y­
nalazcy. Podług ićdnych był nim Terptinder, 
podług drugich Theories z N a x u ; inni znowu 
n t r z y m u ią , ze Olimpiusz starszy składał iuż 
.elegie. W ty m  rodzaiu poezyi,  który właści­
wie iest narzekaniem, powinno panować deli­
katne  uczucie smutku 5 czasem iednakze by­
wałą elegiie, k tórych przedmiotem nie sam
iest smutek.

H A R M O N IIA ,  różne ma znaczenia; co 
nazywano harmoniią w muzycę s tarożytnych , 
iest przedmiotem samey tylko muzyki i ob­
szernych uwag potrzebuie. W  naszey m uzy­
ce, harmoniią zowią zgodne pomieszanie ró-
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ż fi yell tonów, w dobrym względem siebie sto- 
stosunku; «o zatem nazywaią liartnoniią wier­
sza, trudno byłoby wyiaśnić, biorąc harmo- 
niią w znaczeniu, iak się w uaszey muzyce u -  
żywa , bo nikt w czj'taniu wierszy, dwóch ró­
żnych dźwięków, zgadzaiących się z so b ą , ra ­
zem nie słyszy. Moźeby więc nie było rze­
czą niegodną uwagi znawców, zastanowić 
się nad lem, czyliby słodycz wiersza, z iego 
brzmienia Wynikaiąca, podług wyobrażenia 
dzisieyszego świata, haru iouiią , czy też melo- 
d y ą  nazwać wypadało.

H Y M N , pierwszy rodzay śpiewów u sta­
rożytnych. Były to modlitwy do bogów, pie­
śni na cześć bogów i rycerzy. T on  w h y ­
m nach powinien być wspaniały.

L I R A ,  był instrum ent m uzyczny  ze 
stronam i; wynalazek liry prżyplsuią M erku- 
ryuszowi. W y r a z  lira  iest ogólny i należy 
do wszystkich instrumentów s tronow ych , 
b rząk an y ch , lub też smyczkiem rzniętych. 
Starożytni poeci l iry  używali układaiąc albo 
recy tu iąc  swoie wiersze. Lira była przezna­
czona do utrzym ywania wyrazów g ło su , a 
nazwiko wierszy lirycznych służy tym  wszy­
stk im , które są podług przepisów m uzyki 
zrobione.

P I  E SN . Nazwisko to nadawano tak ró­
żnym  poezyom lirycznym , że trudno  iest od ;

33*
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zńaćzyć cbai'akter;, k tóry  pieśń od ody i hy« 
ińfrli różni. Pieśń i oda maią w id#  wspólne-* 
gó°;‘;'^ d y b y  ‘iednak chciano ' ućzynić różnicę, 
ta "i e dna tylko; mówi pew ny klassyczny au tor 
n iem iecki, mogłaby mieć m ieysce, że pieśń, 
co do budow y svioiey, zawszeby do śpiewania; 
Py’ć m usiała; gdy tym  czasem oda , mogłaby 
liyć do czy Lania ty lk o ; a zatem pieśń pow śn- 
ńabjr ściśley żacłidwać p rzep isy  poezyi m uzy­
k a ln e j. Co do dufcha, len powinien przez ca-’ 
łą° pieśń iedeti panow ać; oda miałaby więcey 
wolności. Powszechniey iednak ch cą , ażeby 
o d a  była śpiewem porząthtym , U  ńas nay- 
cżęścićy prsófą ody dytytam biczne. -oJĄ-o; 
njd f f , S a

RO M A N S. Prócz lego co zwykle ro ­
m a n s e m  n a z y  w a m y ,,  h y w a ń j , w je rs z e  . jio p  iia z  

z,wiskiem. -fioffiąiijęą. to pochodziła
ięzyką romańskiego czyli zepsulęgo łacińskie­
g o , w którym  piow anccy. p o ec i■ pisali. JEld- 
npaucauu n a z y w a j te ra z , mąłe o p o w ia d a ć #  
piosnki,, k tó rych  treść sm utna , m iłosna, a 
^ a s ę m  wespja; styl proąly i. tkliwy, m yśli 
ducjiem  religiynośpi i.rycyr&lwa tchn^ce.

R O N D O , Bondeciu, nażywft się śpiew 
i dwóch ózęści złożony, ta k , że po ' drugićy 
po łow ie , powtarza się pierw sza, iak to zwy­
kle bywa w aryacłi. W ie le  przeto zależy na 
sposobie układania śpiew u, ażeby po zakoń-
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.czen iu  d ru g ić y  c z ę ś c i , w ra c a n ie  do  p ie rw sz ey ,

n ie  b y ło  od  rz e c z y .
S T R O F A .  S tr o p h e , n a z y w a l i  s ta ro ż y tn i  

p ie rw sz ą  część ś p i e w u , d r u g ą  a n fis tro p h e , a  
t r z e c ią  epo tlo s , ia k  się p o w ied z ia ło  w y z e y  
p o d  w y ra z e m  C h ó r .  I  e ra z  nazyvvaią  u  n a s  
s t r o f ą ,  k a i d ą  śp iew u  c z ę ś ć ,  z iakich, s ię  
s k ł a d a ,  c h o ć b y  ic h  b y ło  p ię tnaśc ie  i  więcćy* 
N i e k t ó r z y  n a z y w a ią  to  k u p l e t a m i ,  z f r a n c  u-,

zk ieg o  C ou plet.
T R U B A D U R O W I E ,  T ro u b a d o u rs , p o ­

e c i ,  k tó r z y  w  X I I .  i X11L a p o d łu g  i n n y c h  
ieszcze  w  X I .  w ie k u  w  i ę z y k u  p r o w a n c k i m  
cz y l i  r o m a ń s k im  śpiewali.  J ę z y k  te n  p o w s ta ł  
z  ła c iń sk ieg o  z e p s u te g o .  R o d z a y  t e n  p o e tó w  
b y ł  n a y  w ię c e y  z tego  s ła w n y ,  i e  s p ię w y  i c h  
d z i a ła ły  n a d e r  m o c n o  n a  u m y s ł y .  P .oezya 
n a s z y c h  czasów, m oże  co do s ty lu  ies t p o r z ą -  
dn ie y sza  i  w y ższ a  n a d  p o e z y ą  o w y c h  r o m a n ­
s o w y c h  śp ie w ak ó w ,  w ięc ey  m a  s z la c h e tn o ś c i  
w  m y ś l a c h ,  w ięc ey  s m a k u  i d e l ik a tn o śc i  W 
w y b o r z e  w y r a ż e ń ;  ale n ie  b ędąc  m u z y k a l n ą ,  
n i e  ty le  tra f ia  do  u c z u c i a ,  n ie  ty le  dz ia ła  n a  
u m y s ł ,  a p r z e to  n ie  w ie lk i  m a ią c  w p ły w  n a  
o b y c z a i e ,  n ie  o d p o w ia d a  s w o ie m u  p o c z ą t k o ­
w e m u  i  p r a w d z iw e m u  celowo. F e ra ź n ie y sz a  
p o e z y a  w ięc ey  b a w i ,  w y o b r a ź n i ą ,  .z a t ru d n ia ,  
r o z u m ;  ale gdzież  m a m y  sz u k ać  p oe ty ,  k to -  
r y b y  sw oióm  p ie n ie m ,  n ie  t y lk o  z m ię k c z y ł
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upartego, ale go zupełnie i na zawsze o d ­
mie i il i naprawił? Tymczasem Trubadurom, 
p ray  .isuią ukształcenie całego narodu  fran­
cuz iego, k tóry  od zjawienia lię T rubadurów  
z barbarzyństw i się dawnego otrząsł i coraz 
łagodnieysze przybierał obyczaie. Możeby w 
tein mieyscu nie od rzeczy było zastanowić 
się nad l e m , dla czego nam o muzyce slaro- 
zy tney  tyle opowiadaią nadzwyczanych sku­
tków ; czy to nie pochodziło s tą d , że muzy­
ka ich , z poezyą naymocniey by ły  zjednoczo­
n e?  W y r a z y  same bez m uzyki maluią po­
jęcie , maluią m yśli,  m yzyka tego nie mtoże, 
*le za to maluic uczucia; ieżeli więc pom y- 
śłemy, ze muzyka starożytnych była naywię- 
cóy  głosowa, ieżeli przypuścimy, że śpiew 
O d p o w i a d a ł  z u p e ł n i e  w y r a z o m ,  n a  t e n  c z a s  n i e

będzie nam d z iw n o , że muzyka dzisieysza , w 
k ló rey  częstokroć więcey na uczoność, ani­
żeli na u tzucia  zważaią, nie dokazuie cudów, 
starożytnym podobnych.

W O D E W I L ,  V audevilles, rodzoy śpie­
wki na strofy czyli kuplety podzieloney, tre­
ści pustey, albo satyryczney. W y n a lazcą  te-* 
g o ,  podług Rousseau, miał być pewien rze­
mieślnik norm andski; bo gdy dla tańczenia po­
dług iego piosnek zgromadzano się na dolinę
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przy V ire , {dans le Fal de Fire) nazywano 
ie F a u x - d e - F ir e ,  późniey przez zepsucie 
Vaudevilles. .

W Y I M E K  z B R U T U S A  
Traiedyi Woltera.

A K T U  Igo SCENA Iwsza.

Teatr wystawia część domu Konsula na górze 
Tarpeyskiey; w głębi widać świątynię  
Rapitoliium . Senat zgromadzony między  
świątynią i domem przed ołtarzem M ar­
sa. Brutus i W aleryiusz Publikola są na  
czele Senatorów, którzy stanęli w pólokrąg. 
Liktorowie z bronią sobie [właściwą stoią 
za Senatem.

B B  U tT U 3 .

W y  pogrom cy  ty r a n ó w !  s t ró źe  oyców  s ł a w y !

K tó ry c h  król mi są  b o g i ,  c n o ty  i ustawy*;

P rz e c ie ż  nas n iep rzy iac ie l  zucliwały  po zn aw a .

K ró l  dum ny ,  k tó ry  daw niey  na rzuca ł  n am  p r a w a ,  

P o r s e n n a  T a rk w in ie g o  pom oc z a w o ła n a ,

T y r a n ,  ob ro ń ca  sob ie  ró w n e g o  t y r a n a ,

K tó ry  opar ł  sw óy  obóz o m ur  tego  g r o d u ,

Czci Senat  i w o ln eg o  lęka się n a ro d u .



Soo

D z iś  u k o rz o n ą  pychę m i ź a i ą c  p rzed  w am i ,

Domaga się przez posła m i m  z  Rzym ianam i j  

A ru n s  , c zo ło  pose ls tw a  t ma nadeyść  w t ^ y  c h w i l i ,

O n  c h c e ,  byście  mu z sobą m ów ić  d o z w o l i l i ,

I  wygląda rozkazów , w y swriy wyrok  d a c ie ,

Czyli  ma R zym  opuśc ić  lub  s ta n ąć  w Senacie .

W a ł e r y i o s z .
\

W  J a k ie k o lw ie k , se n a c ie ,  «hce w chodz ić  p r z y m ie rz e ,  

N iech  A ru n s  bez o dw łok i  wyiazd przedsiębierze .

R zym  w t e d y  się d o p ie rb  skłoni  do p o k o i u ,

G d y  u y rzy  n iep rzy jac ió ł  p o k o n an y ch  w boin.

T w ó y  s y n ,  mśc ic ie l  oyczyzny ,  n ik t  tem u n ie  p rzeczy ,  

D w a k ro ć  P o rs en n ę  w  m ężn ey  p o k o n a ł  o d s ie c z y ;

W i e m ,  i a k ą  się  odw agą  za o y c z y z n ę  w s ta w i ł ,

W i e m ,  źe idąc  tw y m  ś la dem  z w ięzów  nas  w y b a w i ł ,  

L ecz  t o  ieszcza m e  dosyć .  Z ew szą d  op asan y  

N ieszczęsny  R zym  z łą c z o n e  spos trzega  t y r a n y .
N i e c h  k r ó l  w o l i  s e n a t u  p o s ł u s z n y m  s i ę  s t a n i e .

N iech  u lega iąc  p r a w o m  idz ie  na w ygnanie  ;

N iech  się iak  m śc iw y ty r a n  z t e y  z iem i  o d d a l i ;

N a  ten  czas p ro śb y  iego będziemy słucha l i .

W i d z ę ,  że  w as  to  imie posła  z a d z iw i ło ,

K ró l  chce z rob ić  p o d e y śc ie m ,  czego n ie  mógł s i ł ą :  

L ę k a m  się  iego  p o s ł a ,  to  zaszczytne i m i e ,

O b w ie s z c z a  ci n a w a łn o ś ć ,  n ieszczęś liw y  R z y m ie !

P o s ła  cechą ies t  duma łnb  ch y t ro ść  z ł o ś l i w a ,

O n  tu z iaw nem  sz y d e rs tw e m  lu b  zd ra d ą  p rzybyw a .

N ie  w c h o d ź ,  R z y m ie ,  w  układy z tym  oh y d n y m  p o s łe m ,  

T y  gardz isz  p o d s tę p a m i,  w oyna  tw em  rzem iosłem .

Z n iż  n ie p rz y ia c ió ł ,  k tó ry c h  twa w ie lk o ść  u d e rz a ;

Z g i ń ,  a łbo  ukarz  k ró lów ,  te  tw o ie  p rzym ierza .
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B s. ■ v t  v s.

Z a is te  w a s z e  u s t a  i R z y m  c a ty  w y z n a  ,

Ż e  m i d r o ż s z ą  n a d  w s z y s tk o  w o ln o ś ć  i o y c z y z n a ;

L e c z  c h o ć  z a w s z e  i e d n e m i  t c h n i e m y  u c z u c i a m i ,  

W z g l ę d e m  p r z y ię c i a  p o s ła  n i e  zgadzam  s ię  z  w a m i .

T o  p o s e l s t w o ,  w y s i a n e  w  s a m o w ła d c ó w  i m i e ,

P i e r w s z y  h o ld  t w ć y  w ie lk o śc i  n i e s i e ,  w o l n y  R z y m ie -  

P o k a ż m y  t y m ,  co  d u m n i e  r o z k a z u i ą  ś w i a t u , !

Ź e  l u d  R z y m s k i  z a s z c z y c o n  p r a w e m  m a ie s t a tu .

W k r ó t c e  p e ł n i ą c  w y r o k i  b o g ó w  ten  lu d  z b r o y u y  

N a r z u c i  im k a y d a n y  s a m e m  p r a w e m  w o y n y .

A r u n s  d o ś c ig n i e  o k i e m  c a ł ą  z m ia n ę  m i a s t a ;

O n  p o z n a  ia k  p r z y  ź r ó d l e  w i e l k o ś ć  n a sz a  w z r a s t a ;

J a k ą  m a m y  p o t ę g ę ,  r z ą d y  w  i a k i m  s t a n i e ;

J a  w a m  g o  p r z y i ą ć  r a d z ę ,  n ie c h  w n i y d z i e ,  R z y m ia n ie .  

N ie c h a y  zna  n i e p r z y i a c i e ł , co t e n  s e n a t  z n ac z y ,

I  s łu ża le c  t y r a n a  n i e c h  lu d z i  z o b a c z y .

N ie c h  s ię  d o  s y t u  w  ca lem  z a p a t r u i e  m i e ś c i e ,

I  w y z n a ,  i ż  w y  t w i e r d z ą  w o l n o ś c i  i e s t e ś c i e !

N i e c h a y  czc i  s e n a t  w o l ą  b o g ó w  z g r o m a d z o n y ,

N ie c h  s t a n i e ,  w s z y s tk o  s ły s z y ,  n i e c h  z a d r ż y  z d u m i o n y .

(S e n a to r o w ie  w s t a i ą  i z b l i ź a i ą s i ę  d l a  d a n i a  s w o i c h  g ło s ó w .)

W  \  l  e  n. v  i  a  s z.

D o ś ć  na  t e m  g d y  s ię  -w  z d a n i u  s e n a t  z t o b ą  z g a d z a .

K t o  B r u tu s a  n ie  s ł u c h a ,  t e n  o y c z y z n ę  z d r a d z a .  

L i k t o r o w i e  w p r o w a d ź c i e  t u  P o r s e n n y  p o s ł a ,

O b y  i e g o  o b e c n o ś ć  z a r a z y  n i e  w n io s ł a .

( d o  B r u t u s a )

K u  t o b i e t o ,  B r u t u s i e ,  R z y m  z w r ó c i ł  o b l i c z e ,

'T y  i e s t e ś ,  c o ś  p o k r u s z y ł  p ę t a  n i e w o ln i c z e .



B r o n  w o ln o śc i ,  ta K zym ian  iedynym  iest c e le m ,

A  B ra tu s  będzie  zawsze  iey  p ie rw szym  mścic ie lem.

SC E N A  ir.
S E N A T .  ARUNS. A L B IN .  O r s z a k  P o s ł A .

•Jkruns w ch o d z i  z boku t e a t r u , p o p rzedzony  od  dw óck  

L ik to ró w ,  z  nim A ibin  iego powiernik . ' P rz e c h o ­

d ząc  obok  Sena tu  i K o n s u ló w ,  pozdraw ia  wszy­

s tk ic h ,  a  potem siada n a  przeznaczonem  dla s ieb ie  

k rześ le  w  głębi  tea tru .

A  it u n s.

S e n a c ie ,  K o n s u lo w ie ,  m ę ż e , k tó ry ch  chwata 

B laskiem  uw ielb ień  godnym  dotychm iast  iaśń ia ta !

J a k  lubą  ie s t  r ad o śc ią  se rce  n a p e fn io n e m ,

K ie d y  przed  tak pow ażn y c h  n iep rzy iac ió t  gronem , ,
W  t e i n  o b r o ń c ó w  o y c z y z n y  ś w i ę t e m  z g r o m a d z e n i u  ,

O de z w a ć  się mam w o ln o ść  w  m o narchów  im ien iu .

T u  widzę  b o ha ty rów ,  k tó rych  m ę z tw u ,  s t a w ie ,

N i e r a z  h o ld  w in n y  n io s ł e m ; w n a ro d o w e y  s p r a n e  

. U s tysźę  gtos B ru tu sa  ; a pod tem i k r z y k i ,

N ie  p rz e rw ie  m ow y m oiey  lud  c iem ny i d z ik i ;

L u d ,  k tó ry m  zawzze m iota  gn iew u żąd za  p t o c h a ,

C o  dziś daie o k la s k i ,  uwielb ia  i k o c h a ,

D ziś  n ienaw idzi  w sw o ie y  zaś lep ionćy  woli 

Z a g ra ż a , d rży ,  pan u ie  i ięczy  w n i e w o l i ;

C o  ś m i a t o ś ć . . .

B r u t u s .

Stó/y, gdzieć zapa l  u n o s ić  poczyna 

W i e d z , że ś  ze  czcią w spom inać  w in ien  R zym ian ina .
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W ystawiać lu d ,  którego lżysz obelgą śm iałą ,
Jest  naypbrwszym Senatn obowiązkiem, chwałą. 
Zaniechay pochlebstw, waszych naddziadów pu śc izn ę ,

T ę  dworowi Hełrusków właściwą truciznę.
Obip są dla senatu iży zgubne ponęty.

Mów dalcy.

A n  v  n s.
s '!  *

Nie tak mową Brutusa dotknięty,
Ale raczey nieszczęściem Rzymu przenikniony,
Jako Rzymianin siaię do waszey obrony.
Dzisiay was czarna zewsząd otoczyła flaga,
Na próżno ią Tytusa usuwa odwaga;
Widzę z żalem iak iego męztwo, pośw ięcenie,  

Pięknieysze tylko dla was zapewnia zniszczenie.
Ciągłe tryumfy wasze twierdze osłabia ią ,

A krwią Rzymską zbroczone wały chwiać się zdaią. 
P rz y y m 'w ięc ,  senacie, pokóy w tak nagłey potrzebie . 
Jeśli obrońcą swoim Rzym nazywa ciebie,

Porsenna  królów twoich osładza cierpienia.
Łecz w y  straszni,  mściciele Rzymskiego im ien ia .

W y praw tłómacze, królów sędziowie nareście,  
Pomniycie na t o ,  w iakiem dziś mieyscu iesteście !
T u  iest Kapitoliium , tu te  święte p rog i ,

Skąd wziąwszy na świadectwo nieśmierte lne  hogi ,  
Każdy * wss niegdyś,  ile pamięć moia s ięga ,

Tchnął  wiernością dla k ró la ,  a święta przysięga 
W iązała  wasze myśli* i serca życzenia.

Jakieżto bóstwo prawo monarchów dziś zmienia?
Albo iakaż moc związki tak święte narusza?

Kfo śmie zuchwale deptać tron TarŁwiuiusza ?
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K to  mógł zw ą t l ić  przysięgi warOnek niezłomny ?

K to  w a s  otl n iey  u w o ln i ł?

B  11 U T u  « .

Sam król  w ia ro łom ny .

Nie w sp o m in sy  tu p rzysiąg  zb rodn iam i z g w a łc o n y c h ; -  

Ani bogów  w zdeptaniu  p raw a ob rażo n y ch .

Skfadaiąc hold k r ó lo w i ,  k a ż d y  z d obrey  woli 

P o d d a ł  się r ząd o m  ie g o ;  nie  podłey,  n iew o li .

G dyć  zaś te  m ieysca  chw ilę  na pam ięć  p rzyw iod ły ,  

K iedyśm y  bogom R zym u sk ładali  z a ń - m o d ł y ;

P o m n iy ,  że  w  tey  ś w ią t y n i ,  p rzed  bogami temi 

Zaprzys iąg ł  sp raw ied l iw o ść  dla  sw obodney  z ie m i ,

T e  go św ię te  z narodem  iednoczyły  z w i ą z k i ,

W ró c i ł  nasze sta rgaw szy  sw oie  o b o w i ą z k i ;

I  o d k ąd  w iaro łom nym  zaczą ł  być  ty r a n e m ,

R zym w olny  n ie  chce uznać  b u n tow nika  panem .

A R  U N S.

Nie maiąc  na granice w ładzy  sw o iey  względów,

K ró l  w'asz m óg ł  się dópuśc ić  n ayszkod l iw szych  b łę d ó w ;  

U w ied z io n y  w ie lkości  łudzącą  p o n ę t ą ,

Mógł p rz e s tą p ić  m o n arch y  p ow inność  tak ś w ię tą :

Kecz gdzież cz ło w iek  bez w a d y ?  a k ró l  bez n a g a n y ?  

M oże k a rać  sw oiego m onarchę  poddany  ?

U leg łość ,  p osłuszeńs tw o  w y ro k  wam  przeznacza !

Czyliź  syn  k a rz e  oyca  gdy oyciec w y k r a c z a ;

O n  nad sm utnych  w y p ad k ó w  l i tu ią c  się l o s e m ,

( B o  se rce  zawsze idz ie  za n a tu r y  g ło se m )

O dw raca  się od niego z żałosneni ob l i izem .

Czyż se n a t  p raw a  k io iów  śaiie  n azyw a ć  n iczem ?



N am ich k arać  nie w o ln o  gdy t rafem  p o b łą d z ą ;  

Jesteśm y dziećmi królów, bogow ie  ‘°'* *ądzą.

J t ś l i  tych  częs to  n iebo zagn iew ane  z ^ I a  ,

D r ż y y c ie ,  by się ta p raw da  na was nie  z jśc i ta ,  .

N a  w a s ,  co gw ałcąc  p raw a  mścić się chcecie  za nie  

I oyczyzznę gubiciq w nagfey rząd ó w  zmianie .

K ró l  wasz n iedo l i  p rzy k re y  losem dośw iadczyw szy , 

G odnym  sta jąc  .się Uzym ian będzie  sp raw ied l iw szy .  

Czas um ocow ać  wiecznie węzeJ.pięJcne.y zgody,

Co szczęśliw ie  iedqoczy  k ró ló w  i na rody ,

A t a k  p o d  św ię ty m  w ładzy  m a ie . ta to  c ie n ie m ,  

W o ln o ś ć  w a s z i  zafcwi.tuie z  ws tpw ionćm  im ien iem .

B n  v  t  u s.

Pi  sw a ludom  oadafe  ręka  p r z e i n a c z e n i a ,

T e  lud każdy  s z a n u ie ,  lub  d o w o ln ie  z  m ienia.

Jak n iew o ln icy  k ró lów ,  iak słudzy kapłanów,
’ r t r  : o;- yc ■ ' '

T o sk a n ie  się r o d z i l i ,  i muszą miec  p a n ó w ;

W ie lb iąc  te pYta, k tó re  im w iek i  przesta ły ,

W ia r 2 m ie  poufey  'nie'woli chcą  w idzieć  św ia t  cały.

K iedy  w o ln o ść  os tan ia  G r e k ó w  m ężnych  z ie m ię ,
,  G w  wM ord ■ : c  ' ' v j v

Jo n i ią  c iśn ie  t w a r d e  samowladztvva brzem ie .
' ,u. „'leimll '■

R z y m  ulega! m o n a r c b o in , nie  d um nym  ty ra n o m .

K w iry n  iak p ie rw sz y  z iom ek  p a n o w a ł  R z y m ia n o m ;

Z nami f rasunki  d z i e l i ł ,  z nami rz ą d e m  w ła d a ł ;

N u m a  sam s łuchał  p r a w a ,  c h o c iaż  p r a w o  nada ł .

W y z n a i ę ,  żeśm y złego ięl i s ię  w y b o r u ,

Z ło ż y w sz y  ho łd  m o n a rc h o m  z T o sk a ń s k ie g o  dw oru .

Z  l l e t ru ry i  nam z b ro d n ie  p rzyn ios ły  ty r a n y ,

I  o h y d n e  na  R zy m ian  w t łoczy ły  kaydauy.

I
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( w s t a i e )
W s trz y m a y c ie  zem stę  bog i!  ieś l i  w pó źn ey  c h w i l i )  

R z y m ia n ie  więzy sw oićy  n iewól!  (k ruszy l i .

T a  k rew ,  k tó rą  m o rd e rcy  ręka  p rzelew ała  ,

T a  węzeł  posłuszeńs tw a naszego sta rgała .

Ż e la z n e  b e r ło  d o tą d  lud  w o ln y  g n ę b i ło ,

D z iś  lu d  t e n  w  m ia rę  n ieszczęść  t c h n ie  m ę s tw e m  i si lą.  

A l e  m u ry  nape łn ia  odgłos R z y m s k iey  ch w a ty !

Z brodn ie  T a rk w in i iu s z k  w b ln o ś ć  nam oddały.

D o b ro  publiczne  w zro s ło  z samey winy ź ró d ła ;

A  ieśli  i was i ą t r zy  n iew o la  tak  podła  ,

Jeś l i  syci t y r a ń s tw a  iść  chcecie  tym  ś la d e m ,

R z y m  b ę d z ie  d la  w as dzie ła  w ie lk iego  przykładem,'

( K o n s u l o w  i c z b 1 i j a  i ą  s i ę  k u  o ł t a r z o w i  
M a r s a  a S e n a t  w s t a i e ) .

M a rs ie !  B o ż e  ryce rzow , R zym u i  z w y c ię z tw a ,
O b ro ń c o  tego  m ias ta  , d aw co  si ły , męztwa !
N a  tym  św ię tym  o ł t a r z u ,  k tó rego  d os ię gam ,

W i m i e n i u  l u d u ,  R z y m u ,  s e n a tu ,  p rzys ięgam ;

G d y b y  się  p o tw ó r  tak i  w ś r ó d  R z y m u  z n a y d o w a ł ,  

K tó r y b y  żąda ł  p an ó w  i kró lów  ż a ło w a ł ,

N iech  z łoczy ń ca  umiera k a to w n ią  shańb iony ,

N iech  iego  n ę d z n y  p o p ió ł  na w ia try  rzucony ,

S am o  im ie  na wieki  p o zo s taw i  w R z y m ie ,

L e c z  g odne  w iększćy  w zgardy  niż  ty r a n a  imie ,

A u  V  u  S (p rzys tępu jąc  do  o ł ta rza ) .

Ja  tak że  na o ł ta rzach  od  was z n i e w a ż o n y c h ,

P o s e ł  m o n arch ó w  z t r o n u  n ies łu szn ie  s t r ą c o n y c h ,

Z  woli k r ó l a ,  co ró w n y m  w ysła ł  hufce z b ro y n e ,

W s ro  i k rw i  w aszey  w ieczną  zapow iada m  w o y n ę .

I
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( S e n a t o r o w i e  c h c ą  a i ę  u d a ć  d o  K a  p i t  o l i  i u m)

Stóycie  , n ie  w szy s tk ie  zb ro d n ie  (
Z b r o d n i o , k tó re  p rzyćm iły  św ie tność  w aszey  chwały .  

Córka  T a rk w in i iu s za  w R z y m ie  p o z o s t a ł a ,

Czy się t a k ż e  o f ia rą  waszey dum y sta ła?

C z y  nie  ięczy  Tuli i ia  w srom otney  n i e w o l i ,

Na  w iększą  wzgardę oyca i ohydę  króli  ?

W ię c e y  i e s z c z e , R z y m ia n ie ,  bezpraw iów  tu  wspomnę,! 

T e  zb iory ,  te  b o g a c tw a ,  te  skarby o g ro m n e ,

K tó re  ty lko  d la  szczęścia R zym u król p o s ia d a ł ,

Czyż s ą  waszą  z d o b y czą ?  i k to  wam ie n a d a l?
Czy królem pogardzacie  dla  ich posiadan ia?

Jeśli  się m y l ę , n iechay  w as B ru tu s  obrania .

B r u t u s  (obracaiąc mowę do Arunsa);

T y ś  n ie  poznał  n a ro d u  an i  iego  ducha ,

R z y m i a n i n  mścic ie l p r a w a ,  g łosu  cnoty  słucha.

G rom ić  w szy s tk ich  m o n a rc h ó w  se na t  Rzymski p a ta ,

A w  poga rdz ie  ich sk a rb ó w  p ie rw sza  ;ego  chwała .

Ci zaś oycow ie  R z y m i a n , te  w sparc ia  oyczyzny ,

W  pu rp u rz e  i w u b ó s tw ie  dożyli  s iw izny.

N ie  łu d zą  ich b o g a c tw a , bo ich skarbem  cn o ta .

U w ieź  A rn u s ie  z R zym u te n  pod ły  zbiór  złota.

I Jytasz się o n ie s z c z ę s n ą  k re w  T a rk w in i iu s z ą ,

N a  idy los o b o ię tn ą  n ie  ie s t  m oia  dusza.

M imo w s t r ę t ,  k tó r y  w e  m nie  t e n  ród h a rd y  W zniecił ,  

S e n a t  moim s ta ran ion j  T u l l i i ą  polecił .

N ie  znała  t u  p o ch lebców  c h y t ry ch  u w ie lb ie n ia ,

K tó re  iad w  se rce  dzieci k ró lew sk ich  w korzen ia  ;

N ie  znała  b lasku ,  p ie s z c z o t ,  co w m łodośc i  p o r z e ,  

O b ląka ły  idy um ysł na  ićy  oyca  dw o rz e .
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A le  ma w zg lędy  m oie  i p rzychylność  m ń fą i  

K tó r e  ićy p ic i ,  m ło d o ś c i ,  nieszczęścia  p rzy s to ią .

N iecbay  j ą  T a rk w in i iu s a  dz iś  jeszcze  o g lą d a ,

C zuię  z tą d  r a d o ś ć ,  tego se rce  m oie  żąda.

N iech ay  zaw sze w  ty r łr  mieyscach spo tka ją  tyrany,

N as zą  w zgardę  i bogów gniew nieubłagany.
Chcesz w ziąć  dosta tk i  k ró la ,  n a  to  zezwalamy,

Lecz  w  dniu  ietlnym opuszczay tego miasta bramy. 

T y m c z a s e m ,  b y ś . o d  w sze jk iey  byt w o ln y  p rzygody ,  

U ży w ay  w moiin  dom u  gośc inpćy sw o b o d y .

T ak i  ci w y rok  s e n a t  p rzezem nie  ogłasza,  .

O św iadcz  1’o r senn ie  iaka  ie s t  o d p o w ie d ź  nasza.

O św iadcz  m u ,  i e  w y d an ą  wzaiem  w uynę  m acie :

A ty r a n o w i  don ieś  , coś w idz ia ł  w senacie*
" 'sznń  .V oR ęwcrh •• ^

( d o  S e n a t o r ó w ) .

Na szczytach  K a p i to lu  zawieśmy- w a w rz y n y .
K tó r e  sy n  m ó y  p o z y sk a ł c h w a le b n e ® ; tazyny .

N iech  T o sk an o m  w ydar te  o r ły ,  dzidy, s t rza ły ,

W t e y  ś w ią ty n i  pom nikiem  będą R zym skiey  chw ały .

O by k rew  moia tc h n ą ra  R z y m u  godnem  m ę z tw e m , 

Zawsze w as darzyć  mogła tak chlubnein  zw y c ię s tw em , 

ł ło g o w ie !  w was dziś  l łzym u  nadzie ia  iedyna .

B ro ń c ie  i r ząd u  o y c a , i z a s tęp ó w  s y n a !

A ugus tyn  Z n  ż  a r . s k  i k an d y d a t  do s tanu  Naucz* 

uczeń  w  (Jniwers,  K ra k o w .
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P i e r w s z y  Maia.
W iersz Antoniego BoRzEivSKlEGQi

.Z tu ik ły  chmrtry , p o ra n n e  Zorza ś w ia t ło  n i o s ą ,

B udz i  się s ło ń c e ,  ś w ie ż ą  p o k ro p io n e  r o s ą ,

S k lm ą  się zdaleka  ł ą k i ,  i g a i e , i ł a n y ;

AVitay nam łuby  M a in ,  M aiu  p o ż ą d a n y !

0  ty  ozdobo  w io sn y  baw iącćy  nas m i l e , . . .

A le  pocóż  na p ró ż n o  słabe p ien ie  s i lę?

Ju ż  B a r d ,  co w Alfciieuie sw bie  Wsławił  imie,- 

W h a rm o n iy r ty m  p ięknośc i  tw o ie  śp ie w a ł  r y m ie ;  

D a w n o  iuż głos tpn  u m i lk ł . . .  a ty ś  p ięknym ieszczB, 

Jeszcze  tw y m  w dzięk iem  o k o ,  i um ysł  móy pieszczę* 

Jak  w szy s tk o  ńaś z ach w y ca !  iuż  śp ie w acy  le śn i  

S łodk ie  sw o ie  ro z w o d z ić  zaczynają  pieśni  ;

D ź w ię k  ten  czaru ie  u c h o ,  i p o w ie t r z e  g łu s z y ;

Zda leka  z m łodych  ga iów  s łychać  flet pas tuszy ,

1 różnogłośne  d z w o n k i  ia łowic  s w a w o ln y c h ,

Z  cichym gw arem  k o n ik ó w  p o m ięsz an e  po lnych;

Bo woli t r z o d y  m l e c z n y c h  p o s t ę p u ją  o w i e c ,

T a  t r a w k i ,  ta  w rz o s  sm aczny , ta g ry r ie  ia łowieC, 

Ż a ło śn ie  p tacząc m ałe  i d ą  p r z y  nich  c ó rk i ;

B ie l ą  się niemi p o l a ,  d o l in y  i w zgórk i .

P o d  c ien is tym  jaw orem  p as te rk a  s p o c z y w k ,

Jey  n ie w in n e  s p ó y rz e n ia ,  s k r o m n o ś ć  zdobi t k l i w a ;  

W o l n a  t r o s k i ,  p ię tn a s ty  M ay do p ie ro  l i c z y ,

Ś n ie ż n e  ićy  l ice  krasi  rum ie n ie c  d z iew iczy ,

1 8 1 8 .  Sierpień. 1*. X I-  3A
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B iz i s ’ ićy  p a lce  k w ia ty  -TTaypfjtrrieyyae w i e ń c z ą ,

N ie m i to  skroń kochanka  u s t ro i  m ło d z i ru .  ? ą ;

O n  iey w d z ię k i ,  iey d o b r o ć ,  zacznie  w noło  g ło s i ć ,  

1 z h o ynym  d a ren i  j i rzyydz ie  o iey r ę k ę  prosie' . 

L e k k i  zefir, co  częs to  k o c h a n k i  o d m ie n ia ,

Mlodię różę  z d ług iego  , p rzebudza  u£piei»ia ,
J e d n e m  m i ł i s n ć m  t c h n ie n i e m  pączek  ie'y r o z w i i a ,  

C a łu ie  ś w ie ż e  l i s t k i , ,  s łodycz z ni h wypija.;  

R o z k o s z ą  nasy co n y  na iey  m ięk k iem  t o n j e ,

W ata  , a m b ro zy y n e  ro z s ie w a ją c  w o n ie .

S k o w r o n e k  co s n e m  p ieniem  do m y ś le n ia  s k ła n ia ,  

O g ła s z a  p o w r ó t  k w ia tó w ,  i p o w ró t  kochan ia  i 

W  p rzez ro czy s ty m  je z io rz e  szczupak  igra t łu s ty ,

Ig ra  i z ręczn y  o k u ń ,  i ka rp  z ło to u s ty .

A Vróżowy k w ia t  się s t ro i  iabh .ń  sm a k o w i ta ,  

t W i e y  c ie n iu  op iekuf iozem , c z e r e ś n ia  r o z k w i t a ,
I  b r z o sk w in ia  s o c z y s ta ,  i c u k ro w a  E g a ,
"W lekk ich  sk o k a ch  i e ło n e k  w ysm uk ła  łań  ściga.  

W s z ę d z i e  d o s i ę ja  . w io sn y  czarodz ieyska  w ła d z a , 

W s z y s t k o  się o d r o d z i ło ,  albo  się o d tą d z a ,

I  w s ło d k ie y  h a rm o n i i  p o w r ó t  życia  r,ó.:j, 

C z ło w ie k a  ty lk o  wiosna  n igdy  się n ie  w r ó c i !

G d y  w ia t r  p ó łn o c n y  w ie rz b ę  ogołoci  z l i ś c i , 

P r z y y d z ie  JWay, i iey lube  nadz ie ie  u i ś c i ;

L e c z  gdy czoło  t ę .k l iw a  siw izna p o k r y i e ,

J u ż  ten  g lo s ,  iu ż  ta  m ło d o ść  w ię c e y  nie  odźy ie .  

C z a s ,  p o k o le n ia  całe w b e z d e n n ą  noc  s t r ą c a ,  

R ó w n ie  g o  słucha d t i e c i ę , '  iak i s ta ro ść  d rżąca .

G dy  po- m ogiłach  d rogę  do w ieczności  ś c ie le ;

T e ,  pożyczonych  ty lk o  p r z e z  nas  l a t  nie  w i e l e ,



K tóre  p o g o d n a  g w ia z d a ,  tak  rz a d k o  p r z y m i l a ,

P rz r  m in ą  iak g o d z in a ,  co m ó w i ę ? . . .  i. k chw ila .

Z  n icości  do  n icośc i  p rzedz ia ł  ty lk o  mały

R odz im  s i ę . . . .  l r d w ie  p ió rw sze  dn i  nam zajaśniały,

L e d w o  się p ie rw ezą  życia po im y r o z k o s z ą ,

L e d w ie  w iem y  źe  i y i e m . . . .  j u ż  d zw o n y  zgon gło3Zą , 

Ju ż  wrząca  k r e w  ostyga  , i bys tre  pow iek i  

O k r u tn e  przeznaczen ie  zasuwa na wieki .

C z e m u ż !  czemuż p rz y n a y m n ie y  w tey krotkie 'y p o d r ó ż y , ]  

N igdy nam iedno  szczęśc ie  drug iego  liie w ró ży ?

I  za chw ile  n iek iedy  p ięk n ie  ia ś n ie ią c e ,

L ic z y ć  Z110WU potrzeba  p r z y k r o ś c i  t y s i ą c e ?

L o s  tak  c h c e ;  on co rob i  z nas ig raszkę  s o b ie ,

Zaczyna ie w k o l e b c e , a fco ń cży  na grob ie .

T a k  k iedy p łochy  w ie t rz y k ,  co chętn ie  s w a w o l i ,

Ziarnie m a łą  gałązkę w y n ió s ł  ' o p o l i ,

T a  opadn ie  n a  w o d ę ,  i p o p . , n ie  i  w o d ą ,

P rz ez  i leż  ią  ka łw an y  zm iennych  mieysc p o w io d ą !

T o  lasy n a p o t y k a , to  o g rom ne  skały,

T o  b uyne  n iw y ,  k tó re  ż n iw a  p o z łaca ły ;

Raz w  sw ym  od m ęc ie  czarna  p o g rąża  ią  f a la ,

Z n o w u  cisza n a s t a i e ,  ga łązkę  o c a la ,

Z n o w u  s p o k o y n e  czys te  p ro w a d z ą  ią  t o n i e ,

D opók i  iey  n a  zaw sze  m o rz e  n ie  p o ch łon ie .
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P i e ś ń  I. —-  wiersz 44o.

■ '  • ■ S olem  c e r t is s im a  s ig n a  se g u u n tu r ,

Et qu<c mane referl* e t  gu<c surgentibus a s tr is.

I  r a n k ie m ,  i w ieczo rem  gdy  zeyść  m, i ą  z o r z e ,

S fc ń c e  w ie rn ie  o zm ienney  przes trzega  n a s  po rze .

C t iy  się k ry ie  za chm ury ,  gdy  ma w św ie t le  p lam y ,  

P - w n i e  d e s zczu  i s lo ty  s p o d z iew ać  się m am y,

P e w n ie  t r z o d o m  n ieszczęsnym  grozi  N o t  szkod l iw y ,  .

C o  w n iw ecz  poobraca  d r z e w a  i Zasiewy.

K ie d y  p o ś ró d  c hm ur  g ęs tych  iasne  św ia t ło  ł y s k a ,

G d y  ju t rz en k a  z m orsk iego  w ychodząc  ło ż y s k a ,
P r z y  w e y ś c iu  m dłym  p ro m ie n ie m  blade św ia t ło  s i e i e , 

W te n c z a s  tvye , g o s p o d a r z u , s t r a c o n e  nadzie je .

N ie  sc h ro n i  l iść iagody, w in n ica  p r z e p a d n i e ,

G r a d  po dachu  z ło sko tem  w  g ra b y c h  z iarnach spadnie .  

G d y  słońce drogę d z ie n n ą  po  n ieb ie  p rzeb ieży .

W t e d y  na  n ie  n ay w ię c e y  baczność  m ićć  należy.

C z ęs to  się iego tarcza w  różne  b a rw y  m i e n i :

M o d r ą  będ z ie  p rzed  d eszczem , na  w i a t r  się ru m ie n i .

G d y  więc u y r z y s z , że  s ło ń c a  ma św ia t ło  p l a m i s t e ,  

N a s t ą p i ą  w kró tce  po tem  dni w ie trzne  i dżdżyste .

N ic  mię  w t ę  noc n a  m orze  puścić  się n ie  z n a g l i ,

N ie  chcąc  życia  u t r a c i ć ,  nie  r o z w in ę  żagli .

L e c z  gdy ró w n ie  zachodz i  iak  w eszło  w s p a n ia le ,

N a  m o rsk iem  m ię  p r z e s t w o r z u  n ie  p rz e lę k n ą  fale.



U y rz y sz  w ia t r  m io ta jący  xw olna  gęstym t o r e m  ,

S ionce  nauczy  r a n o  , co ro b ić  w ieczo rem  ;

P r z e p o w i e ,  gdzie się chm ury  i gdzie w ia t r  s ię  zwróci  

K tnż  słońcu w  iego znakach  fałsz k ied y  z a r z u c i ? . . . .  

S fo ń c e  nam d o b ro czy n n e  w c ze śn ie  p rz e p o w ia d a :

G d z ie  się m aią  do t o i n ,  gdz ie  się k n u ie  zdrada.

G dy  Rzym srog ie  m o rd e rs tw o  Cezara s p la m i to ,

S i  nica się czyste św ia i ło  r d z ą  c iem n ą  p o k ry ło .

W n e t  w szy s tk o  noc p o m ro k ą  ś m ie r t e ln ą  zac iem ia , '  

R o z s r o i o n e  n ieb iosa  i p rze lęk ła  z ie m ia ,

B a łw a n y  r o z b u i s n e ,  zw ierzę ta  i p t a k i ,

L n d o w i  s t rw o ż o n e m u  sm u tn e  d a ią  z n a k i ;

E tn a  k rusząc  g w a ł to w n ie  podz iem ne  sk lep iska , '

Z rozpa lonych  kam ien i  gęstym żarem  pryska .

W a l c z ą  szyki w  pow ie tr2U ,  o ręż  s ta r ty  sz c z ę k a ,

A Ipów  pasmo w  przepaściach  n iezgłębionych s t ę k a ;  

W ś ró d  gęs tych  n o c y  cieni s t raszy  duch w yb lad ty ,  

W y s c h ły  ź ród ła  p ły n ą c e ,  z iem ie  się r o z p a d ły ;  

C ięźk iem  ięczeniem  puszcza  rozlega  się  św ię ta .

0  zg ro zo !  głosem ludzkim gadaią z w ie rz ę ta !

Ł z y  leie kość  s ł o n i o w a , i k ruszec  zm iękczony ,

W o d y  nagle w e z b ra n e  p o r w a ł  bieg s z a lo n y ;

E ry d a n  gęs te  b o ry  z k o rzen iem  w y r y w a ,

1 pędząc p rzez p a s tw i s k a ,  s t a d n in y  p o r y w a ;

W n ę t r z n o ś c i  ofiar da ią  n ieszczęsne  w y r o k i ,

W y p ły w a ią  ze ź r ó d e ł ,  k rw i  czarne  p o t o k i ,

O k ro p n e  w ycia  w i lk ó w  r a ż ą  pysz ne  g r o d y ;

A  czego n ie  w idzia ły  odw ieczne  n a ro d y ,

G r z m i ,  b ły s k a ,  p io ru n  b i i e ,  a n iebiosa  c z y s t e ,  
a

P rz e ra ź l iw ie  g o re ią  k o m e ty  ogn is te ,
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Zn o w u  ze zgrozą  w i j i l j  — M acedoński# łany,

O rężem  własnych  h r a c i , poległe  Rzyroiaay .

Dwalcroć z bozkich w y ro k ó w ,  bliska H  m u  łąka  

Z  po ległych w boi u R z y m ia n ,  k rw i  po toki  wsiąka. 

P rz yydz ie  czas, k iedy  ro ln ik  w pięknćy w iosny pora© 

Mieyace tych  bo jów k rw a w y c h  wgęste  sk ib y  z o r z e ,

O  w y z a r te  rdzą  b ron ie  sosznik iem u d e r z y ,

Ł u b  grabiami zbutwiafyeh dobędzie puklerzy ,

W y k o p ie  pełno t r o p ó w  poległych mogiły,

O g ro m n e  m ężów  kości  będą  go d z iw i ły .

W y !  co R z y m u  s t r zeżec ie  op iekuńcze  bogi!

U ra tu y c iez  A ugus ta  od t e y  zguby srogiey,

N ieehay  g n ie w  w asz  zaw z ię ty  d ręczyć  nas przes tan i* .  

D o ść  iuź w nieszczęściach n a s z y c h  skaran i  T ro ia n ie !  

T o b ą  nieba C e z a rz e ,  ęh lnb ićby  się chcia ły .

M iędzy  ludźm i nab y tey  zazdroszczą ci c h w a ł y :

G d z ie  w ys tępek  p rz e m a g a ,  ięczy  w  w ięzach  c n o t a ,  

G d z ie  p o i o g  k r w a w e y  w o y n y ,  ty s iąc  h lęsek  m i o t a ,  
Zaros ły  p u s t e  p o la ,  r o ln ik ó w  w y g n a n o j  

Ż e la z o  z kos  i  s ie rp ó w  w  tarcze  p r z e k o w a n o ;

Z tą d  N iem cy , z ta m tą d  A zya  w o y n y  k rw a w e  w s z c z y n a ,  

W  n ie ludzk iey  z a w z ię to ś c i ,  b ra t  b ra ta  za rzy n a .  

W s z y s tk ic h  d ręczy  M ars srogi w śc iek łośc ią  sz k a ra d n ą ,  

J a k  gdy  k on ie  z zag rody  z r y d w a n e m  w y p a d n ą ,

G d y  ie raz na ró w n in ie  b y s t ry  pęd r o z h u k a ,

N ie  z n a ią - g ło s u  P a n a ,  n ie  czu ią  m u sz tu k a .

F e l i x  F r a n k o w s k i .
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W I E R S Z
D o Sew eryna B u k  a r a  p r z y  posłan iu  m i­

n ia tu ry  T adeusza K O ŚC IU SZ K I.

•Tale m aytek  w y s łu ż o n y  na  z d ra d l lw e y  fa l i ,

K tó re m u '  w naw ałn icach  Bóg źjrcie o c a l i ,

S ły szą c  w sw oim  z ak ą tk u  o  zgonie w s p ó łb r a c i ,

Cznił?, /!ei w spólnych  przygód pam ią tkę  w  n ich  t r a c i ;

T a k  T y  zacny  S u k a r z e ,  un iósłszy  z Z ie le n ie c ,

Z W.:osni;Vnóm i e ś z c ie  życ iem  w aleczności  w ie n ie c ;

D ż ' s  w idz isz  iak śm ierć  Po lsk ich  p ó l - b o g ó w  n ie  c h r o n i ,  

I  w ciszy op łaku jesz  't o w a rz y s z ó w  Kroni.

S k o ro  nam wieść doniosfa , z e  K o ś c i u s z k o  w  g r o b i e , 

Ż a łu ją c  b o h i t e r a ,  m yśla łem  o T o b i e ;

M iś lu łe ra ,  p ió ro  z pęzlem  p o łą c z y w s z y  r a z e m ,

P o c ie s z a ć  m ęzką  duszę  zm arłego  ob razem .

A le  zaw ód  zby t  wielki  na  ś m ie r te ln ą  s i ł ę !

Jak  P o l a k ,  sk rop ię  łzami tę  ś w ię t ą  m o g i ł ę ;

Lecz  aby g&dnie śp ie w ać  tak  w ie lk iego m ę ż a ,

Tern z l u tn i  być p o t rzeb a  , czem 011 był  z oręz’a.

T y ,  co p rz y  n im  zag rzany  ry ćersk iem i czy n y ,

W sk azan e  jego r ę k ą  z ry w a łe ś  w a w rz y n y ,

T y ,  coś  walczył p o d  m ę ż e m ,  co zd u m ia ł  ś w ia t  ca ły ,  

P o w ie d z  n a m ,  pamięć iego iakióy  godna  c h w a ły ?

G d y śm y  śwobóti  b ro n ie n ia  u trac il i  z d o l n o ś ć ,

P o d  im ien iem  K o ś c i u s z k i  k o ch a l i ś m y  w o ln o ś ć ;

D z iś  gdy P o ls k ę  w sk rzes i ły  n ieba  nam  ła s k a w s z e ,

O11 z g i n ą ł . . . . .  le c z  c h o ć  d la  n iey  zginął  iu ź  na  z a w s z e ,
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W s z l a c h s t n e m  u n ie s ie n iu  PoTak nie  zna t a m y r  

P o d  i m i e n i e m  o y c z y z n y  K o ś c i u s z k ą  k o c h a m y ;

I  p okąd  istnie będzicm  dusz ą  i ięzyk iu ty ,

N a ró d  godny  w o ln o ś c i  będzie  mu pom nik iem .

A le  pocóż za m a rn ą  błąkanr .się ,wywtawą, . C‘» i

I  cno tę  chcę z n ik o m ą  w y n a g ra d z a j  s^awą .

N iech  d u m n y ch  sa m o w lad có w  ś w ia t  w ie lkość  o g ła s za ,  

C n o t l iw y c h  ie s t  n ad z ie ją  n ieśm ier te lność  nasza .

T a k  i e s t ;  z po śró d  m arzących  o dnszy  c z ło w ie k a ,

T e n  m yśl i  naysz lache tn ićy ,  ten  p r a w d y  d o c i e k a ,

K t o  w ierząc  w  sp raw ied l iw ość ;  nay w y ższey  i s to ty ,  ; 

P o c ie s za  w ieczn e m  szczęściem nieszczęś liw e  cno ty .  

"Wielką du sz ę  K o ś c i u s z k i  w rzędzie  tych  cn ó t  m ie sz c z ę ;  

Ż y ć  p rz e s ta ł . . .  p am ięć  zn ikn ie . . .  t a  t rw ać  będzie  ieszcze.. , 

T a k  s ł o ń c e ,  co po d z iem n e  ma przeb iegać  k r ą ie ,  

Z a k o ń c z y w s z y  bieg d z ienny  św ięcić  n ie  przes ta ie .

Z  rozb i tego  o k rę lu  dla  s t r a szn ey  p a m i ą t k i ,  

N a y p i ln ie y  c h o w a  żegl rz w y d o b y te  s z c z ą tk i ;
C h c e ,  b y  i e  p r z e d  o c z y m a  m i e w a l i  p o t o m n i ,

W  ley m yśl i  ża  to  zgubną  ska łę  im p rzypom ni .

N a m  po s m u tn e m  rozb ic iu  d rog i  skarb  zostaje . '

P r z y  w ie r n o ś c i  dla t r o n u ,  p r z o d k ó w  obycza ie ,

B u k a rz e !  n ie g d y ś  w b o i u ,  dz iś  na  wsi sz c z ę ś l iw y !

T y c h  sz c z ą tk ó w  zach o w a n y c h  w  T o b ie  o b ra z  ży w y .

Jeś l i  c n o ty  ży iący ch  są  du ch ó w  ro z k o s z ą ,

N ie  raz  cienie  K o ś c i u s z k i  nad  T o b ą  s i ę  w zn o s zą .

K a ż  dziec iom  p rz y p a t rz y ć  się  t ć y  szanow ney  tw a rz y !

N a  idy  w id o k  n iech  w P o lsk ich  se rcach  się  ro z ż a rz y  

Ś w i ę t y  p r z e k a z  n a d d z iad ó w  ze  k rw ią  im p r z e l a n y :

C e n ić  w o ln o ść  u b o g ą ,  n a d  z ło te  kaydany .

ty . _
S z v m o k  K o n o p a c k i *



R E C E N Z Y A.
toHftoifcłsji i ' f v,, .  $ « * i

D la czego ięzylc i literatura. N iem iecka zdol~ 
niey+zemi są do ukształcenia rozumu i 
serca n iz ięzyk i litera tura  Francuzka'? 
R ozpraw a , którą na popis, uczniów Król, 
Isicewn l-F X . Poznańskiego w  dniach 
*3-y- ‘26 Lipca odbywać się tnaiący, zapra~ 
sza. szanowną Publiczność Jan Sam . Kau,l- 
fuss Dr. F il. Rektor król. IJceuiri VF. 
X . Pozn . , Członek Król. Tow. W a rsz . 
P rzyiació l nauk. D rukiem  Dekiera i 
.Kontp, (zapewne w P oznan iu  i 1816 ro­
ku). 4fa 4o s tron , z których 2 1  zaymuie 
ro zp raw a , i-esztę uwiadomienie o zmia­
nach .zaszłych w insty tucie , wyliczenie 
przedmiotów przez wszystkie Uassy, j roz­
kład exatuiuu; , .

R o z p ra w a  ninieysza, ( i  ta iedynie będzie 
przedmiotem uwag naszych) mimo szczupło­
ści swoiey, nader iest ważną, iużtó ze wzglę­
du na rzecz w niey wykładaną, iużto zwa- 
żaiąc na Samego au to ra , sloiąoego na czele 
pierwszego w całem X ię s twie Poznańskiena na­
ukowego instytutu. W y ło lem y ' naprzód treść 
*»y, a potem przystąpiemy do ićy lozbioru.
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Za’rlen naró<T L iirópeyski,  mowi P. FCauI- 
fu ss ,  wLściwego nie ma oświecenia. W s z ę ­
dzie widać naśla<J«wghię Gyfcków i R z y m ia n , 
k tó rzy  stanowią podstawę kształcenia mł<'dzie­
ży; i i«żeli chodziło  o przewodnika, szczęśliwe- 
m i byty hy  na rody  K ueopeysk ie , g d y b y  w szy- 
tskie trzy m a ły  się hyły li teratury  tych  dwóch 
Kidów lako icdynych  wodzów. K w itn ący  stan 
l i te ra tu ry  Polskiey w X V I  wiek u , skutkiem  
b y ł ,  i i  się trzym ano  ty c h  s ta rożytnych  wzo­
rów. Lecz na schy łku  X V ł l  wieku opuścili 
PolaCy tę  d ro g ę ,  a od rew oIucy i-F raucuzk iey ,  
p rzez  n ap ływ  em igran tów , w ychow anie  m ło- 
dz ie iv  płci męzkiey po większey części, a n ie-  
wioścłey w Całkowitości, stało się F rdńcuzkiera .  
O dtąd  ięzyk Polski we wszystkich p is a n y c h ,  
i u s tn y c h  p o le r o w n e g o  św ia ta  ro z p ra w a ch ,  u -  
stąpić musiał F ra u c u z k ie m u , i ledwie w izbach 
służalców dw orskich  znalazł ieszcze p rzy tu łek .  
W ś r ó d  tak ich  okoliczności,  m niem a au tor,  iź 
zb y t  śmiałem iest iego przedsięwzięcie dowie­
dzen ia ,  że ięzyk i l i te ra tu ra  u iępuecka  właści­
w szym  są środkiem  do dobrego kształcenia  się 
niż f r a n c u s k ie ;  aleć p ro g ram m a  exam inow e 
naydogodnreyszą  nastręcza m u  po rę  do m ów ie­
nia w ley m ategy i, ,

„ Język, i l i t e r a tu ra , (są dalsze własne a u ­
tora słowa), wtenczas uw taściw iaią  jsię za śro­
dek pom ocniczy  do wykształcenia in n y c h  n a -



rodovy, g d y  i . ) . ,n ic  n a ru s z a ją  n a r o d o w o ś c i , a -  
le  ow szem  w n ię  się p rze lać  dają.; 2 .) g d y  dla 
u m y s łu  i se rca  tak oblite p r z y n o s z ą  o w o c e ,  iż 
5.) p ro w a d zą  do  o g ó ln y c h  w y o b r a ż e ń ,  i ty nr 
sposobem  zbl iża ią  cz łow ieka  do  p ra w d z iw e g o  
u k s z t a ł e e n i a . ”

P o  takow era  za ło ż en iu  s ta ra  się n a s tę -  
p n ie  P. K a u l fu s s  d o w ie ś ć ,  że l i t e ra tu ra  n ie ­
m ie ck a  s tó so w n iey śz ą  ie s t ,  iako  ś ro d ek  p o s i ł ­
k o w y  do w yksz ta łcen ia ,  aniżeli  l i t e r a tu r a  F r a n ­
c u z k ą ,  po n ie w a ż  p ie rw sza  sam a p rze z  się n ie  
iest ty le  n ie b ez p iec zn a  d la  n a ro d o w o śc i  P o l -  
sk ić y ,  ile o s ta tn ia ;  g d y ż  obcą l i t e r a tu r a  ( p o ­
dług, w y ra zó w  a u t o r a ) ,  staie się n ie b ez p iec zn ą  
n a ro d o w o śc i  p rze z  z e w n ę t rz n e  lu b  w e w n ę t rz n e  
p o d o b ie ń s tw o  do ję zy k a  k ra iow ego  i n a r o d o w o ­
ś c i ,  n ie m n ić y  p r? e z  p ię k n o ść  i p rz y je m n o ść .  
Z e  zaś te  w łaśnie p r z y m io ty  z n a y d u ią  się w ię -  
z y k u  i l i t e ra tu rz e  F ra n ę u z k ie y ,  i  taż zgodność  
c h a ra k  te ru  Polaków, z F ra n c u z a m i ;  a d u c h  ię zy k a  
n iem ieck ieg o  i c h a r a k t e r  tegoż n a r o d u  wcale 
ęą  ró żn e  od ięzyka  i c h a r a k te ru  P o la k ó w ;  a za ­
tem  l i t e r a tu r a  n ie m ie ck a  m n ie y  ie s t  szkod liw ą  
n a r o d o w o ś c i  P o lsk iey  n iż  F ra n c u z k a .  S tą d  
p o c h o d z i ,  że P o lak  nie. p rz e k s z ta łc i  się n ig d y  
n a  N ie m c a ,  d la  z b y tn ió y  c h a r a k te r u  r ó ż n o ś c i ,  
a na F r a n c u z a  łatwrn się p rze is to c zy ,  d la  w ie l­
k iego  o b u  n a ro d ó w  po d o b ie ń s tw a .
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Daley wykłada an to r, że fęzyk i litera­
tura niemiecka zasługuią we Wzglijdzie kształ­
cenia na pierwszeństwo przed Fiancuzkim, po­
nieważ ięzyk niemiecki iest ięzykiem pierwo­
tnym , oraz naytrudnieyszym z ięzyków Euro- 
peyśkich, a przezto samo zdolnieyszym do o- 
budżenia i rozwinięcia wszystkich władz du- 
ezVI a i z  ł-lwy ięzyk Francuzki, iako od łaciń-J 
skiego pochodzący, który iest mową przyie- 
tnną, powierzchowną, oschłą, ograniczoną 
przez swą zrozumiałość; daley, ze pilność Niem­
ców przełożyła na swóy ięzyk płody wszy­
stkich innych narodów, ponieważ Niemcy ma-'’ 
ią gazety literackie powszechne, iakich litera-i 
tura Francuzka wcale nie zna; że nie ma ża- 
dney nauki i umieiętuości, któreyby Nierrtcy 
nie zbogacili w t a s n e n i i  d z i e ł a m i ;  z e ,  g d y  idzie 
o wydanie głębokiego czucia i o gruntowność, 
tam Niemiec daleko wyższe od Francuzów 
zaymnie mieysce. Ma to się zaś rozumieć nie- 
tyłko o umieiętnościach, ale też mianowicie o 
poezyi, albowiem naród Francuzki iest ńay- 
iriniey poetycznym. Zastanawia się daley au­
to r nad nayważnieyszym rozpi’awy swóiey 
przedmiotem, to iest nad ową literatury nie- 
niieckiey zaletą, którą Francuzi zbyt często 
iey przyganiali, a ta iest, iż nie podlega po-, 
wszechnym prawidłom, sale owszem oryginały 

' t uośó iey zależy niekiedy na odbieganiu od wszel-

/
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kich p raw id e ł ;  ponieważ literatura  niemiecka 
ies! Rzi cząpospolilą  ro zu m o w ą ,  gdzie n a y -  
pbszęrpieysz.? w olność , n iek iedy  zuchwałość, 
(w łasne  au tora  s łow a) p a n u je , bez uznania  
iakowćy powagi i bo nie uznaie ustaw ani o- 
Wycli A kadem ii F rancuzk iey , ani Ę oa lów , ani 
w ieku L udw ika X I V ,  ani dobrego to n u ,  ani 
publiczności P a ry zk iey ,  i Lo stanowi iey  wła­
ściwy charak ter.  N ie  można wprawdzie za­
p rz e c z y ć ,  iź ta nie znaiaca obrębu  w olność ,  
Częstokroć prowadziła  aź do d z iw actw a, by ła  
atoli źródłem  licznych  w łasnych dzieł u m b ię -  
tności i k u n sz tó w ,  które  N iem cy  od czasów 
Lessy nga wydały;. W  ty m  tylko sposobie ob­
ławia się geniusz n iem ieck i,  k ^ r y  zniknie 
skoro źródło  to ustanie. L i te ra tu ra  n iem ie­
c k a ,  w d u c h u  szkoły  francuzk iey , żadnego nia 
ma c h a ra k te ru ,  bo iey  charak te rem  iest u n i ­
wersa lność; n ik t  nie zdoła oddać iey  obrazu, 
w ostrych  i w y raźn y ch  r y s a c h ; nie m a ona  i 
nie nadaie  żadney  w yrażney  fo rm y ,  nie zniewala 
n ikogo  do uważania rzeczy, l a k ,  iak ie sarna 
u w a ż a ,  tw orzy  m yśli  p rzez myśli i wiedzie do 
własnego zgłębiania. P oży tek  s tąd  w y n ik a ią -  
cy nie iest charakteru n iem ieckiego , lecz c z y ­
stą cha rak te ru  ludzkiego własnością. Jak k o l­
wiek zaś w ykszta łconem u przez li teraturę  f r a n -  
cuzką n ie regularnem i wydawać się m ogą .dz ie ­
ła n iem ieck ie , gdy  się z niem i obezuawać po -
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czyna , to wszelako (są ło  wszystko au tora  w y -  
razy ) tein większego nabyw a po rządku  w m y ­
ś le n iu ,  albowiem duch  tegoż po rządku  obia-  
wia się w całey n iemieckiźy działalności, i p i­
sa rzy  n iem ieckich  szczególuiey znamionuie. —  
VVkszystkieh tych  korzyści l iteratura  F ra n c u ­
zka albo wcale nie nastręcza, lub  p rz y n a y -  
m n ićy  nie w te y  obfitości.

W y s ta w ia  daley au to r  wdznośc ięzyka 
niem ieckiego dla P o laków , z powodu u to row a­
nia im przez to  drogi do uniwćrsyteków nie­
m ieck ich ,  do k tó r y c h , i dla saniey bliskości , 
nay  większa część Polsk iey  młodzieży w isto­
cie uczęszcza, a k tó ry ch  doskonałość i pier­
wszeństwo nad akadem iiam i F rancuzk iem i P .  
Vilieres d o b i t n i e  w y ł o ż y ł .

N akoniec  m ówi au to r  o w p ły w ie ,  iaki 
w yn ika  z poświęcania się l i teraturze n iem ie- 
ckiey, na m o ra ln o ść ,  w czern z nią F ran cu zk a  
w porów nanie  iść nie może. Ścisła bowiem o -  
byczayność , właściwa niemcoip op isanym  przez 
T a c y t a ,  obiawia się i w sam ym  ięzyku nie­
m ieck im , w s łow ach , w obro tach  s w y c h ,  w 
całkowitym  sposobie w yrażania  się nader  w sty ­
dliwym. Ścisła moralność ug ru n to w an a  na u czu ­
ciu powinności,  odpowiadaiąca godności p rzy ­
rodzenia  ludzkiego , p rzey m u ie  całą l i te ra tu rę  
n ie m ie c k ą ,  i inko is to tny  (b u ra k ie m  niemie­
ckiego p rzy m io t  obwieszcza się rów nie  w dzie-



Jach wyobrażeń I rozumu. W  literaturze liie- 
mieokiey naybardziey przodkuią ludzie śre­
dniego stanu; poziome domy są ich przytuł­
k iem , a prosty obywatel iey oceuiaczem; $lau 
zaś średni od dąiyua był siedliskiem sk ro m n y th  
obyczaiów. U  Francuzów zaś, stolica -Pa ryż  
i niemoralny dwór Ludwików, od chytrego 
Ludwika .XI do Ludwiką X Yjt . kształciły i o- 
żywieły literaturą ; zgubna zepsulość Magna­
tów owych czasów wszędzie się vv piey.ciprZe- 
biiałą; d worsey Panowie, nią się t ru d n i l i ; pa-, 
łace m ożnych były iey św ią tyn ią , a dworzanie 
iey sądzitimi. W szelkie  nieprzystoyne w yra­
zy, nieobyczayne dwuznaczności, których ię- 
zyk Francuzki w roztn.owach najwyższego to­
nu z ukontentowaniem nie tylko używ a, ale ia 
nawet za dowcipne uważa, są die ięzyka nie­
mieckiego zupełnie obcemi. Słowem, w litera­
turze niemieckiey stoicyzui; przeciwnie samo- 
lubstwo wszelkiego. 1'odzaiu , ubieganie się za 
rozkoszami, iako za iedyuem naywyższem do­
brem , czyli epikureizm we wszystkich posta-. 
c iach , obiawia się w cułey literaluęze Franou- 
zkiey. Iśie masz tu mowy o dziełach pisanych, 
o przedmiotach moralności, lecz o duchu w 
całey Francuzkiey panuiącym literaturze. N ie 
iest wcale zamiarem m o im , (dodaie P. K aul-  
iuss) chcieć temi twierdzeniami ubliżać uaro-
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dowi Francuzkiem u, chociaż ze względu na 
m oralność, na stałość i llieskażoność ctiara- 
k l e r u ,  od dawnych czasów nie naylepiey o 
nim sądzono.

Takowa iest treść rozprawy P. Kaulfits- 
sa ,  po większćy części w własnych iego sło­
wach wystawiona;

Zaniiast u Wag szczególnych, rozbierzmy 
trży  twierdzenia przez autora wystawione* 
których  w swey rozprawie sta ał się dowieść. 
Co do pierwszego, że -literdtu; a ' hie mici-kct 
bcirelziey się Uwluściwia 'i a bo śróclek ‘ pobił-* 
kowy do w ykszta łcen ia , aniżeli literatura  
F rancuzka; albowiem pierwsza nie iest sarna 
przez się tyle niebezpieczna dla narodowości- 
Polsk-ie'y ile o s ta tn ia , nie tylko autor nie .do­
wiódł g o , ale owszem podał rozmaite dowody 
przeciwko sobie samemu. W łaśnie ta różność 
języka niemieckiego, iego składni i szyku od 
mowyr Polskiey, szkodliwą iest dla narodowo­
ści Polaka, ponieważ t e n , przeiąwszy się du­
chem ięzyka owego* przenosi iego właściwości 
w mowę swoię. 1 ztądlo Widziemy owe dzi­
wolągi w niektórych pismach Polskich przez 
zwolenników literatury niemieckiey wydanych , 
tak co do poiedynczych słów bądź nowo po- 
s tw arzanych , bądź dziwąeZuie połączonych, 
iako też co do toku samego w składni, "Szyku

i ca-



całym stylu (*). To  prawda, iz  trudniący 
się wyłącznie literaturą Francuzką, gdy pisz^ 
po Polsku, wprowadzają tukże gallicyzmy, »żyli 
sposoby mówienia i wysłowienia obce dla ięzyka 
Polskiego; niezaprzeczalny, iż i te czynią uy- 
mę czystości Polszczyzny, iednakże nie widzi­
my żeby owi Gallom anowie tyle kazili nasz 
ięzyk , zwłaszcza tworzeniem nowych a niepo­
trzebnych wyrazów, ile Germanom ani, żeby 
sposoby mówienia francuzkie tyle obrażały i 
uszy, i czucie, i smak Polaków, ile niemieckie, 
ponieważ skład i tok mowy Polskiey nie lyl* 
się różni bd fraitcuzkiey ile od łiiemieckiey, 
Zdaie się, iż sam autor czuł poniekąd iuyl- 
ność swego twierdzenia; chcąc go przeto niby 
złagodzić, poczyna wywód swoy Ua k. 6. od 
tey uwagi: ,, Jeżeli obcy ięzyk i literatura
„  rzeczywistą przyymuiącemu ie ludowi przy- 
j, nieść maią korzyść, same tylko światley- 
„  sze osoby w k ra iu  zaymować się niemi po- 
„  winny; na tey iedynie drodze płód obcych

(*)  P r*e s ta ię  tu  na ied n y m  p rz y k ła d z ie  k s ią żeczk i  pot! 
t y tu ł e m  : P rze c h a d zk i rękoksiąg d la  u ż y tk u  m ło ­
d z ie ż y .  w W arsz .  181S. wydaney, gdzie do barba-  
TZJ ńskiego t y t u ł u ,  d o d a n o  ieszCze n a s t fp u ią e e  w ie r ­

sze za 4,t>dło :

,, Świątynia  mędrca ustronie c iche;
'J am żetażnieią  urnne p a ię c z y n y  liche,’*

j 8 i 8 . Sitfpieńi T. X L  0.3



5^6
,,  m yśli  w własne prze is toczy  się d z id o  , i  n i -  
,, gdy lud g m inny  'trudnić się tern nie ma.’* 
Zgoda na l o ,  ale iakże tu  pociągnąć  liniią g ra ­
n ic z n ą  m iędzy  osobami światleyszemi a u ic -  
św ia tłem i?  W s z a k  młodzież przykładaiąca  się 
do  nauk i ię zy k ó w , dla tego właśnie icji się 
u c z y ,  aby  na światłych u tw orzy ła  się mężów! 
J a k  zaś iest t ru d n o  u n ik n ą ć  Polakowi świa- 
tleyszem u n a w e t ,  a t r u d n ią c e m u  się l i te ra tu rą  
n ie m ie c k ą ,  ab y  nie przeniósł coś G e rm a ń ­
skiego w swoię po lszczyznę, składa sam P . 
K a u lfu s s ,  n a  Po lsk iey  z rodzony  z iem i,  do 
nay n czeń szy ch  w narodzie  mężów należący, 
\v n in ieyszey  rozpraw ie  dow ody , i tak  np: u-  
w ła śc iw ia ć  si f ,  maiące I łómaczyć niem ieckie  
sich e ig n e n , nie iest P olsk im  w yrazem  , bez 
p o trzeby  s tw o rz o n y m , gdyż zamiast: l ite ra łu -  
r a  niem iecka bardziey się  u w ta śc iw ia , pow ie­
działoby się: l i te ra tu ra  n iem iecka  iest właści­
w szą ,  lub  s tó sow nieyszą , zdaln ięyszą  i t .  p . —  
N a  k. 8 . pisze P . K au lfus  że w  Niernieckości 
ohiaw ia s ię  ostrożność , nie w iem y czyli ten  
Wyraz n iem ieciość  Znaczy l i te ra tu rę  n iem ie­
c k ą ,  czyli właściwość n a ro d u  i l i te ra tu ry  n ie -  
m ieck iey  (lłd$  D eu tsch th u m ), czy li  Charakter 
i postępowanie  N iemców, czyli co innego. N a  
k. 11. u m ieię ln iczy  cL w ó d , zn ow u  n iepo trze ­
b n y  now y wyraz Polski. N a  k. 12. lite ra tu r  
ra n iem iecka ie s t nieiako sk ła d em  p ło d ó w  u~
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Kształcenia całego piszącego św ia ta  i ca ły  ten 
j je ry ó J  ch ropow aty  i nie polskim w yłożony  
tokiem . Na k . 16. chich por za d  Lu ob~ no .a  się  
w  całey nietniecLiry -działał-iosci; na k. zaś 18* 
d zia ła lność  w faclz duszy. Co lu  znaczy  ta  
działalność ? zapewne to iest przetłumaczeni® 
w y raz u r i hs 1 i i dci) ig le  i t , albo T h a th r a f l! N a  
k. 19. o d ró żn in ią cy  się  W pływ  w id o czn ym  ie s t  
W sam em  d o św ia d czen iu —  lite ra tu ra  n iem ie ­
cka zh liia  do ogólnego ludzkiego  u h z ta łc e n ia  , 
i na wielu in n y c h  m ieyscach  całe p e ry o d y  nł* 
Są napisane tokiem m ow y Polsk iey , iaką czy ­
ta m y  w p ism ach  , nie mówię S k a rg ó w , G ó r ­
n ic k ic h ,  ale na l i teraturze łaeińskiey tudzież 
F rnncuzk iey ,  w yksz ta łconych  K ołłą ta iów , D m o ­
chow skich ,,  P o to c k ic h ,  K o p c z y ń sk ic h ,  O s iń ­
sk ich ,  K ras ick ich ,  Śniadeckich. N a  k a rc ie  
10. m ówi ta k ie  P , K au lfuss ,  że p rzy iem n o śd  
i p iękność ięzyka szkodliwy ma w pływ  na ię -  
zyk Polski. ,, Do^ tego ( s ą  własne iego Wy­
razy  ) p rzydać  ieszcze należy w a r to ś ć , k tó -  
„  r ą  każdy  uksz ta łcony  F ra n c u z  na  czys le tn  
,, t łum aczen iu  feię sw ym  ięzykienl zasadza* 
,,  W ia d o m o ,  ile ta u y m u ią c a  piękność sęk o -  
„  dziła i skodzi ięzykow i i  l i te ra tu rze  P o l -  

skiey.” W ię c  d ic e  P . K a u lfu s s ,  aby  Pola­
cy nie p rzyw ięzyw ali  żadney ceny . Wzorem 
N ie m c ó w , do iasney i  czystćy  mowy! chceżża 
abyśm y  metafizycznemu ty ra d a m i m cciii  glo-

35*
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w y  czy te ln ikom , bo jasność i zb y ł w ie l i  a  zro­
zum ia łość  F iarlcuzkiego ięzyka, są u niego wa­
dami. R ecen zen t  sądz i ,  źe czys tość ,  iasność i" 
z rozum ia łość ,  są p rzym io ty , o k tó re  każdy  ię- 
zyk  usilnie starać się p o w in ien ;  a poniew aż 
N ie m c y  lekce one sobie ważą, ztąd  też po ch o ­
dzi źe i l i te ra tu ra  ich  p iękna ( b o  o tey ty lk o  
m oże być m o w a , gdy się rozp raw ia  o ukszta ł-  
cen iu  ogó lnem ), u  wszystkich ludzi n ieup rze -  
d z o n y c h  wzięLości znaleźć nie m oże ,  i p ie r ­
wszeństwa F ran cu zk iey  ustępow ać m u s i ,  ink 
do tąd  wszędzie us tępow ała ,  ( a  w Polszczę nie 
dop iero  od rew o lu cy i  F ran cu zk iey  gdy  się zja­
wili e m ig ra n c i , ale i u ż i  w X V I I  w ie k u )  d o p ó ­
k i  N ie m c y  nie zaprzes taną  ubiegać się za m n ie ­
m a n ą  o ryg in a ln o śc ią ,  z zupe łnem  ięzyka i  w y ­
słowienia zan iedbaniem . D la czegóż ów n a y -  
p rzen ik ltw szego  ro z u m u  M o n arch a  n iem ieck i ,  
ów Salom on p ó łn o cy ,  F r y d e ry k  II .  słusznie 
"W ielkim  n azy w an y ,  daw ał p ierw szeństw o li­
te ra tu rz e  F ra n c u z k ie y  n ad  o y czy s tą?  ho  przez 
c ie rp k ą  i tw a rd ą  sko rupę  fo rm y  n iem ieckiey  
n ie  dostał się do iey  ią d ra ,  lubo  za iego iuź  
czasów by li  L e s s y n g i ,  R a m le ry ,  K lo p s to k i ,  
S u lce ry ,  B odm erow ie ,  R a b n e ry ,  G a rw o w ie ,  
K le is ty  i wielu i n n y c h ,  god n y ch  p racy  w n a ­
uczen iu  się ich  ięzyka.

N ie  p rzekona ł  nas także a u to r  w w ywodzie  
d ru g ieg o  swego za łożen ia ,  k tó re  tak  w y raz i ł :
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Język i literura niemiecka zas/uguią w  w zględzie  
kształcenia na pierwszeństwo p rz-d  F ra n cu zką , 
poniew aż bar dzidy się p rzykladai,ą do usposo­
bienia um ysłu i serca , aniżeli k tó ry lo 1 w iek  
b ą d i ięzyk i  litera tura  w  Euro nie'; ani co do 
trzec iego , ze litera tura  niemiecka prow adząc  
do ogólnych w yobrażeń , tym  sposobem zb liża  
człowieka do praw dziw ego ukszta lcen ia ,

Zgadzamy się zupełnie z au to rem , ze ię- 
zvk niemiecki wcale różny od wszystkich ię- 
zyków starożytnych i now ożytnych , słowem 
iako ięzyk pierwotny, trudnieyszyrn iest dla 
Polaka od każdego innego ięzyka E uropey-  
skiego, a tym bardziey od ięzyka francuzkie- 
go pochodzącego z łaciny, i że przez to sam o, 
uważany iako środek, daleko iest pozyteczniey- 
szym w zaostrzeniu uwagi, ćwiczeniu rozsądku, 
obudzeniu imaginacyi i rozwinięciu wszystkich 
władz duszy. Lecz wiadomo także, iż przy­
jęty iest iuż powszechnie pierwotny ięzyk ła­
ciński za zasadę wykształcenia ogólnego; po 
cóż tedy ieszcze przybierać drugi ięzyk, Jedy­
nie przez wzgląd pomocniczy i iako środek 
do ogólnego u kształcenia służący { Po cóz 
na  nabyciu środków m itręży ć . czas , k tóry  się 
ma łożyć na poznanie i zgłębianie rzeczy? Po 
cóż ogół młodzieży średnich talentów ( bo tak 
się w edukacyi publiczney uważa), odstraszać 
powytn i  t ruduyui ięzykiem od poświęcania.
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cię naukom , zamiast p rzynęcen ia  iey  do n ich  i 
Jorem n iey .czy ni i łalwii yszym  francuzk im , k(u- 
r y  przez swą Iógi< znoić  i iasność kształci roz­
sądek , i też same p rzym io ty  przenosić naucza  
do- ięzyka oyczystego ? N ie  w s trzym uie inyż  
p rzez  takowe obarczenie  ięzykam i (nic wspo- 
nainaiąc o p rze ładow aniu  co do iunyc li  ob ie­
k tów  ) m łodzieży uaszey i całego nas tępnego  
po k o len ia  od n au k i  g ru n lo w u ey ,  g d y  im nie 
zo s taw iam y  dość czasu za trudn ien ia  się ied n y m  
p rzed m io lem  a n a le ż y c ie ?

P rz e c ie ż ,  iak z iedpey  s t ro n y  p rzy zn a ie -  
m y  tę zaletę nauce samego ięzyka n iem ieck ie - ,  
g o  n ad  f r a n c u z k im ,  tak  z d rug iey  p rzyznać  
riie m o żem y  większego p o ży tku  dla młodzi 
P o lsk iey  z p rzy k ład an ia  się do p iąkney  l i te ra ­
t u r y  n ie m ie c k ie y  niż f ian« u2 .k iey  ; i o w s z e m

sądz iem y, że p ierwsza szkodliw y na n ią  u p ły w  
w yw iera .  P rz y c z y n y  zaś takow ego zdan ia  
aiaszego, są :

i .)  Z  l i te ra tu ry  n iem ieck iey  cudzoziem iec  
n ie  p rzeym ie  zapew ne dobrego sm aku, bo dzie­
ją  nayzaw ołańszych  naw et tego n a rodu  pisa- 
tz ó w  obrażąią  i  m u ie y  w ykw in tne  czucie (*),

(*) G ó th e  tak  i e s t  p o w a ź a ń y  i w ie lb io n y  w  N ie m c z e c h ,  

ż e  go za  n acze ln ika  cale'y p ięk i iey  l i t e ra tu ry  óg fa-  

s ż a i ą ,  w szystk ie  zas iegu pisma m ien ią  p łodam i 

n i e z r ó w n a n e g o  w e  w s zy s tk ich  ua todac i i  g ie t i iu szu ,
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2.) Ponieważ pisarze niem ieocy, iedni u- 
biegaiący się za szczególnością i m niem aną o -

a przy tera gieniuszu wykształconego , który p o ie -  
dynczemi -wemi dziełami dla całych Niemiec ton  
nadawał.  Tragiedyą iego F a  w s t  tak wynoszą, iź 
życiopis iego (E n c y k l  o pii d. W i i r t e t b u c h .  A l -  
tenburg 1817 pod wyrazem Góthe ) powiada, że 
żaden naród nie ma nic coby obok nieym ógł stawić.'

przedmowie zaś do rysów przez P. Ketach do 
tey traiedyi sz tychowanych, między inneini po­
chwał mi powiedziano, źe Faust  powinien być ia -  
ko przewodnik 1 księga mądrości w ręka  mło­
dzieży i ludzi wszelkiego w ieku;  przecież nietylko 

Recenzent ale i wielu innych Polaków znaiących 
dobrze ięzyk niemiecki,  a nawet i wielu Niemców, 

Fausta  za nayniesmacznieyszą poczytuią tragiedyą, 

do  którey własne Fausta z k. r.63 wyrazy s to -  
a u ią :

W a s sagi sie uns fiir  Unsinn vor?
E s w ird  m ir g/eic/i der K op f zerbrechen.
Mich d iin k t , ich hor ein ein ganzes Chor 
Van hunderttausend  N nrren sprechen.

P o  krotce wymieniemy niektóre sceny, albo raczey 

osoby; o aktach nie ma tu i wzmianki,  bo gienial-  
ność niemiecka nie przyymuie żadnych prawideł ani 
co do mi eysca ani co od czasu. Rzecz poczyna się 
odpro lud ium  na teatrZe, dyalogowanem między dy­
rektorem te a t ru , poetą i osobami wesołemi. Na­

stępnie p r o l o g  w niebie ,  gdzie Archaniołowie i
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ryglnalnością, drudzy w dobrey wierze zago­
rzali, puszczaią w publiczność brednie, które

czart z Panam Bogiem rozmawiaią się. Poczyna 
się sama tragiedya: Faust w  swoim pokoiu ■. piszą­
cy w nocy, rozmawia z duchem — Aniołowie śpie- 
waią  — Spacer przed bramą wieyslcą, tam rozma­
wia ią  studenci , rzetn ieśln iczki , dziewczęta , mie­

szczanie, żebracy—Faust  ze swym służącym, chło­

pi tańcu ją ,  Faust  z pudlem (k tó ry  ważną i nie 
ła tw ą  gra tam ro lę )  duchy, czart  ( t e n  wciąż iuź 
a ż  do końca sztuki towarzyszy Fa u s to w i) Ucznio­

wie  szkolni — Czeladź podpiła — następuie w  ku­
chni czarovrniczey rozmowa czar ta  i Fausta z cza­
ro w n ic ą ,  z k o tem ,  z ko tką  i ionemi zwierzętami. 
Daley  scena na ulicy z panienką z kościoła id ącą ,  
k tó rą  Faust  chce uwieśdi  , i aby swego dopiął * 
zam iaru ,  zabiia iey brata . — Nabożeństwo w ko­

ściele , gdzie wśród śpiewu D i e s  i r a e ,  D i e s  

i l i a ,  zły duch do owey Panny mówi. — Scen* 

na łysey górze ( B locksberg ) ,  gdzie między i n -  
nemi rozmowa z światłem połowem btędnem i t. d. 
Kończy się tragiedya na scenie Fausta z uwiedzio­
n ą  przez niego p a n n ą ,  która w więzieniu ięczy, 
w yrzu .a  mu źe dla niego matkę zabiła i dziecię 
u to p iła :  nie chce z nim teraz uciekać. Z osób 

wchodzących łatwo się dorozumieć i tonu m owy 
i  przyzwoitych wyrazów np: co Faust na k. a 34 
m ó w i : Du S p o t t g e b u r t  v o n D r e c k  und F  e u -  

« r ,  albo na k. 296 M e i n c  M u t t e r ,  d i e  H u r .
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nietylko głowy miałkie i średnie, ale i w yż­
sze nawet lalenla odurzaią, na bezdroża pro­
wadzą, do życia towarzyskiego niezdęinem i  
czyn ią , a niekiedy i o smutny przyprawiaią  
koniec , (iak to się pokazało między iunetni 
po w yyściu  na widok P V tr th era ) .  W sza k

Nie ięst w prawdzie i Rec. za ow ą naywyższą przy­
zwoitością krytyków francuzkich, dis których u -  

podobania wszelkie rysy człowieczeństwa nikną, a 
sama tylko osoba towarzyska przedstawia s ię ,  al­
bo iak Szyller powiedział,  że królowie z koroną na 
głowie do łóżka się nawet k ład ą ;  sądzi p rzecież ,  

iż są pewne granice ogólney przystoyności , które 

w pismach dla publiczności przeznaczonych zacho­
wane byś powinny. Rycina 21 do Fausta n a le ­

żąc a ,  sprosnoś ią swoią nie ustępuie naywszete-  

cznieyszym dziełom francuzkim mieyscem druku 
a C a p r e e  oznaczonym. T aka to  iest tragiedya , 

oraz księga m ądrości ,  iaką żaden inny naród p o ­
szczycić się nie może! Bo któż obeymie myśl i 

tendencyą autora?  Nie ieden przeto czytelnik, nie 

dozwalający zasyp'ywad sobie piaskiem o c z u , w 
zapale posądzi P. Gothego o wykonanie w Fauście 

t eg o ,  co na k. 161 i l 65 Meństofelesowi w usta 
włoży! :

■ . .  1 Ein volknmmener Widerspruch 
Eleibt gleich geheimnissvoltfilr Kluge wie fu r  Thoren. 
Cewahnlich glaubt der Mensch, wenn er nur Worte /idrt, 
E i miiise sich dubei Uoc/i auch wat den/ten lassen.
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sam autor 7,a główną korzyść, iaka się z lite­
ra tu ry  niemieckiey odnosi, przytacza: „ W z g a r -  
„  dę wszelkiego przesądu, nieuznawanie ża- 
„  dney w myśleniu i działaniu powagi i t. d.’’ 
Popada tu P. Kaulfus w wadę pisarzom nie­
mieckim zw yczayoą, z e ch c ia łb y  wszystkich 
łudzi na gieniuszów przekształcić, nie pamię- 
taiąc na to, co w mowie niedawno mianey tak 
pięknie wyłożono, że „n ierów ność władz u- 
mysłowych iakierni obdarzani iesteśmy, źe nie­
równość sposobności, iaką w stanie społecznym 
t]o ukształcenia rozumu naszego znayduiemy, 
oczywiście dowodzą, iż naturą, rzęczy tak mieć 
chciała abyśmy nierówny wszyscy mieli sto­
pień oświecenia. Próżna walka z iey urządze­
niem. YY olność ubiegania się w tym zawo­
dzie iest dla wszystkich iednakaw a, lecz nie 
jednakowa iest możność.”

3.) Ponieważ duch narodu niemieckiego 
przeto i literatura iego , nie iest dla całego na­
szego narodu , ale dla szczupłśy liczby wyż­
szych talentów. Płody literatury niemieckiey, 
które swycfi kraiowców pow olnych, wszystko 
do spekulacyi raczey niż do praktycznego za- 
stósowonia zw raca iących , zaledwo poruszyły, 
mogłyby w Polszczę goreiący wzniecić pożar,  
gdyby ię w ięzyku kruiowym między pospól­
stwem upowszechniono.



Co się zaś tycze zamożności literatury 
liiemieckiey, chętnie podpisuiemy zdanie P. 
Kaulfussa: „ że żaden ięzyk nie pomnaża tak. 
ehoyuie naszych wiadomości iak ięzyk nie­
m iecki, k tó ry  uważać można za klucz wszy­
stkich literatur, z przyczyny, iż Niemiec wszy­
stkie obce płody umysłu na swóy przelewa
•  _  l a*ięzyk.

T o  zaś co autor mówi o Epik ureizmie i 
niemoralności literatury Fraucuzkiey w poro- 
wnaniu z niemiecką, iak iest przesadzonem, 
tak i łatwo zbićby się dało. Duch każdey li­
te ra tu ry  nosi na sobie piętno swego narodu , 

lekki i towarzyski pisarz fraucuzki inaczey 
się na świat patrzy, niż pustelniczy autarowie 
niemieccy ([Stubengelehrtr), bardzo iest rzeczą 
n a tu ra ln ą ;  ale niech weźmie P. K a u l f u s s  Ko­
ryfeusza nieni:eckiey literatury P. Góthego; 
iukuito w nim rozbuiałość imagiuacyi! iaka 
rozwiozłnść obyczaiów!

N akoniec, odwołuie się autor do zdania 
wszystkich przełożonych sądownictwa i ad- 
zninistracyi w byłem Kięstwie W arszaw .,  w 
teraźnieyszem Królestwie Polskiem i W .  X ię-  
stwie Poznańskiem : „ czyli w liczbie podwła­
dnych, im osób, młodzi Polacy, niemieckim 
ięzykiem i literaturą wykształceni, nie celuią 
gruntownemi znajomościami, pracowitością, 
miłością prawdy, użytecznością, ścisłem wszy-
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stkich swych obowiązków pełnieniem i t .  d .?’' 
Zgoda; celu ią , ale nad kim? nad temi wszy- 
stkiemi, k tórzy  się do owych nauk nie spo­
sobili; którzy albo prosto ze szkół, albo od 
zatrudnień wcale obcych do obowiązków u -  
rzędowania przeszli. Bardzo, iest rzeczą na tu ­
ra ln ą ,  że kto się do przysięgo powołania spo­
sobił, zdatnieyszyra być musi niź ten, co bez 
iad tićy  teoryi, bez nawyknienia do pracy, w 
praktyczne wszedł obowiązki. Lecz pozwoli 
autor i nam także niekLóre zadać py tan ia :  
Czyli wszystkich wykształconych na literatu­
rze niemieckiey zaszczycać możemy zaletami 
przez P. Kaulfussa wyliczoneini ? Czyli mię­
dzy urzędnikami byłego .Xięstwa W arszaw, 
i dzisieyszego Królestwa Polskiego, nie celuie 
także wielu w y k s z t a ł c o n y c h  n a  l i t e r a t u r z e  F r a n ­

cuzki ey ?
Takie są myśli nasze względem głównych 

twierdzeń P. Kaulfussa. Łatwy ztąd uczynić 
może czytelnik wniosek co zdań poiedyn- 
czych w rozprawie umieszczonych. Na zakoń­
czenie iednak kładzie Rec. iako treść swoich u -  
wag i iako wyrazy z przekonaniem iego zupełnie  
zgodne, wyimek z listu świeżo odebranego od 
iednego z mężów uświetniających liLeraturę i
naród  P o lsk i : ........... „  R om antyczność , nay -
,, gorszy ten rodzay  wprowadzony przez N iem - 
,, ców , k tórzy  nic w klassyczuym rodzaiut



5, wielkiego zrobić  nie m o g li ,  może do zepsu- 
„  cia smaku i do po tw orów  piśm iennych  p rz y -  
„  wieśdź młode głowy. Rozwiozłosc im agi-  
,, n a c y i ,  tak iak rozwiozłość in n y c h  władz u -  
„  m y ś lo w y c h ,  iest zawsze wadą i w ystępk iem . 
„  Jestto  m atka  rzadk ich  piękności a częs tych  
„  M onstrów . Boię s ię , żeby nas paradoxa  P a -  
„  ni Stael i  Schlegela nie uw iodły .  R o m a n ty -  
„  czność iestto przedsięwzięcie ró z p a c z y :  ies t-  
„  to idealizm sen tym en ta lny ,  tak  iak Kantyzrn. 
„  iest idealizmem u m ysłow ym . J e d n o  i drugi© 
„  kalec tw em  i chćfrobą m yślącego człowieka. 
„  U czm y  się od N iem ców  m inera log ii ,  m e d y -  
„ cyny ,  sztuk m ech an iczn y ch  i n iek tóych  u -  
„  m ie ię tności,  ale w rzeczach sm aku i sz tuki 
, ,  p isan ia ,  zos taw m y ich  sam ym  sobie. N i -  
j) gdy  nic będą wzoi’em p rz y ie m n o śc i . . . . ”



O paleniu się  ̂ tudzież o lampie beż  
płomienia P, Tomasza G il i .

J e d n o c z e n ie  się ciał zkw a& oróćem , gdv  ten  
W stanie  gazu zostaie, p raw ie zawsze z fen o ­
m en am i ognia odbywa s ię ,  to iest że w p o d o ­

b n y m  razie powstaie mnieysze lub , większe 
światło i ciepło. Z  tego względu można i 
dziś ieszcze cały takow y  czyn  palen iem  się  
n a z y w a ć ,  a zatem i daw nieyszy  podział n a  
palenie się p o w o ln e , szyh lie  i  gwatiow.rie, za­
t rzym ać . W sz y s tk ie  te t r z y  p rzy p ad k i  daią 
się okazać na jednoczeniu  się gazu w odoro- 
dnegO z k w a s o r O d n y m .  Z a p a l e n i e  sit; m i e s z a ­

n in y  t j rcli gazów w naczyn iu  iakiem zam kn ię -  
tćy , wystawia nam przyk ład  kom buśty i  gw ał-  
t.owney, k tó ra ,  gdy  .p roporcya  pierwiastków 
m ieszan iny  iest zaćhow atia ,  odbywa się razem  
z w ybuchn ien iem  (explos’o). Podobuąż gw ał­
to w n ą  k o m bus tyą  sprawić m ożna , zam ykaiąc  
p a rę  a lk o h o lu '(* ) ,  e te ru ,  węglika sia rkow ego , 
i t. d. z gazem kw asorodnym . W e  wszyslkich

(*) Rozgrzawszy pistolet W olty  i parę k ro p t l  r,|ko h r i u  

wpuściwszy, można z n iego  zwy< żayhym sposo­
bem , za pomocy iskry elekttycznćy wystrzelić.
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tych p rzypadkach , ponieważ gazy i p'aPy nay-
lepiey z sobą mięszać siej m ogą, ieduocze- 
nie się czyli zapalenie wszystkich cząstek, 
dzieie się razem i prędko, to iest w ledućy 
bardzo krótkiey chwili. Gwałtowne zapale­
nie się proszku piorunuiącego, prochu strzel­
niczego i t. p. połączone z wybuchnienierp , 
do tegoż przypadku należy i podobnymże 
sposobem da się poiąć i wytłumaczyć.

Płomień z takow ey kombustyi pochodzą­
cy iest zawsze pełny, to iest we wszystkich 
punktach swoiey obiętośoi przeięty iednostay- 
ną  gęstością światła i cieplika, tak że zanu­
rzone w nim ciała łatwo topić się m ogą, n a ­
wet uaynmiey lopliwe nie potrafią oprzeć się 
gwałtowniej mocy iego ognia , skoro tylko 
kombustya dostatecznie przedłuży się, czego 
dowodzi Eolipila Neumana w Tomie V II .  k. 
4g5. Pamiętnika naszego Opisana.

Jeżeli zaś w naczyniu iakićm l u b  W pę­
cherzu sam tylko gaz w odorodny'zam kniem y, 
i ten ciasnym otworem wypuszczaiąc, zapali­
my, kombustya w tym razie nie tak gwałto­
wna iak pierwsza, zowie się kombustyą szy&~ 
l ą  i, dla różnicy od powolntty, o klćrey zaraz 
powiemy. Palenie się lam p, świec, pocho­
d n i ,  d rzew a, słowem wszelki pospolity ogień 
do tego rodzaiu palenia się należy. T u  ie- 
dnoczenie się ciał z kwasorodem po wierzchu
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tylko dziele s ię ,  i dla tego płomień stąd p o i  
wstający, nie iest tak pełny iak w kombustyi 
gwałtowney, lecz przeciwnie iest zawsze we 
środku ciemny i jakoby wydrążony, o czem 
przekonać się można, przecinaiąc płomień 
świecy drócianną siatką, iak to czynił P. Por- 
ret {observation!! sur/a jflamrne cl'une chandelle, 
Bibl. un/ver. Juin 18 / y ). Nawet prosto na 
ten płomień patrząc, postrzeżemy, że środ­
kowa iego część tuż nad knotem i u do­
łu ,  nie iest tak iasna iak zewnętrzna, lub 
sam wierzchołek. Szybkość i moc lego pale­
nia się, w równych skądinąd okolicznościach, 
zależy od wysokości temperatury; iakoż-para 
woskowa lub łoiowa mocniey iest ogrzana w 
wierzchołku płomienia aniżeli przy iego pod­
stawia , dla tego i siła iego większa iest w 
pierwszym aniżeli w drugim przypadku. — 
W ielkość zaś płomienia czyli obiętość, zale­
ży ieszcze od ilości pary palnćy; lecz ieżeli 
ta nadto obficie wydobywa się, lak że od 
samego płomienia dostatecznie ogrzaną być 
nie może, płomień nie powiększy się, a na 
wpół spalona para w postaci dymu wydzierać 
się będzie z iego środka, i iako sadza na sufi­
cie iub ścianach pokoiu osiądzie (*).

.   P oy-

(*) M oc sku tk ó w  p łom ien ia  p rzy  in n y c h  r ó w n y c h  w a ­
ru n k a c h  z a i c iy  od  n a tu r y  c iafa  p a lą c e g o  s if .
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Potymniemy łatwo, ze skulki paletna się 
szybkiego znacznie być muszą słabsze od sku­
tków palenia się gwałtownego; iakoź w pło­
mieniu gazu wodurodnego z pęcherza Wyci­
skanego można stopić żelazo, mosiądz, miedz, 
szkło, ale z wielu innemi ciałami tego dokazac 
łiie potrafiemy, gdy tymczasem palenie się 
gwałtowne czyli pełny płomień, iakeśmy 
wyżey wspomnieli, wszystko ws obie zanurzo­
ne z naywiększą łatwością topi

c i a ł a ,  C(i pa ląc  się więcóy grZeią n iż  ś w i e c ą ;  s ą  

p r z e c iw n ie ,  co więctSy św ie cą  n iż  g r z e i ą ;  a t a k o ­

w a  różnica n a w e t  w r ó ż n y i h  gatunkach  d rzew a wi« 

śłzićć się d i i e .  P ło m ie ń  gazu  Wodorodnego m o c n ie y -  

aze sku tk i  co do  c i e p ł a ,  słabsze  zaś co do  św ia t ła  

a p i a w u ie .— Gaz za tem ten  w ygodnie  do  ośw ie c a ­

n ia  s łu ż y ć  nie m o ż e ,  tdm bardziey  gaz w o d o r o d n j  

W ęglis ty , iaki z des ty l l .cy i  d i z e w a  i węgli w y ­

d o b y w a  się . A le  węgie l  z ie m n y ,  Z k tó reg o  o t r z y ­

m y w an y m  gazem w arsz ta ty ,  sk le p y  i u l ice  L o n d y ­

n u  i  n ie k tó r e  mieysca P a ry ż a  są  o ś w ie c a n e ,  za­

m yka  w  sob ie  lo tn y  ska ło łey  n a f t ą  n azw any ,  k t ó -  

r y  się pal i  b a rdzo  ia s n o .  — W  des ty llacy i  Zatóm 

t y c h  z iem n y ch  w ęgl i  w y d o b y w a  s ię  z gazem w o -  

d o r o d n y m  w ęg l is tym  bardzo obficie pa ra  naf ty ,  

k tó r a  r z ę s i s to  p o d n o s i  iasndść  sa m ego  gazu .

(*) N a y w y ż s z y  s to p ień  c iep ła  w zbudza  się w  ap p a rac ia  

N e u m a n n a ,  gdy  się u ż y te  m iesz an in a  gazów  w  t a ­

k im  s t a s t i n k u ,  w  iak im  w oda  ies t  a ło ż o n a ;  a le

1818. Sierpień* T . XI* 33
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Trzeci rodzay palenia s ię , to iest po- 
Wolńego czyli utaionego, wyiaśniaią nain do­
świadczenia P. Davy w  ostatnich czasach zro­
bione, a Z których on sam uczynił wniosek, 
źe zwycZayny płomień iest wypadkiem iedno- 
czeuia się z kwasorodem palnego ciaia w gaz 
obróconego i do białości rozgrzanego, w prze­
ciwnym zaś razie, to iest w niższey tempera­
turze nastąpi iednoczenie się bez płomienia. 
Jakoż do wybuchaiącey mieszaniny gazu wo- 
dorodnego węglistego i kwasorodnego, włoży­
wszy pręt metalowy do czerwoności rozpalo­
ny, nie nastąpi ani wybucńnienie, ani też 
inieszanina nie zapali się płomieniem, z tern 
Wszyslkiem nie trudno iest przekonać s ię , 
(zamykaiąc mieszaninę w naczyniu iakiem i

H r.  Chodkiewicz podług różnych zamiarów ró -  
żndy proporcyi mieszaniny używai — I t a k :  gdy 

gaz kwasorodny w nadproporcyi fcęd2ie, tedy za­
nurzone ciata w płomieniu nietylko top ią  s ię ,  ale 
i  palą  się w reszcie kwasorodu ("zapewne nie wszy­
stkie) gdy nim nie są nasycone;  przeeiwnio, ie-  
żeli  gaz wodorodny przewyższa ,  w ted y  kom bina-  
cye z kwasorodem w płomieniu zanurzone topią  
się i odkwaszają razem. — Skąd wypada , źe  p ło ­
mień w drugim i trzecim przypadku nie m o ie  być 
tak  pełny iak w p ierw szym , stąd i obiętość pło­
mienia naywiększa b ęd z ie ,  gdy gaz w odorodny  
ie s t  w nadproporcyi.

"\
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wsadzaiąc pręt do czerwoności rozpalony,) 
ze te gazy iednoczą się z sobą, bo po skoń- 
czoney takowćy kombustyi ukaże się iuuy sto­
sunek gazów, i powstanie zwyczayna z podo­
bnego iednoczenia się koinbinacya. Toż samo 
doświadczenie uda się i na mieszaninie innych 
palnych gazów z kwasorodetn, albo też pary 
alkoholu, eteru, lub nafty z powietrzem (*). 
To iednoczenie się par i gazów palnych z 
kwasorodem dzieie się, że tak powiedzieć mo­
żna, wutaieniu, bo się nie ukazuie ani cie«; 
plo ani światło: z tóm w.szystkiem nie wolno 
iuż wnosić, żeby tu ,  przynaymniey ciepło 
zgoła nie wydobywało się: owszem inne do­
świadczenie P. Davy przekonywa, ze w tak 
Utaioney kombustyi, lubo nie uwalnia się tył* 
cieplika, iżby mięszanina Wybuchnąć mogła, 
cienki iednak drócik platynowy lub palladiowy; 
zanurzony do czerwoności rozpalić się może, a 
w tem stanie trwać póły będzie, póki miesza­
nina nie przestanie być sposobną do wybu- 
chnienia. Drócik nie powinien być grubszy 
Bad cala Paryzkiego. Następuiące do-

1 i

(*) D o  w ;  b u c h s ią c e y  m iesz an iny  i cZ ył tego  w o d o r o -  

dn i k w a s o ro d u  z loźo t ley  n ie  m o i n a  zby t  r o z p a ­

lonego  dró ta  w s a d z a d , gdyż  ta  z a m ia s t  p o w o l n i e ,  

gw ał tow nie  zapali  aię i w y buchn ie .

3b*
i
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świadczenie pod innym  kształtem , dowodzi, 
że pary palne w niższey temperaturze od tey, 
którey platyna do zaczerwienienia się polrze- 
b u ie ,  zkwasorodetn ieduoczyć się i feuomena 
powolney kombuslyi sprawić mogę. W lew a się 
w ogrzany kieliszek trochę siarczanego e te ru ,  
bierze się powyższey cienkości drócik platy­
now y na dwa lub trzy  cale d ługi,  i rozpali­
wszy wprzód nad świecę do czerwoności, wsa­
dza się w kieliszek aż po dwie lub trzy linii 
n ad  powterzchnią eteru. N im się ten dróc ile 
do kieliszka doniesie, koniec iego przestanie 
czerwienieć, ale w kieliszku znowu do czer­
woności rozpali się, i fenomen ten trwa do­
póty, dopóki eter niewyparuie. Zamiast ete­
r u  można użyć alkoholu lub nafty. Ale z 
siarczykiem węglika dokazać tego niepodobna, 
bo ten płyn tak iest lotny, że go rozgrzany 
drócik platynowy do szybkiey kombustyi na­
k łan ia ,  to iest p łyn  ten  natychmiast płomie­
niem  zapala s ię , iak tego doświadczył P. P i ­
c tet (Bibl. univer. 1817. Fevrier)

W niosok  zatem P. Davy, źe płomień iest 
w ypadkiem  iednoczenia się  z twasorodem  pa l­
nego ciała w  g a z  obróconego i do białości roz­
grzanego  nie iest bez wyiątku

O  Wiadomo i e s t ,  że umiano korzystać z wielkićy lo ­

tności tego p ty n u ,  mrożąc za  iego pom ocą  m e r -  
kuryuaz w próżni.
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W  dośw iadczeniach p rz y to c z o n y c h , ta  
zachodzi osobliw ość, źe używ szy  d ró tów  z in ­
n y c h  m eta ló w , lubo  można zawsze pow olna 
jednoczenie  się p a r  i gazów pa lnych  zkw aso-t 
rodem  w zbudzić ,  same iednak d ró ty  w tak o -  
w ey  kom husty i  nie rozpalą  się do cze rw o n o ­
śc i ,  ooby zdawało się d o w o d z ić ,  że pa llad ium  
'i p la tyna  za lrzy m u ią  w soliie d łużey  c iep l ik ,  
in n e  zaś metale rozpraszają  go pćędzey. M o­
g libyśm y zatem  to ogólne położyć p raw id ło :  
źe ieżwli władza p rzyym ow aniu  cieplika w m e­
ta lu  znacznie  iest większa od w ład zy  w y p u ­
szczenia czyli ro z p ra sz a n ia , metal do cz e rw o ­
ności rozpalić się m o że ,  co właśnie m a miey- 
Sce z palladium i p l a ty n ą ;  Wieli przeciw nie ' 
w ładza  d ru g a  w iększa , rów na ',  albo mało có 
iest m nieysza ód pierw szćy , nielal do cze rw o -  
nośi i rozpalić się nie m oże ,  a w te m  zdarzen iu  
zn ay d u ią  się: złoto, srebro  i in n e  metale.

A u to r  dośw iadczeń , P k tó ry c h  m ovta ,  
zastosował szczęśliwie tę w łasność p la ty n y  do 
swoiey lam py  w węglokopach uźy w an ey ,  k tó­
r a  z tego względu ieszcze w ięcey na  imie La~ 
tar,ni czyli lam py bezp iecznej  zasługuie (*). -r- 
P . T om asz  Gili korzys ta ł  w in n y  sposób z te ­
go w y n a la z k u ,  rob iąc  lam pę  do po trzeb  d o -

t«) Qb»cz Ner i. Cwiczeti naukowych strona 69.

\



W owych służącą (*). Jestto pospolita sp iry ­
tusowa lam pka, którey knot olacza drócik 
p latynow y w wężyk zwinięty, n* cala g run 
by; można go umocować iak się podoba, sta­
rać  się tylko trzeba, aby część iegu, to iest 
wężyka platynowego, nad knot wystawała. 
Zapaliwszy sp iry tus , rozpali się drucik do 
czerwoności, co gdy nastąpi, knot lam py gasi 
s ię ,  drócik iednak . czerwienić się od ognia 
nie przeslaie, i to póły trwać będzie, póki 
sp iry tus  w lampie zupełnie nie wyparuie. T y m  
sposobem marny lampę bardzo tan ią ,  z któ- 
re y  każdego czasu można hubkę lub papier 
saletiowauy zapalić, a od tego za pomocą z wy*, 
czaynych  siarnięzków i świcę (**). Drachm a 
alkoholu na siedm godzin wystarczy, a światło 
z d i ó c i k a  w y c h o d z ą c e  t y l e  w n o c y  o ś w i e c a ,  że 
p rz y  uietn można godzinę na zegarku widzieć. 
I  ta lampa sprawiedliwie na irnie lam py bez> 
pieczućy ( lam pę de surełe’) zasługuie, bo nio

> . _ ■ •, V \ I J  : I - 1  ; f . |  Ą  11 '

(*) B u ł e t i n  des sc iences L iv r a j s o p  de  M ars  1818.

(,**) M n ie m a łb y m ,  że  c h ą c  u i i iknąd  n ie p rz y je m n e g o  

z a p a c h u  s i a r k i ,  m o ? n a b y  do  .t^y J*m pki p rzy d ad  

n a c z y n ie  z  gazem  , w o d o r o d p y m  , _ t \o  z w y c z e y n y p k  

lam p  e lek t ry c z n y c h  u ż y w a n e ,  b o  n ie p o t rz e b a  z b y t  

-m o c n o  d ró t  r o z p a la d ,  aby od  i«go c iep ła  t e n  gaa 

p ło m ie n ie m  się  a . . ią ł .  •



m oże ż a d n e y  i s k ry  rz u c ić ,  nadto, nie po trzeba  
do n iey  szczypców, i nie wydaie żadney  sa- 
dzv, an i  n ieprzy iem nego  zapachu. ,

S . . . .

WIADOMOŚCI NAUKOWE.

P o m i ę d z y  ro zm aitem i zadaniam i do k o n k u r ­
su  przez K ró l .  Duńskie T o w arzy s tw o  Naulc 
w  Kopenhadze  og łoszonem i, po d an e  iest t a k ­
że n a s tę p u ią c e :

Opis n a u k i ,  k tó rą  nazyw aią  f i lo f i ią  h i-  
s ło ry i i w y w ó d  iey  z n a tu ry  usiłowań i po ­
stępów lu d z k ic h  w umieiętnościach,, tudzież  
wskazanie  ź róde ł  z kLóryęh ią  w yprow adz ić  
m o ż n a , nie m niey  w ykład  sposobu przez k tó ­
r y  im ien ia  takowego g o d n ą  się stać może. 
N a d to  wskazana  m a b y ć  różnica  m iędzy filo­
zofii^ a p sy c h o lo g i ią , n a u k ą  m o ra ln ą  i in n e -  
m i  naukam i p o k re w n e m i,  a m ianow icie  tak  
n a zw an ą  h is to ry ą  pow szechną ro d u  lu d z k ie g o ,  
albo iak i ą  n iek tó rzy  w dziełach sw y ch  ta k o -  
w e y  tre śc i  n a z w a l i ,  H is to ry ią  cz łow ieczeń­
stwa.

T ow arzys tw o  życzy  ta k ż e ,  a b y  au to ro -  
wie rozp raw  k o n k u r s o w y c h } m aiąc  wzgląd n a
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naywaznieysze w tey muteryi dzieła różnych 
narodów, główne ich zasady i s p o s ó b  wykła­
du roztrząsnęli.

Termin nadesłania rozpraw iest do koń­
ca Grudnia r. b. do H. C. Oerstadt kawalera 
orderu Dannebrog w Kopenhadze. Nagrody 
uwieńczonego: pisma iest medal 5o. dukatów 
Duńskich,

Uczony księgarz Londyński Pia/py, M ag.
*4f t .  ogłosił nowe wydanie wszystkich klassy- 
fców starożytnych. Zamiarem wydawcy iest 
połączyć w swym zbiorze zalety trzech uaysła- 
■wuieyszyth edyoyy klassyków. Edycya ad, 
usum D tlphw i będzie służyć za podstawę, ko­
rzystając iednak z krytycznych w y d a ń  poźniey- 
szych, Obiaśnienia i opisy pod textem będą 
umieszczone; wszelkie zas przypisy i kummen- 
tai ze , których zasadą będą wydania cum  nofis 
variorum , na końcu’każdego autora. Na czele 
zas każdego pisarza wiadomości literackie edy- 
cyi BiponcUe'y, do nayuowszych doprowadzo­
ne czasów. Regestra nadto iak uaydoskonal- 
sze. Format dzieła 8vo maj. Tom iedeu óoo- 
700 stron ściśle drukowanych. Prenumerata je­
dnego tomu 18 Silili, czyli 36 , złł. Cały zbióy 
wyrachowany na 120 do i3o tomów,



DONIESIENIA KSIĘGARSKIE

N ow e książki znayduiące się w  księgarni 
Z aw adzkiego i /Nęckiego.

Jagiellonida czyli zjednoczenie Litwy z Polską. 
Pofiina oryginalne przez pisarza poematu rol­
ni, twa. we i 2 pieśniach, w Berdyczowie. 1818.' 
in 8vo przedmowy ark. 5, stron 280 zł. 24 

Rocznik Towarzystwa Naukowego z U -  
niwersytetem Krakowskim połączonego, tom 
trz ci. w Krakowie w drukarni Akademickióy 
1818. 8vo. str, 345. i reiestr. zt. 6

Satyry Boala Despro z przystosowaniem 
ich do rzeczy Polskich w po wtóru em wydania 
poprawione. Tudzież dwanaście listów tegoż 
autora i kilka innych inney ręki wierszem 
polskim przełożone przez X . Jana Gorczy- 
czevvskiego w dwóch częściach, w Warszawie 
11 Zawadzkiego i W ęckiego 1818. 8ro, Tom  
pierwszy zawiera przedmowy, życie Desprb 
•XVI, K L \  I. i 264 sLron. Toin drugi stron,
292. Na dobrym pap. zł.

Na ordynaryynym zł, ta
Kucharz doskonały W iedeński, podają­

cy przepisy różnych przednich potraw, z nie-
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mieckiego. w W ro c ła w iu , u B .  Korna. 8ro. 
1818. z kopersatychem . stron. iÓ2. regeslr i 
przód mowa. zł. 5.

Fedra Tragiedya w roku  1677. przez R as- 
syna napisana, w roku  1801. przez zeszłego 
Xaw iera Ghonsińskiego na ięzyk polski przeło- 
żna. K osztem  A nton: Chomińskiego'. w W a r­
szawie w d rukarn i Rządow ey j 8 ł 8 .  in 4 lo. 
stronic z przedmowy 96. - zł. 3 gr. 10

D yaryusz Seym u K rólestw a Polskiego r. 
1818. T om  pierwszy, w W arszaw ie u  G liiks- 
Ferga ark- 43. pi folio drob. d ruk . zł. 20

* Elegia obeym uiąca życie i zgon T adeu­
sza K ościuszki, z  powodu złożenia zwłok iego 
d a  : grobów K rólew skich dnia 23. Czerwca 
1818. napisana p: P: Czaykowskigo W K l u ­
kowie W D ru k arn i G róblowskiey 1818. 1. ark.

zł. 1
O  Chodowan.iu, użytku , m nożeniu i pp- 

znaw an iu , drzew , krzew ów , roślin  i zioł cel- 
nieyszych ku ozdobie ogrodów przy zastosor 
waniu do n aszey  strefy. Dzieło m iłośnikom  
ogrodów poświecone przez Stanisława W o d zi- 
ckiego, T ora pierw szy w K rakow ie u  Józefa 
M ałeckiego. 1818. 8vo. sir. 593, zł,. 12

Pusteln ik  z Krakowskiego P rzedm ieścia , 
czyli charaktery  ludzi i obyczaiów. Dwa to ­
m y. T om  pierwszy .stron. 3 u .  lora drugi sir.

A
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ay6. z koperSztychami. w W arszawie u Za­
wadzkiego i W ęckiego. Na papierze ordy-

naryynym  zł. 13
Na pocztowym zł. 18

z Kopersztych. illuminow. zł. 3©
Początki Botaniki przez X. Stanisława 

Jundziła, wydanie drugie, w W iln ie nakła­
dem i drukiem Józefa Zawadzkiego Typogra- 
fa Akademickiego 1818. stron. i 53. z siedmna-
stu ta Mira mi. g

. . .  .

Kazania Niedzielne X.  Franciszka Go­
dlewskiego. Część 2ga, Tom agi. w W iln ie 
nakładem Alexan. Zułkowskiego, w drukarni
XX. Piiarów 1818. stron. 176. zł. 5

v
Dway Zięciowie komedya E tiena, wier­

szem w 5 aktach, tłumaczenia Pustelnika z K ra­
kowskiego Przedmieścia, w W arszawie u Za­
wadzkiego i W ęckiego 1818. z Dedykacyią 
arkuszy 7 i pół.


